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Mario Kuczyńska 
Młyn wodny jest w_ Karwowie 

od niepamiętnych czasów. Ostat­
ni przed R ~r.backim jego właśc1-

cial, Niemiec, uciekł w 1945 r. 
Gospodarze z Karwowa rzucili się 
na opuszczony dobytek. Doszło 

do sprzeczki i ktoś budynek pod·· 
palił. Spłonęły- również drewnia­
ne urządzeryia -do . piętrzeryia wo­
dy. Edmund Rybacki, syn mły­

narza z pobliskiego Chrzanowa, 
sprowadził "się do Karwowa w 
1946 r. W 1948 uzyskał od sta­
rosty grajewskiego pozwolenie 
na piętrzenie wody na okres 35 
lał; w kró"kim czasie odbudowai 
młyn i jaz. Przez 35 lat mełł zbo­
że rolnikom z bliższej i dalszej 
okolicy . 

,, 
• 

nie będę parobkiem 

- W cz.terd-Łie~tym szósty:n była 

m~ędzy mm, .a w31ą umowa - mó· 
wi Edmund Rybacki. - Oni wy­
dóerzawili mi działkę po Niemcu 
pod budowę 'młyna (myśleli. że jest 
to własnosć wsi), a ja się zobowią­

załem do m;~Jenia z.a darmo przez 
35 lat ich zboża. Z umowy się wy­
wiązywałem. choć mnie wykorz.y. 
stywali . prz;'.wozili zboże krewnia­
ków z sąsiednich wsi i szło to na 
ich konto. Nie musiałem tego robić; 
okazało się, że działka jest włas­
nością p~ństwa. Nabyłem jC\ aktem 
notarialnym. ·1 Przed wsią nie wy­
dałem się z. ,tego sekretu; chciałem 
mieć spokój. Minęło trzydzięści pięć 
lat. Powiedziałem im: „Kon iec. Nie 
będę dłużej;,. waszym parobkiem. 
Teraz płaćcie!" Oni na to: „Tak? 
To spieprzajl My sobie weźmiemy 
drugiego mlY.narza". I zaczęli pisać 
skargi, że niby im. piętrząc wod~ 
przy mlynied łąki zalewam. 

Koniec ma5a. Wissa płynie lerri­
wie -swoim korytem. W młynie dud­
nią żarna. ale nie napędza ich wo­
da. Jesienią · ubiegłego roku Rejon 
Dróg Pub licznych z Graje\va roz­
p9czął w Karwowie budowę nowe­
go mostu \Vr_?Z z jaz.em; most zbu­
dowany przez Rybackie~o po wojnie 
zmurszał 1 groził za \Va leniem. 

gybacki ob3erwuje snujących si~ 
robotników 1 aż go skręca w środ­
ku ze złości. On w czterdziesty:n 
ósmym roku sam u .vinął się 'l t'O­

botą w dwa m·es1ace. Zbudowal 
porządny drewn!an~ mo~t i ja2 
tak solidny. że beton fundamentów 
musieli wysadzać prochem. A ci 
teraz grzebią s1~ już siódrny rnie­
siąc i k:)ńca nie widać. Mówią, ie 
w tym roku budowy na pe~·no nie 
sfinalizują. Zbierają się o dz.iesia-

1 tej, machną dwa razy łopatą i sia-

CIĄG DAt.SZY NA STR -
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W NASTĘPNYM NUMERZE: oszczędzanie czy gospodarowanie, a 
może tylko ni ;rczrzutność? + strapienie na 16 wsi i jedno Szepieto­
wo + bzdurna resztówka + Poredy chcą tliżej kultury + powtórki 
w życiorysie ni~pospolitym, czyli gorzki chleb racjonaHzatora +, prze­
gląd Przeglądu • Sade i Alison Moyet. 

PRZED X ZJAZDEM dele~aci 
województwa łomżyńskiego rozpo­
Clęli se.n'ę spotliań z .1>rze~stawic1c­
lami różnych śro~owisk społecznych 
i '7~ w~1')~'1'~"h, by ~!:'ze•.! ~·s1rt!t!n~·?. {! 
wspolnic roboczy projekt uchwały 
X Zjazl u. 

KOMISJA OŚWIATY I WYCHO­
\VANL'_ NK ZSL oraz woje\vódzkic 
komitety ZSL w Białymstoku, 
Łomży i Suwałkach omawiały stan 
i perspektywy wiejskiej oświaty w 
makroregionie. 

Z DZIEN NIKAitZAl\fl łomżyń­
skimi spotkał się I sek1·etarz KW 
PZPR, Mieczysław Czerniawski. O­
mawiano ~roblemy śrolowiska oraz 
funkcj :mowanic prasy. W liście gra­
tulacyjnym l sekretarza przekaza­
nym zespołowi „Kontaktów" z o­
'k~.7ii (lf;~7vm~ni~ n~a't'orlv " Zyri:a. 
ranii ' znatazły się m.in. takie sło­
wa: „«Partia opowiada się za swo­
bouą '" yi.ov. iattanla poglądów ( ... J, 
za otwartym i ambitnym charakte­
rem działalności dziennikarskiej» -
przypominając tę myśl za.wartą w 
projekcie programu PZPR, pragnę 
zapewnić was, sz:lnowni towarzysze, 
iż Zl.wsze możecie liczyć na pomoc 
wojewódzkiej organiazcji w pełnie­
ni u waszej odpowiedzialnej służby 
społecznej". 

czasem na.\vet nie\vielki. Ponieważ 
kierowcy przypomnieli sobie <!ość 
nieoczekiwanie o rozprządzeniu""' o­
b:Jwiązującym już o J dość daw11a, 
!'nyl1onii .,.., ~my t:y}tr '>, że d •!rb,t~owe~ 
opłacie podlegają wyłącznie bagaże 

o wadze powyżej 20 k g lub takie, 
.titórych suma trzech wymiarów 
przekracza dwa metry. Cena bitetu 
bagażowego rośnie proporcjonalnie 
... o ceny -biletu osobowego_ 

NO\-VE CENY propanu-butanu 
wciąż zaskakuje\ niektórych miesz­
kańców. Informujemy więc, że sam 
gaz w 11-kilogramowcj bulli kosz-

~tuje 440 zł, n:ltomiast koszt tra11s­
portu w mieście wynosi kolejne 
120 zł, do 18 km - 140, a do 32 
k in - 180 zł. Prze;lsiębiors~wa nie 
korzystają ze zniżek i płacą za. gaz 
cene Podstawowa - 528 zł. .,Kor­
g.u nie P•·2e"~ 1.iu Jc JUZ w t y11.a ro­
ku następnych podwyżek ·ani też 
pe1·i. m ·oacjj w dostawach. 
MŁODZIEŻ SZl{OLNA bar„.!zo 

<1obrze zaprezentowała się po:lcz3.s 
tegorocznych Lcmżyńskich Dni 
Sportu. Szczególnie cieszą wyniki 
osiągane prze z uczniów nie:.lużycb 
szkół terenowych. 

PRL.ED TRZEr.fA LATY Zarząd 
Główny Towarzystwa Przyjaciół 
Ziemi Łomiyńs.dej został przcnie-

1 siony w \.Yarsza.wy U.o Łomży. Spra-

WYSTA\VA PRAC plastycznych i 
technicznych uczniów gminy Łom­
ża po raz · pier wszy zorganizowana 
w tym roku w siedzibie władz 
gminnych przy ul. Turlejs!d cj 
świadczy o· dobrej pracy dzieci i 
ich nauczycieli. Uczniowie różnych 
sz&oł octwieaz::.Jąc wystawę nie ty1-
ko po~ziwiają kunszt sw oich ró­
wieśników, lecz spotykają się też -
w ramach lekcji wychowania o!>y­
wa telskiego - z władzami pa litycz­
nymi i a dministracyjnymi gminy. 

1 

I 

'\v u„-"'u„\:: L JC6'1 w~lC:Wl"-.lUU~\.ł 1.4 •cil 
okres v; s!tazuje, że przenosiny nic 
wyszły Towarzystwu na złe. Po 
wytrwałych bojach udało się nic 
tylko z.J.obyć niewielki lokalik i 
sprowadzić z Warszawy archiwa, 
lecz także bardzo ożyw1c m.in. 
działalność wydawniczą oraz zys­
kać sporo nowych członków, szcze­
gólnie zbio1·owych. Towarzystwo 
było również inicjatorem, konsul­
tantem lul> \vspółautorem ważnych 
dla wojc\.-1dóztwa wydarzci1 społe­
cznych i kultura lnych. Spotkało_ się 
więc zasłużenie z dowodami uz~~­
nia: Zarząd Główny (a w rok poz­
,„,~ ~ ł<1lroin 0~~'7Y <l J ~ .(\ql.f.~~cilrł\ fl-

trzymał zbiorcwą odznakę „Za Za­
sługi dla Województwa Łomżyńskie­
go" i ,,Opiekuna Miejsc Pamięci 
l.., arouow j ' oraz Krzyż ,,Za Zasłu­
gi dla ZHP". 13 czerwca Towarzys­
two wybier ze nowe władze Zarządu 
Głównego, a 14 i. 15 szkoły łom­
żyńskie będą gościć swych byłych 
wychowanków. Wszystkich od~i~­
dzających miasto swych młodz1cn­
czych lat serdecznie witamy. 

ROLNłCIWO ŁOMŻYŃSKIE w 
tym rok u charakteryzuje się dużą 
uynamiką skupu owiec, trzody 
chlewnej i bydła rzeźnego oraz 
rnniPi'i7."''"" ~~n"~rrl rnlPka. N•e'ło­

statecznc jest zaopatrzenie w nawo­
zy środki d o ochrony roślin, zwła-' . szcza herbicydy, oraz opony c1ąg-
ni&owe i pasze przemysłowe. Za­
dowala cłotychczasowy przebieg kon­
serwacji urządzeń melioracy jnycb, 
jednak realizacja planu może być 
zagrożona z powodu braku cemen­
tu. Sprawnie przebiegają pierw~zc 
sianokosy szczególnie w połudmo­
weJ częś~i województwa. Nie za­
braknie sznurka do wiązałek. 

ROLA I ZADANIA inteligencji w 
życiu spoleczno-politycznym i gos­
podarczym kraju były tematem se­
minarium członków Kół Młodych 
1Jcmo.:<ratów województwa łomżyń­
skiego. \V jego programie znalazło 
się także spotkanie z Józefem Mie­
rzejewsk im, przewodniczącym ZW 
ZSMP, delegatem na X Zjazd 
PZPR. 

ó SMOKLASISCI już dokonali 
wyboru szkóJ, w których będą kon­
tynuować - naukę. Największa kcn­
kurencja jest w śrctlnich szkoła.eh 

zawodowych, przede wszystkim o 
specjalnosciach: elektrycznej, me­
cha1,icznej i e konomicznej . Ze 
szkół rolniczych jedynie Techni­
kum \Vc t~t"n1a.ryjnc i ZSR '" Ma­
rianowie ni-e mają problemów z 
uci...vu.1. t.u.J . ;,_::u:...; .i u•..t. .i.~.;. •V.; .., ...... j .n.<.1.;.„-

dydatek zgłosiło się <i o Liceum IVfc ­
dycznego w Łomży i pra!itycznie 
nie ma „nadwyżek''. Podob11ie jes t 
w Liceum Ogólnokształcącym. Z 
zasadn iczych sz:iół zawodowych 
najbl.rrlziej oblegai1ym kierunk iem 
jest ekonomiczny i drzewny. 

„VARSOVIA" - dziecięcy zespól 
zwany m:ilym „Mazowszem" pod­
bił serca swych łomżyńskicll ró­
wieśników oraz dorosłej publicz­
ności podczas występów z okazji 
Dnia Dziecka. Swięto maluchów u­
dało się również w tym roku: mi­
mo kapryśnej pogody na nziceię-• • • • . • „ • "'. . • • 
C..)"°C,u u „ .... _.\.„ ;. , •'c'-'-J ..,,„ .I.V ~.;:)L.loa-vu.~ł 

niż w powszednie dni. 

PROKURATOR REJONOWY w 
Wysokiem Mazowieckiem inf ormu­
je iż skierował do Sądu Wojcw(Jlz­
ki~go w ł ... omży akt osk::użcnia 
przeciwko Henrykowi G~, Mieczy­
sławowi Wojciechowi IC. i Sławo­
mirowi Jćzefowi P. Dwaj pierwsi 
od września do 28 grudnia 1985 r. 
dokonali w Czyżewie dwóch kra­
dzieży z wła.manicm do Wiejskie­
go Doąiu Handlowego. Henryk G. 
zagarnął artykuły przemysłowe 
wartości nie mniejszej niż I 128 229 
zł a. Mieczyslaw K. - 462 279 zł. 
~ .... • -- , ..... ... -"· .... ... „ -· ... c-r,'": $.1.~\ł.Ołu.l.l• A• h"'"G~.u.l'"';:," ll~.UY.o. "°":," 

skradzionego mienia od Henryka G. 
Henryk G. i Mieczysław K. źostali 
tymczasowo aresztowani. Grozi im 
kara pozbawienia wolnosci od la.t 
5 do 15, a nawet 25, oraz grzywna 
w wysokości nie mIJiejszcj niż war­
tość zagarniętego mienia i pozba­
wienie praw publicznych na okres 
od roku do lat 10. 

ZAI.EDWIE KILKA osób dzicn­
hie odwiedza dział zbiorów specjal­
nych Wojewódzkiej Biblioteki Pub­
licznej w Łomży przy ul. Bliskiej 
5, czynny w godzinach 12.0~-. 18.00. 

Można w nim bez opłaty przegry­
wać płyty i kasety (języki obce, 
muzyka), a za symboliczne opłaty 
wypożyczać płyty, taśmy i obrazy 
(np. 10 zł za dwutygodniowe wypo­
życzenie płyty gramofonowej lub 
kasety). 

KONKURSY. Tygodnik „Odro­
dzenie'' przypomina, że 30 czerwca 
mija termin nadsyłania prac na 
konkurs „Maje dokonania w radzie 
n aro ~low ej". 

H.edakcja, tygodnika „Prawo i 
Życie" zaprasza do udziału w <lo-­
roczuym 1~on~ursiG na reportaż są­
dowy, nie stanowiący jednak opisu 
whsncj sprawy. Organiza.turów in­
teresują zarówno sprawy ze stre­
fy prawa karnego, jak i cywilnego, 
1odzinnego czy administracyjnego. 
Pra.ce w objętości do 14 stron ma­
szynoł}isu i opatrzone go:lłcm wraz 
z kopertą zawierającą dane o auto­
rze należy nadesłać pod adresem re­
cla.:... cji ..lo 15 l.ipca br. 

„O KWIAT AKACJI'' po raz drugi 
beuą ubiegać się mlo ..i.zi poeci. 
T~zv konktirsowe wiersze mo7na 
nausyfać do 15 lipca do organiza­
tora konkursu - MDI\.-DST w 
Łomży. 

PERSONALIA. \V Urzę:lzie \Vo­
jewódzkim powołani zostali: na 
uyr. Wyti.zia.lu Organiz1cyjnego -
Antoni \'Vlatiyslaw Malino\vski, na 
zastę:µcę przewoti.niczącego I\.omisji 
l)la.nowania - Antoni Sto~rnwski, 
na zastępcę dyr. Wydziału Geodezji 
i Go:-n>t>>Lar ki Gruntami - l\'la.riau 
Brożyna, na pełnomocnika wojewo­
dy ds. mło~zieiy - Andrzej Kopka, 
na zastępcę dyr. Wydziału Katlr i 
Szkolenia ..- Janina Chmielewska, 
na 7.ai;:t"nr,e ov„. Riura WRN - Da.­
n uta ~ultowsita, a nowo utworzo­
nemu na zasadach wydziału sekre­
tariato\'\·i Wojewódzkiego Zespołu 
Poselsk iego szef uje Elżbieta l{rólik. 

Od 1 czerwca. funkcję nacze!nika 
miasta i gminy Goniądz pełni 
Adam Grabowski (l. 38), mgr pe­
dagogiki. 

NAGRODĘ im. Juliana Bruna -
przyznawaną młodym, ambitnym 
reporterom - otrzymał rei. Irene­
usz Sewastianowicz z suwalskich 
Krajobrazów". Serdecznie gratulu-

'' ' .. jemy! Przy9ominamy przy 0KazJ1, 
że j est to już trzecia ta.ka nagroda 
nrzvzn~ną. w ci:ł.e.u o~ht.nich czte­
rech lat dziennlltarzowi regionu 
północno-wschotlniego: w 1983 o­
trz vmał ją Wł~nyslaw Tock i, a w 
1985 - Atlam Socha, obaj z ,,Kon­
tak tó 1.:i.•". 

• • GO~CIL! W LO\V! ł;Y 
Delegacja z Litewskiej Sccj alistycznej 

Republiki Ra dzieckiej w składzie: Ro­
mualdas Cincenas - zMtę't)ca k ierowni­
ka Wydziału Organlz<i..cyjnego KC Lit­
wy, Lcona rdas Bogus:?:ko - inspektor 
Wyd.ziału o rganizacyjnego KC Litwy, 
Alionsas Swirynas - Il sekretarz Komi­
t etu Rejonowego w Ignalinie, Regiman-
t.a::i .i.&.A. .... i..!:J - A41W"l.°-.J vV"'1 •• { ·„l j ._,.."'°'"":...:_ ..J· o~-
niz<:Cyjnego Kcmitetu Miejs..1<lego w Pa_ 
niewleżysie; ośmio9sobowa grupa _przed­
stawicieli Zjednoczenia Wzajemnej Po­
m ocy ChłO'j)::°f.<iej z NRD (na za•proszenie 
Wojewódzkiego Związku Ro:ników, Kó­
łek i Organizacji Ro:niczych); poseł l~a­

zimierz Mora wski, członek Rady Pań­

stwa - na spotkaniu z lnte:tgencją ka­
tolicką; Andrzej Maciałowicz, zastępca 

k ierownika Wydziału Polityki Społecz­
nej CK Stronnictwa Demokratycznego, 
dr Andrzej Gdula, c!yrektor Departa­
m entu Ek0<:1omicznego Urzędu Gos.po­
darki Morskiej (uczestniczyli w semi­
narium Kół Młooych Demo•:<raików). 

- ::e :::::e:z::=1 

zaprosili nos 
Rada l Zarząd Spółdzielni Rzemieśl­

niczej Rzemiosł Różnych w Łomży 

na waJ.ne zgromadzenie członków; Liga 
Kobiet Polskich - na III Wojewódzki 
Zjaiz.d; absolwenci . Liceum Pedagogicz­
nego w Ostrołęce - na zjazd koleżeń­
ski; Zespół Szkół Ogólnokształcących w 
Zambrowie - na uroczystośc.i rozdania 
świadectw dojrzałości; ciechanowiecka 
filia Społecznego Ogniska Muzy('znego 
- na uroczyste zakończenie roku szkol­
nego. Serdecznie dziękujemy. 

Z 318 PROJEKTÓW wynalaz­
czych zgłoszonych w ubiegłym roku 
w woj. łomżyńskim, komisje przy­
jęły do zastosowania 265, z czego 
V/urożono - 199. Już ~zyskane e­
fekty ekonomiczne wynoszą 15~ mln 
zł. Proje:dy zgłosiło 384 autorow, z 
tego 134 robotników i 64 ludzi do 
lat 30. Jeden zastosowany projekt 
wynalazczy daje 766,5 tys. zł ef ek­
tów ekonomicznych; 1 złotówka 
zainwestowana w wynalazki przy­
nosi 8 4 zł oszczędności. Najwyższe 
efekty' z tytułu . wdrożonych wyna­
lazków osiągnęły: Zakłady Płyt 
Wiórowych w Grajewie (83 mln 
zł) Fabryka Aparatury i Urzątlzeń 
K~munalnycb w Łomży (15 mln) 
i ŁZPB „Narew" (10 mln). 

zdanie 1,Ygodnia 

CZYTELNICY ZGŁASZAJĄ N~M! 
że kierowcy PKS coraz częscł«:J 
żądają dodatkowych opłat za bagaz, 

- życie bywa często silniejsze od optymiz~u. 
(zasłyszane) 

-. _myśl ·z a~eslem 
„Myślisz, że p~pychasz, a to ciebie pchają". -

Wolfgang Goethe 

głosujesz -decyt~ujesz 

Monika Radwańska ma 12 lat i 
chodzi do V klasy w Kątach Wro'C­
ła wskich. To jej lkartę z głosem na 

" 
Powrót do Edenu" wylo·sowała 

sierotka redakcyjna, po rozstrzyg. 
nięciu plebiscytu .. Kon.taktów". 
Przy odb~orze nagrody tao redaKcji I 
doiwiózł ją ójciec, z zawodu kole­
ja rz-maszynista, który nie mógł się 
nadziwić egzotyce przejaz,du pocią­
gami z Warszawy do Łomży) - te­
lewizo,ra turystycznego typu Nep­
tun 15GC, ufu,ndowanego przez łom­
żyó.skie \VPHW - pow:ed~i ała : -
~Nasze p ism-0 znam. Czytałam tek­
sty z „Fan-klubu" i ,,Isaurę". Ten 
serial telewizyjny bardziej podo1bał 
się od »Powro·tu do Edenu". ponie­
waiż mo·cniej wzruszył mnie los nie­
wolnicy niż bogatej mo·delki. Ja 
chciałabym w przyszłości dostać się 
do zespołu „Mazowsze". A tymcza-
_,..,_.,. ---„1-!_, z ~-- 1 .... .L,..L"":. "- -~, ~ ,.. : "' 
- .... > - ·- - ... „ „ ...,. • • - ._ „, L - · • .,. ' ...., ...._ • 'c: ... • "( 

uczyła grać na instrumencie i języ­
ka niemieckiego. bo to za wsze mo­
że się przydać. Telewizor, z C'{tórego 
ogromnie się cieszę, po·sta wię w 
swoim :pokoju i będę go zaQ: erała 
na wszy.s.tkie na.sze wczasy rodzin­
ne. 

RADZIŁÓW. Mimo, że 31 ma­
ja minął term1n p·rze.prowadzenia 
oprysków przeciw chwastom, w 
gml:Ilie w końcu ubiegłego tygodn~~ 
?nl.,!" "'"; +""' '?"""1".:.„}ł"'\ ~--ł"\~-"~"'„ "'l ,.:J?, ,.. 

jeszcze n~ ok. 400 hektarach zasie­
wów. Przyczyną zaległości jest brak 
środków chwastobójczych. Na doda­
tek powszechnie stos:owany płyn 

" 
Chwastox 30" J·est mało skutecz-

nym pre•paratem, zwłaszcza że co-
raz bardziej s ię go rozrzedza. Np. 
przed trze•ma laty na hektar rozl~­
wano 5 litrów prepara,tu, o·becme 
muszą wystarczyć 3. 

<> Po•t)ra wHo się zaop:Hrzenie ~ 
części zamienne. Tuż p rzed termi­
nem żniwnej go1~·c>wości SKR otrzy­
mał potrzebifle części, w tym pas.ki 
klinowe, ło·ży.~lka. Prawdziwy spraw­
dzian czeka je<lnak maszyny po 
'vv ;y J~ ~.L.U w 1P<.ae. vv ::;z.y~ LKO w ~KaZUJe 

na to, że również w tym roku, mi­
mo wzrostu cen, powodzeniem bę­
dą cieszyły się kombajny. W ub.r. 
go-dzi:na ko·szto•wała 5000 zło1tych, w 
tym - 6200. Są też usługi, które co 
prawda nie potaniały w stosunku 
do cen UJb'!egłoro·cznych, ale zo·stały 
skalkuJ.owaine poniżej kosztów p-0· 
noszonych przez SKR, np. zbiór zie-
1-onelk, słomy, sadzenie riemniakó:W, 
a także zbiór kukurydzy. P rzed kil­
ko1ma la.ty ro-ln1cy uprawiali ponad 
45 hektarów kukurydzy, teraz za­
ledwie kilku. Wśród przyczyn spad­
ku zainitere.sowania tą rośliną wy-

• • • • • 1"1"'111,: 
t"Yi10~1~'Y'l:t> C-!\ !l' ~C"'~-7 ·..,„,... ,r\ ,..'\ "•~T:'.:'.9'.~ · '„ „„ 

klim~tyc~e· . . mim~ -w~s~y~t~rn wyso­
ka cena zbioru i nadał n iska kul· 
tura rolni cza. 

l'V ĄSOSZ. Hasło konkurs.u „Zielo­
ne ~o·to - bogactwe·m rolnika" od- · 
krywa jego cel - racjc111alne wyko­
rzys.tanie rpas•twi.sk. Okaz-uje s ię j~d­
nak, że stoisunkowo tanie pasze zie­
lone wy,piera.ne są przez o wiele 
droższe ziem.'1ic:-r.{i. Dzieje się tak 
dlatego, że kuleje ich sku.p, więc 
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JERZY KRUSZYŃSKI, 36 lat, 
trójka dzieci, prezes Sądu Rejono­
werfO w Grajewie. Działacz spół­

dzi~lczy, zamiłowany myśliwy. W 
partii od 1973 roku. 

_ Nie jestem co prawda facho­
wcem od rolnictwa, ale obserwuję 
pozytywne zmiany w tej gałę~i 
gospodarki. Wzrasta skup płodów 
rolnych. Ziemia koncentrowana jest 
w rękach młodych rolników. Oby 
komuś na górze n ie przyszło do 
głowy wprowadzan~e zmian w tym 
pozytywnym procesie. 

Nie chcG wdawać się w dyskusję 

0 reformie gospodarczej, domagał­
bym się t ylko szybszego wprowa­
dzania zasad efektywnej gospodar­
ki. z calcj skomplikowa~1ej machi­
ny gospodarczej najbardziej intere­
suje mnie powiązanie placy z pra­
cą. Z prakt.vki sądowej przypomi­
nam sobie zdarzenie. kiedy jeden z 
zapytanych o zarobki powiedział w 

MARIA TERESA PIOTROWSKA, 
ur. 6 października 1939 r. w Zakli­
czyn ie n.Dunajcem (woj. tarnow­
skie), jest absolwentką Wydziału 
Geologii Akademii Górniczo-Hutni­
czej w Krakowie oraz Studium 
Podyplomowym Geografii przy U­
niwersytecie im. Marii Curie-Skło­
dowskiej w Lublinie, nauczycielka 
geografii w Szkole Podstaw-0wej 
nr 2 w W.vsokiem Mazowieckiem. 
Mężatka. dwoje dzieci. 

- Szkoła jest m1eJscem. gdzie 
kształci siQ przyszły rolnik. ~órn ik. 
ililynier. Brakuje nam traktorów i 
wielu innych maszyn, a jakże częs­
to te. które po wielkim trudzie u::.. 
da się kupić. mają wady. Ten 
sprzęt produkują ludzie. którz.'· 
kied.,·ś b.\'li dziec:mi. Ciągle na ze­
braniach sb·szę: , . powinniśmy·· . 

..trzeba to'". ..zróbmy·· itd. Takie 
adresowanie do niko~o. do niczego 
nie oro\\"1dzi. w ,·chov.ranie z.aczyna 

pierwszej kolejności o 14 tys. zł<>­

tych, które otrzymuje jako zasilek 
rodzinny, i dopiero wymienił 10 
tys. złotych wynagrodzenia za pra­
cę. Nie jestem przeciwny zasiłkom, 
ale w takiej sytuacji wynagrodze­
nie traci walor zachęty do pracy. 

Jestem prawnikiem, silą rzeczy 
interesuję się funkcjonowaniem sy­
stemu prawa. Dobrz.e, że zostały 

powołane takie organy jak Trybu­
nał Konstytucyjny i Trybunał Sta­
nu. Szefowie urzGdów centralnych 
muszą si.ę liczyć z tym, że za swo­
ją działalność polityczną mogą być 
pociągnięci do odpowiedzialności. 

Nie sposób nie wsp.omnieć o całym 
systemie prawotwórstwa. Nie cho­
dzi mi tu o ilość ustaw, które os­
tatnio uchwalił Sejm, ale o akty 
niższego rzqdu. Zarządzenja wyda­
wane są w sposób niekonsekwent­
ny, opieszały. Jednocześnie z<larzają 
si~ przypadki wprowadzania prze­
pisów, które d~iałają wstecz. W ten 
sposób łamana jest jedna z kardy­
nalnych zasad prawa. Ale nawet 
najdoskonalsze ustawy nie zdziala­
ją wiele bez sprzyjających ich sto-
sowaniu warunków społeczno-poli­

tycznych. Cóż z przepisów o ochro­
nie środowiska, jeśli niie starcza 
pien:iędŻy na budowę oczyszczalni. 
Jak realizować ustawę o patologiach 
spolecznych, kiedy brak społeczne­

go potępienia dla tych zachowań. 

To zna.czy potrafimy zdobyć się na 
potępienie nieznanych osób, ale s.v­
tuacja zmienia się, jeśli sprawa do­
tyczy kolegi z zakładu albo członka 
rodziny. Wtedy na rozprawie wsta­
je mistrz :z. zakładu i _ sklada porę­
czenie. Nie w każdym POP człon­
kowie partii potrafią zdobyć siQ na 
potępienie nagannych zachowań. 

JERZY GARDOCKI, 30 lat. rol­
nik, pracuje w 46-hektarowym go-.­
podarstwie rodzinnym we Wii Gro­
zimy (gm. Grajewo). W ub.r. w 
państwowym skupie sprzedał płody 
rolne wartości 2,5 mln złotych. W 
PZPR od 1980 roku. 

- Podstawowy nasz problem to 
ucieczka młodych do miasta. Nie­
którzy właściciele gospodarstw 
mieszkają w mieście, na wieś przy­
jeżdżają, by posiać i zebrać. Z ta­
kich gospodarstw nie będzie mięsa 

ani mleka. W ten sposób dają o so­
bie znać zaniedbania w rolnictwie. 
Wiem, ie przy różnych okazjach 
rolnicy o nich móW'ią, ale zmiany 
są zbyt wolne. Podam kilka przy­
kładów. Na wsiach budownictwo 
jest planowe. Ale to zbyt mało 

rozdzielić deficytowy materiał mię­
dzy tych, którzy są na liście. Na­
leży tak rozdzielać, aby w pierwszej 
kolejności otrzymywali ci, którzy 
gwarantują szybsze zako11czenie bu­
dowy. Ale będzie to możliwe . jeśli 
urzędnicy będą częściej odwiedzali 
wsie. Zza biurka nie da się tego 
przeprowadzić. Deficyt materiałów 
nie bylby tak dotkliwy, gdyby za­
opatrzeniowcy GS-u częściej od­
wiedzali producentów. Otrzymałem 
zbyt male przydziały materiałów, z 
wytwórni w Sniadowie i Augusto­
wie. ale bez łapówki otrzymałem w 
obu zakladach brakującą mi ilość 
bloczków i cegieł. Czy o te zwięk­
szone przydziały nie mogliby po­
.;tarać się wcześniej zaopatrzenio­
wcy? 

Znane są nieustające konflikty 
rolników ze spółdzielniami mle­
czarskimi. Rozumiem, że mleczarnie 
chcą otrzymać mleko jak najwyż­
szej jakości. Ale wielu rolników 
nadal ma. przestarzale obon·~ w 
których trudno utrzymać hi!?;ienę. 
Na modern=zację też nie każd.v mn­
i.e sob:e oozwoli(·. zwłaszcza prz \· 

ił111P"111 z ...... 

się od prz>·jścia na świat i musi 
być konsekwentnie realizowane. 
Ucze{1 w_,· jdzie ze szkoły z takimi 
naw:vkami. jakle w niego wpoin1y; 
tymi złymi także. Bulwersuje mnie 
fakt) że dzieci uczymy czegoś. co 
same oceniają później jako bezsens. 
Przykład: na począt\{u roku szkol­
nego dajemy im nowe podrqczniki. 
tłumacząc. w jakim stanie m_usz.:1 
je przekazać mlodszym kolegom. 
Tymczasem we wrześniu obowiązu­
je nowy program nauczania. Książ­
ki do niczego już się n ie prz.,·dają. 
albo ucze11 musi korz.,·stać z dwóch 
podrQczników. Dzieci są 'bardzo 
dobrymi obserwatorami i nie da 
ukryć się przed nimi b.\"le jnk po­
malowanej i krzy\.vej ścian.\·. roz­
padających ię krzeseł, nic otwie­
rającego siQ okna. Wyrastają w 
otoczeniu brakoróbstwa i b_,·leja­
kości. Z czym więc pójdą do pra­
cy? Jeżeli prz.\'ZW_,·czaim:v je do do­
brych ]:'.)on.1oc>· naukow>·ch. podrc;cz-

tak wysokim oprocentowaniu kre­
dytów bankowych na cele budo­
wlane. 

Mówi się często o nakładac~ ja­
kitt ponosi państwo dofinansowu­
jąc rolnictwo. Nie chcę wyciągać 
pochopnych wniosków, ale myślę, 
że zbyt wiele kosztuje nas ekspe­
rymentowanie w ·uspołecznionych 
gospodarstwach rolnych. Często o­
trzymują tam nowe maszyny, ale 
szybko są one niszczone. Nie zgo­
dzę się z twierdzeniem. że u rol­
ników np. ciąf!;niki nic są w yko­
rzystane w takim stopniu. jak w 
SKR-ze. mój pracuje codziennie. 
Powinny obo\viązywać normy, 
dopiero wówczas maszyna n1.oże 
zostać sprzedana. Rolnik musi spła­
cać kredy l co do złotówki, w spól­
dzielniach produkcyjnych czQsto są 

one umarzane. To t ylko k ilka sp.o­
strzeżeń o sytuacji w rolnictwie. 
Nie widzę szans na sz~ bkie zmiany 
w tej galQzi gospodarki. czeka nas 
długa praca . 

om 

ników. ciekaw.' eh form pr?..)"S\.\'aja­
nia wiedzy, solidarności, lo bQdzie 
to procentov.-ać. Przed postqpem 
nikt nie uc:cknie. Tłumaczenie się 
niemożnością wpQdza nas w ślepy 
zaułek. Nie można czekać momen­
tu, gdy jedyn.' m bodźcem aktyw­
ności staje się bieda. Trzeba wal­
czyć o to, by pokazać, jak \"\·yglqda 
nowoczesny śvv!al, a zainteresowa­
nie dzieci komputerami nie spro­
wadzało siq do zazdrości. gdy któ­
reś jednak przynosi do klasy kom­
puter prz~·wicz:ony przez tatusia z 
Zachodu. Partia jest silą inspirują­
cą do działania i jeżeli chcemy po­
łożyć naci~k na wychowanie. daj­
my dzieciom to. co naj1epszc, no­
woczesne. Inv.-estować w wychowa­
nie i młodzież. znaczy odcbra(: po 
latach to. co najlepsze we wszyst­
kich dziedzinach ·i.ycia. najlepsze 
nawyki w pracy i wychowywaniu 
mlodego pokolenia. 

~;::;.~'i[~~~~~..., ~„„'-!.tt.~~-:.~~~,~~~~~~-.:.r;!fl· ~"'~i!
.1!1!~!1Gl'l~~~=3.11'~~!Xl~~~:.ą;.~~"':~..i::~<:l.~!'<..~w•w WSI.~ 

JÓZEF MIEnZEJE'\iVSKI, ur. 3 
lipca 1957 r . w Wikielcu (woj. ol­
sztyńskie). absolwent Li(!eum O­
gólnoksztalcąceg0 w Łomży. Pier­
~szą pracę podjąl w Fabryce Meb­
li, w latach 1982- 84 b ' l sekreta­
rzem Zarządu Wofewódzkicgo 
ZS!VIP ds. młodzieży robotniczej. Od 
pazdzicrnika 1984 r. przewodniczący 
~W ZSMP w Łomży. Zonat~r, dwo­
Je dzieci. 
:- Utarta opinia głosi, :te mlo­

?z1~ż preferuje konsumpcyjny st.rl 
zycia, że jest zla, bierna, czeka na 
gotowe, widzi tylko czubek własne­
go nosa. Nie zgadzam siq z tym. 
Mł~dzi S<1 wartościowi, lecz trzeba 
Uzn1eć wydobyć z nich to. co najlep­
~e. To obowiązek nas wszystkich, 

: ty~ko organizacji mlodzieżo­
WJch, Jak czqsto słyszę. Najwięcej 
rnogą zdziałać nauczyc..:iele-wycho­
(awcy oraz wladze społcczno-poli­
/czn~. Proces wychowania sprowa-
za się najczęściej do czasu okrc-

:jl one~>,o f'odzinami lekcyjnymi. l)cz „ żywy organi7.m s ta le pow:~ksza ob-

próh.v po"tnawania problemów u- szary swego działania. Gmina Czy-

cznia, wyjścia do niego z ciekawy- żew ma zdecydowanie rolniczy cha-

mi zajęciami. Braku t akiej posta- rakter, przoduje w upro.wie bura-

w y nie usprawiedliwia niewlaści- ka cukrowego. Doświadczenia w y-

we wyposażenie szkoły w sprzqt niesione z zcbrai'1 przedzjazdowych 

dydaktyczny, bo to ,przecież tylko i rozmów indywidualnych jedno-
środek pomocniczy w wychowaniu. znacznie wskazują na konieczność 

Nie moina też tłumaczyć się prze- przyśpieszenia prac i zv.:iqkszcnia 

ładowanym programem nauczania. nakładów inwestycyjnych na me-

Młodości nigdy się nie wróci, więc tiorację gruntów rolnych Obawy 

trzeba teraz dbać o jej właściwy' budzi stan dróg i ulic oraz nicdo-

ksztalt. Obowiązek wychowania o- bór środków na ich kon:::erwacjQ i 

bywatelskiego spoczywa na socjali- rozbudowq. Dąi..ymy do podn1esic-

stycznym przedsiębiorstwie. Wla- nia standardu ż. ·cia mieszkaliców 

ściwie pojęty proces adaptacji spo- wsi. W lutym oddaliśmy do u2ytku 

łeczno-zawodowej jest bodfcem do nową przychodnię lekarską. Zn-
wyzwolenia aktywności, zaangażo- awansowane są prace prz.· h1.:d o · 

wania młodych pracownfltów w to, wie Gminnego Ośrodka Kultur:·;.. 

co się dzieje na wydziale, w za- zakończenie stanu surO'.\·cu:o ' t '.c-

kładzie pracy, środowisku, do pod- widujemy na przełomie lat t ·1 
; 87 . 

noszenia własnych kwalifikacji. Ca- Zamierzamy nadal rozbudo\\ '" ; t ć 

ly ten proces powinien być inspiro- bazę socjalno-oświatowa. Pmvciu i-

wany przez zakładowe organizacje śmy społeczny komitet' budow ' 

party jne, którym przecie~ zależy na przedszkola, który już ~romad~i 
pozyskaniu nowych, wartościowych TADEUSZ SZELIGOWSKI, ur . środki oraz przygotowuje dokumen-

członk6w. Nigdzie nie poznaje · się 1942 r. w Szeligach Starych k. Zam- tację techniczną. Niuszę sh,·icrdzić . 

tak dobrze ludzi, jak przy wspólnej browa, ukończył studia administra- że dotychczasowe dzialan:a, mają-

pracy, i tego przeświadczenia nie cyjno-prawne. Jest czlonkiem par- c~ na celu intensyfikację produk-

moi:na młodzieży nie wpoić. Młodzi tii od 1963 r., a od 1976 - I se- CJi rolnej_ uważam za nie\"\'ct:...rc ,~ _ 

muszą być traktowani w miejscu kretarzem KG PZPR vv Cz:• i.ewie jące. Bardziej na leży uprz -V\·ileJo-

pracy jak partnerzy, bo oni także i przcwodnicz(\cym Grnit1ncj Rady wać rolnictwo w przydziale ~rod 

tworzą załogę. A gdy komuś coś Narodowej. ków finansowych. "\V wojc\vódz-

w żrciu nie wyjdzie, poślizg, nawet twie brakuje maszyn i urzadzcó 

ten w negatywnym sensiP, nie mo- - Fakt powierzenja mi mandatu które można nabyć w innyci1 re~ 
ź.e się za nim ciągnąć, jeżeli wi- delegata na X Zjazd PZPR uwa- jonach· kraju. Nic,x.rystarczającc i 

dać, że młody człowiek chce wrócić żarn za wyróżnienie calcj organi- nierytmicz11c jest zaopat.rzcnic w 
do społeczeństwa. Wtedy szczególnie zach party jnej w Czyżewie. Według wqgiel, nawoz. · sztuczne i .§rodki 

trz.eba o niego dbać, dać mu szansę. instancji zwierzchnich jest ona je- ~chrony . roślin. Nie dy ponuj~my 

Mlodość ma swoje pra,~·a, ale trze- clną z najaktywniejszych w naszym srodkam1 do Z\Yalczania ~mictk: 

ba umieć pokazać to życiowe do- wojewódzhvie. Od roku 1976 nastę- buracz,ancj, która atakuje upr~n-,·~ 

świadczenie. którym tak często sza- puje staly wzrost szeregów, a na- b k 
fują dorośli. Myś~ę, że mlodzi lu- wet w kryz~·sowych latach 1980-82 ura -a cukro\vego. Sądl~. że ~pra-
dzie nie obrażą siG za dawanie tzw. nie odnotowaliśmy osłabienia. Obec- \VY rozwoju wsi i rolnictwa. znajdą 

dobrych rad, ale im także należy :1ie w 26 komórkach podstawoW.''Ch swoje odzwierciedlenie w d.'·" \tu~ j1 

się nieco samodzielności. Jest 396 czlonków, przy czym ten i uchwalach x Zjazdu I'ZPH. 
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Po 50 latach pracy w zawodzie nauczycielskim w roku 1979 
· skończywszy siedemdziesiątkę, postanowiłem pr~erwać swoj~ 
pra~ę zawod~w.ą,. oddać . °!!es~kanie w Warszawie swojej córce, 
Ew1~ BoguckteJ, 1 przen1esc się do S\.vego -domku w Szepietowie, 

· z ktorego przez 30 lat korzystało przedszkole. Chciałem w ciszy 
i sp~koju uprawiać drze\va, krzewy, warzywa i kwiaty i w ten 
sp?sob ~rzetrwać ostatnie lata swego życia. Nigdy nie przycho­
dziła m1 do głowy myśl, że mogę stać się obiektem wieloletnich 
s~ykan Urzę~u ~minnego w Szepietowie, który zamienia moją 
cichą przystan w istne piekło. 

Błąd 

Na początku pojawiła się kwestia 
mojego zameldowania. 

Gdybym zameldował się w Sze­
pietowie. ml.l siałbym korzystać ze 
szpitali w Białymstoku i Wvsokiem 
Mazowieckiem, i byłbym po"zbawio­
ny opiekj swych córek, z których 
Ewa. na dodatek, pracuje w labora­
tor.ium szpitalnym. 

II. W wypadku decyzjt odmownej po­
winno być podane, do kogo można się 
odwot.ać. 

III . Sądzę, że w żadnym wypadku de­
cyz;a wladz n te może zmuszać obywa­
tela d.o . popeln!enta czyn ów karatnych 
(kradz2ez węgla, kupowante węgla z nie­
tegaLnego źródła>. 

IV. W żadnym wypadku dzialania 
Władz nłe mogq prowadzić do śmierci 
ob11wateia, ant do zamrożenia, ant do 
zagłodzenia. 

W tej sytuacji zw1·acam się do Wyso­
kiej Komisji z propozycją uzupelnienia 
Konstytucjł artykulem, który mówtlb11 
ie żadna wladza nte ma prawa pozba~ 

ne, a przede wszystkim gotowanie po­
stlk6w ł pranie. 

Dlatego proszę Radę o umożiiwienie 
zakupu propanu- butanu t pratkt auto- ~ 
matyczne1. 

Nadmientam, ~e staram się jeszcze żyć 
aktywnie. za zgodą Ministerstwa Oświa­
ty t Wychowania rozpoczynam przygo­
towanta do przeprowadzenia w roku 
szkolnym 1985/86, t dalszych, ekspery­
mentów w zakresie nauczania chemii w 
okola 30 szkołach podstawowych." 

Przewodniczący WRN-u przekazał 
tę prośbę do wojewody łomżyńskie­
go. 
Odpowiedzią była następująca in­

formacja: 
„ Wydzial Gospodarki Komunalnej 

i Mieszkaniowej Urzędu Wojewódz­
kiego w Łomży [ ... ] podjął zbadanie 
za po§rednictwem UG w S ze pie­
t o wie vytuacji lokalowej, rodzin­
nej i zdrowotnej Obywatela. stwier­
dzając następujący stan faktyczny. 

Obywatel przebywa w budynku 
wlasnym w Szepietowie, lecz nie 
jest tam zameldowany ani czasowo, 
ani na stale - stąd też trudno po-

Poza tym w każdym tygodniu za­
mierzałeJll przebywać 2-3 dni w 
Warszawie i utrzymywać kontakt z 
instytucjami naukowymi i wydaw­
nictwami, wobec te~rn postanówiłem 
nie zmieniać zameldowania. 

lik'W'idacja 
Przgstropa pi~rws:za: węgiel 

W związk:1 ze zbliżającą się zimą 
(1979180) wypełniłem „Informację 
nabywcv opału" i udałem się do U­
rzedu Gminy. aby uzvskać potwier­
dzenie d?nych. Urzędniczka stwier­
dziła, że węgiel mi się nie należy, 
ponieważ nie jeo;tem zameldowany 
w Szepietowie. Zarządzenia, na któ­
rym ooarto decyzjP, nie otrzymałem. 
a urzędniczka odesłała mniP do 
punktu sprzedaży węgla w GS-ie 
Stamtąd z oowrotem zostałem wv­
słany do Urzędu. I dopiero wtedy 
urzedniczka przyznała. że zarzadze­
nie istnieje, lecz zn~ ało wypożvczo­
ne wiceorezesowi GS-u H~..,rvkowi 

Falkowskiemu. On też stanowczo 
twierdził, że melr'unek jest podsta­
wowvm warunkiem, aby zakupić 
WP!!iel. 
Ponieważ w zarzcidzeniu ministra 

handlu wewnętrzriego i usług i in­
strukcji centralnego zarzcidu gmin­
nych spółdzielni nie znalazłem o tym 
ani słowa, a Urząd Wojewódzki -
wedłu~ informacji wspomnianej już 
urzedniczki - podtrzymywał jej de­
cyzję, 28.11.1979 r. zwróciłem się bez­
pośrednio do ministra. Wzruszony 
tym pismem wojewoda łomżyński 
przydzielił mi w grudniu 1979 r. je­
dną tonę węgla. Od ministra nie 
otrzymałem odpowiedzi. 

We wrześniu 1980 r. udałem się 
do sekretarza gminy, Józefa Pru­
szyńskiego, z prośbą o przydzielenie 
węgla na zime roku 1980/81. Otrzy­
małem odpowiedź odmowną. Wtedy 
zwróciłem uwagę, że w gestii na­
czelnika gminy znajduje się pula 
na wypadki · yjątkowe. Usłyszałem, 
że z tej puli otrzymują węgiel oso­
by otoczone opieką społeczną. Z cze­
go wy:iika, że otrzymują one po dwa 
przydziały: normalny, jako miesz­
kańcy Szepietowa, i wyjątkowy -
z puli naczelnika. Niektóre osoby, 
np. kolejarze, otrzymują węgiel je­
szcze z innych źródeł. 

Na moje, pytanie, co mam zrobić 
w tej sytuacji, sekretarz odpowie­
dział, że to moja prywatna sprawa. 

Wobec tego powtórnie zwróciłem 
się do ministra handlu wewnętrzne­
go i usług z prośbą o takie uregu­
lowanie rynku y;ęglowego, abym 
mógł legalnie kupić węgiel. 

W odpowiedzi Ministerstwo zapo­
dało. że „nie ma podstaw do przy­
dzialu opalu w miejscu czasowego 
pobytu. Przydzial l tony węgla o­
trzumany z rezerwy wojewody w 
1979 roku byl j ednorazowy i nie 
może stanowić podstawy do stałego 
prz11dzialu opalu". 

W kolejnym piśmie (20.10.80 r.) 
napisałem: 

„w wyniku tej decyzji zmuszony 'fe­
stem· 1) albo dać zamrozić st~. 2) albo 
1(raść węgiel. 3) atbo kupować węatei 
kradziony czv zdobytv na drodze ma­
chlojek. 4) albo starać si~ o zakup u;e­
gla za qran1cq. Prawdo1)odobnte dla 
·u:Ładz najwygodniejsze bvlobv rozwiaza­
n1e pferwsze. Ja jednak skorzystam z 
rozwfq:ania 2 f 3. Pontewat sposobJ1 te 
gro~q konsekwP.ncjami karnumt, uprzej­
mie proszę o podanie podstaw'J.J nraw­
ne1. na której oparta jest decyzja". 

Niestety, takiej informacji nie o­
trzymałem. 

W tej tragicznej dla mnie sytua­
cji 30.12.80 r . napisałem pismo do 
Komisji Skarg i Zażaleń Sejmu 
PRL: 

,.I. Każda dec1.1zja wladz powinna opfe­
rać się na podstawie prawnej. Ta pod­
stawa prawna powinna być podana · w 
pUmie zawłerajqcym decyzję, szczegól­
nie jeżelł decyzja może doprowadzić do 
~mtercł starego czlowteka. 

• seniora 

wienfa obywateta możliwości zakupu 
podstawowych środków utrzyman1a ży­

cia, a przede -wszystkim opalu i chle­
ba. { ... ] 

Na zakończenie pragnę zazna.cz-µ(', że 

to nie ob. J. Pruszyńskt wynaiazl spo­
sób likwidacji seniorów przez ich za­
mrożenie. Stosowali go powszechn1e Es­
kimosi na Grenlandii. W11stawilln.o ~e­
niora na mróz t już po · klopocfe, ale 
bylo to dosyć dawno. „ 

Przestrogo druga: gaz 

Brak węgla próbowałem częściowo 
zastąpić · ropanem-butanem. Miałem 
dwupalnikow::i kuchenkę turystyczną 
i kilka butli turystycznych. Po gaz 
jeździłem do Warszawy. Było to 
bardzo uciążliwe, gdyż wiosną i la­
tem trzeba było stać w kolejce na­
wet po kilkanaście godzin. Tymcza­
sem do coraz większej liczby sąsia­
dów samochody przywoziły propan­
-butan -n dużych butlach. 
Już w roku 1979 udałem się do 

Zakładu Gazowniczego w Wysokiem 
Mazowieckiem i prosiłem o przy­
dział gazu. W 1980 r. ponawiałem 

prośbę wielo:-rrotnie. Nic z tego. 
Skończyło się na obiecankach. 

6.04.81 r. wysłałem w tej sprawie 
pismo, ale nie otrzymałem odpowie­
dzi. Tymczasem w końcu roku 1.981 
oślepłem całkowicie na prawe oko i 
częściowo na lewe. W marcu 1982 
roku zdejmowano mi zaćmę z pra­
wego oka i przez kilka miesięcy nie . 
mogłem nosić -większych ciężarów 

niż 2 kg. 3 marca 1983 roku byłem 
operowany na lewostronną przepuk­
linę i znów kilka miesięcy rekon­
walescencji. 

W oczekiwaniu na operację ·dru­
giego oka znów błagałem o przy­
dzielenie gazu. Odpowiedź - a jak­
że - negatywna. Tymczasem prawie 
wszyscy moi sąsiedzi już otrzymali 
gaz. 

Po następnej operacji, w czerwcu 
1984 roku, kolejna prośba. Bez skut-
ku. _ 

Za poradą wicedyrektora Zakładu 
Gazownictwa w Wysokiem Mazo­
wieckiem, w listopadzie 1984 roku 
zwróciłem się do Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Łomży. W piśmie 
tym, po opisaniu historii moich sta­
rań o propan-butan. napisałem= 

,.Ch<'e f1Jć samodzielnie. Nie chce ln1ć 
cteżaT'em- dla spoleczeństwa t za·?mować 
miejsca nn. w domu dla starców, ale 
muszę mleć moino~ć zakupienia teqo 
wszys~kiego, co ulatwta ~ajęcia codzten-

twierdzić koni~czność przydziaht in-
stalacji gazowej. . 

W związku z brakiem dostępu do 
lokalu i kontaktu osobistego (pobyt 
Obywatela w szpitalu w Warszawie) 
brak bylo możliwości ustalenia wa­
runków lokalowych i potwierdzenia 
stanu zdrowia Obywatela. Toteż pro­
simy po powrocie ze szpitala o skon­
taktowanie się z naszym W ydzia­
łem." 
Pojechałem do Łomży, ale tam 

nie pytano się ani o warunki1 arrl 
o zdrowie. Tylko powiedziano, że 

gazu nie dostanę. Prosiłem o decy­
zję na piśmie, ale jej nie otrzyma­
łem. 

Po miesięcznym oczekiwaniu, 27.02 
1985 r. napisałem: 

„w tatach 1930-41 pracowalem w ~zko­

lach powiatu wysokomazowfec1dego. 
Z budowalem szkąlę w Kuleszach Koś­

ctetnych . Po wojnie, do 70 roku życia, 

pracowałem w zakladach ksztalcen~a 
nauczycieU. Wychowałem ch y ba kitka, 
tusięcu nav.cz11cieli. Z moich podręczni­
ków chemii korzystaly miUony dziect. 
W moim domku w Szep ietowie przez 
30 lat :majdowalo się przedszkote. A te­
raz, kiedu mam 75 tat t jestem częścio­
wo nted0Łężn11, tu gdzie przebywam, nie 
moqę zakuptć ani węgta, ant gazu. ani 
pralki, ant l odówki , co przecież ulatwt­
loby mt życie w ciqgu tych ostatntch 
Lat." 

Negatywną decyzję otrzymałem w 
marcu 1985 r. popartą takim argu­
mentem: ,,Obywatel mimo wcze~niej 
podanej informacji nie skontaktowal 
się z naszym Wydzialem w celu wy:. 
jaśnienia okoliczności spraw nie­
zbędnych do podjęcia decyzji". 

Przestroga trzecia: pralka 
automatyczna 

Najbardziej uciążliwą czynnością 
dla starego człowieka jest ręczne 

pranie. Toteż prawie 4 lata „czato­
wałem" przed sklepem z artykułami 
gospodarstwa domowego, ale to nie 
przyniosb żadnego rezultatu. 

Moje pismo do Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, w którym prosiłem 

• sprzedanie pralki automatycznej; 
zostało ostatecznie skierowane do 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłopska" 
w Lomży, a stąd do GS-u w Szepie­
towie, który - w oparciu o wywiad 
społeczny przeprowadzony przez 
Zespół Opieki Zdrowotnej w Szepie­
towie („Ob. jest stałym mieszkań-

cem woj. warszawskiego") - spraw 
załatwił odmownie. ę 
~ie mogłem z.rozumieć tej „miło­

ści Utzędu Gminnego do mnie. p0 _ 

czątkow? sądziłeJ:?, że przy~zyną jest 
to, te cwukrotme, z „Dziennikiem 
Usta~" w. r_ęc~, zwr~całem uwagę 
na mewłasc1w1e wymierzony poda­
tek. 

Obecnie mam wrażenie, że ktoś 
chce mnie zniechęcić do pobytu w 
?ze.t:>i~tow_ie. ?d ~za~u do czasu Po­
JawiaJą się p„ tk1, ze sprzedaję do­
mek. W ten sposób prawdopodobnie 
sprawdza się, czy już jestem gotów 
do rezygnacji. 

Przestroga czwarta: .woda 

15 kwietnia 1984 roku zawiadomi­
łem Urząd Gminy, że w domku mo­
iJ:? został założony wodomierz. Nikt 
rue przyszedł, aby sprawdzić jego 
stan, natomiast rachunek za I pół­
rocze r oku 1984 wręczono mi taki 
jak gdybym nie miał wo-domierza' 
Na moją prośbę urzędnik UG przy~ 
szedł do mojego domku, stwierdził 
że wodomierz istnieje, zanotowai 
jego stan i rachur.ek zmieniono. Są­
dziłem, że wszystko jest już w po­
rządku, ale w drugim półroczu znów 
nikt nie przyszedł i rachunek wy­
stawiono na p."dstawie mojej infor­
macji o stanie licznika. Za pierwsze 
półrocze 1985 ponownie nie otrzv­
małem rachunku na podstawie 
wskazań licznika. Natomiast zosta­
łem poinformowany, że ,,wodomierz 
zainstalowany przez Ob1;watela nie 
zostal zgłoszony do WZtHV w Łom­
ży w celu dokonania odbioru i w 
związku z tym oplatę za pobór wo­
dy naliczono wg obowiązujących 
norm". 

W sprawie wody mam urnowe z 
Urzędem Gminy i nie wiem, dla­
czego Urząd Gminy w ciągu dwu lat 
nie skie:-ował do mnie konserwato­
ra. Cała ta sprawa chyba ma na ce­
lu pozbawienie mnie dopływu wody. 

Przestrogo piąta: ogród 

W związku z przebijaniem ulicy 
Nowej do ulicy Ogrodowej 27.10.1985 
roku robotnicy pod kierownictwem 
ob. Kruszewskiego zniszczyli ogro­
dzenie pomiędzy moim ogrodem a 
posesją państwa Szabłowskich, bez 
słowa wyjaśnienia, i wycięli rosnące 
przy nim drzewa i krzewy. 

W kilka dni" później spychacz za­
sypał rów przecinający ukośnie uli­
cę i na jego miejsce koparka wyko­
pała nowy, w kształcie litery „Z", o 
długości ponaJ 50 metrów, przebie· 
gający przeważnie przez mój ogród. 
Nowy rów, niezgodny z planem za­
gospodarowania Szepietowa, bardzo 
szybko napełnił się wodą, która z 
niego nie odpływa, gdyż musiałaby 
płynąć pod górę. Gdy przyjdą wię­

ksze deszcze, 1,voda wystąpi z rcwu 
i zaleje mój ogród i moje drzewa 
owocowe wyginą tak, jak wyginęły 
w sąsiednich ogrodach. 

Przy rowie znajdują · się ustępy i 
szamba. Fekalia z nich spływają po 
niego i o parę metrów o<l wejścia 
do mojego do u tworzy się cuch­
nące bagno. 

Nowy odcinek ul. Nowej ma około 
50 metrów długości i 12 - szeroko­
ści, i według planu powinien zaj­
mować około 600 metrów kwadr. W 
celu jego przeprowadzenia należało 
wywłaszczyć około 570 m kwadr. z 
posesji p. Szabtowskich i około 30 
z mojego ogrodu. Tymczasem wy­
cięto drzewa i krzewy i rozebrano 
płoty na przestrzeni około 800 me­
trów kwadr., z czego wywłaszczo­

no z posesji p. Szabłows.kich tylko 
278 m. 

O faktach tych w październiku 
1985 r. zawiadomiłem Urząd Gminy, 
a także wojewodę łomżyńskiego. 

Wojew"da przysłał komisję, a w 
j~j następstwie pismo, w którym 
stwierdził, że sprawę będzie można 
rozstrzygnąć, gdy „naczelni]< gminY 
zleci wykonanie specjalistyczny~h 
pomiarów na gruncie odpow'iednim 
slużbom geodezyjnym i rozgranicze­
nie nieruchomości". 

W styczniu 1986 r. dowiedziałe~ 
się, że rozgraniczenie i oznaczeme 
na gruncie granic nowo wybudowa­
nego odcinka ul. Nowej zostało zle­
cone. 

Od zniszczenfa ogrodzenia, drze~ 
i krzewów upłynęło już Ponad P. 
roku, tymczasem nie zrobiono nic, 
a kury „uprawiają" mój ogród. 

ANATOLIUSZ BOGUCJ{I 

Powyższy tekst jest nieco skróco8~ 
wersją listu nadesłanego do redak~J~·dtY· 
redakcji pochodzi tald:e tytuł i r 
tuły. 
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N 0 nareszcie my się doczekali 
_:_ mówi kobieta w kolorowej 
chustce, ściskając torebkę ze 

łotyrn zamkiem. - Jak się do- . 
z iedzielim, . że doktory mają przy­
~chać, to jeden ~o drugiego po. wsi 
fatał i zawiadar_n1ał. Ja ~ama i ~o 
ogólnego, i do Jeszcze ktorego póJ-

dę~ A idźże! - śmieje się z niej 
· dka sąs1a . b . • . . . ć 

_ A co?! A y c1smeme zmierzy , 
trzeba aż do Zbójnej jechać! No i 

0 
co my ten ośrodek budowali? 

~ebY teraz pusty stał? I mieszka­
nie dla lekarza j.~st, tylko nikt nie 
chce do nas przy3sć. 

Rejon Wiejskiego Ośrodka Zdro­
. w Kuziach liczy 1580 miesz-

wia ·b1· · 1 k k ńców. Do naJ izszego e ar.za 
;ają 12 kil.om;,trów. Dz~siaj, . w 
białą niedzielę , tłok me mn1ej­

''zy niż na jarmarku. 
5 

_ MY też przyjechalim, bo już 
chyba lepszego dnia nie będzie -
mówi gospodyn~ z~ wsi Baba, na­
leżącej do woJewodztw~ os~rołęc­
~iego. _ Chyba nas przyJmą? 

Doktor Maria Sławińska z łom­
żyńskiego szpitala długo czeka na 
pierwszego p~cjen~a. Wreszc.ie zj~­
wia się 5-letm WoJtek. - OJ, co Ja 
z nirn mam - żali się matka chłop­
ca. - Wymiotuje, jeść nie che~ i 
ciągle płacze, że go brzuch boh. 

Wojtek staje na wadze: wzrost 
103 centymetry, waga - 16,5 kilo­
grama. Okazuje . się, że dziec~o I?a 
pokrzywicze zmiany klatki p1ers10-
wej. - Czy jeździła pani z nim na 
rehabil it~.cję? - pyta pediatra. 

_ A byłam z raz - odpowiada 
matka. Myślałam, że to mu zosta­
ło po ojcu, bo i on taki tutaj ... 

w poczekalni przybywa ~orosłych 
i dzieci. - Ja chciałam do gineko­
loga - młoda kobieta· podaje pie­
lęgniarce książeczkę zdrowia. 

- Proszę do tamtego gabinetu, 
a książki dzisiaj nie trz~ba. 
Długa jest kolejka do internisty. 

- Musi mnie zmierzyć ciśnienie 

mews . s 

N
iebawem miną trzy lata, od­
kąd przy ul. Grun waldzk1ej 6 
w Zambrowie wybuchła „sa-

mochodowa sprawa". N:J jej temat 
narosła już pokaźna teczka doku­
mentów w archiwach Rejonowych 
Zakładów Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej. Józef Pneździecki, 
kierownik Zakładu przy ulicy Ma­
zowieckiej, sądzi, że teczka pęcz­
nieć będzie dalej, bowiem raz od­
bita piłeczka znalazła się w rękach 
nieustępliwych graczy. 

Kilkanaście lat temu wypr owa­
dzono z budynku przy ul. Grun­
waldzkiej kotłownię, a jej miejsce 
zajęły dwa garaże, które przyzna­
no ówczesnemu dyrektorowi 
RPGKiM-u i jednemu z jego pra­
cowników, chociaż mieszkali zupeł­
nie gdzie indziej. 

W mieszkaniach nad garażami 
zapachniało benzyną. Hałas, powo­
dowany przez wjeżdżające i wy­
jeżdżające samochody denerwował 
lokatorów, którzy podw:iżali za­
sadność takiego wykorzystania pu­
stych pomieszczeń, podc;c;s gdy w 
osiedlu były pilniejsze potrzeby. 

Władze spółdzielcze starały się ca­
łą s-pra wę ograniczyć jedynie -do 
konfliktu osobistego. Ich zdaniem 
- mieszkańcom spod 6 nie chodzi 

I o l.ikwidację garażu, lecz jedynie o 
zm1anę jego właścicieli. A co mó­
wią dokumenty? 

16 stycznia 1985 roku do Proku-
ratury Rejonowej w Zambrowie 
Wpłynęła skarga mieszkańców: 
„Panowie przetrzymują w garazach 
b~nzynę i inne latwopalne substan­
CJe. Podłoga jest drewnirirza, a więc 
zagraża pożarem. [ ... ] Zwracamy się 
' Prośbq do Obywatela Prokurato­
ra .o. wydanie Gospodarce Komunal­
ne1 t Mieszkaniowej zalecenia o u­
sunięciu lokatorów z garażu, a 
P0n.iieszczenia te zagospodarować 
moznn będzie na użytek lokatorów, 
~~ Pralnię, której nie ma i na swie-
icę dla dzieci z calego bloku". 

, Warto zatrzymać się dłużej nad 
~Prawą bezpieczeństwa przeciwpo­
_zarowego garaży. Już w 1983 roku 
Komenda Rejonowych Straży Po­
zarnych w Zambrowie - ńa pod­
~aw~e kontroli - stwierdziła: „Sa­
st oc ody garażowane są na pode­
chach drewnianych. Ponadto prze-

g Odzq tu PTZewod11 centTalnego o-
r')ew · ł1 

c " am~, wodociągowe, wentyla-
,}'Jne. Nieszczelności jakie istniejq 
d~?:y Przewodach, powortują i;rze-

stawa-nie się par benzyny do 

• 

NIEDZIELA NA. BIAŁO 
nego - mówi pani doktor - _skoro 
ńasze dzieci nie mają haw}'ku my­
cia zębów. Zapytałam d~1ewczynkę 

' z IV klasy, czy· ma szczt>teczkę do 
zębów. Plątała się, ale w końcu u­
słyszałam, że rna:ją wspólną. Profi­
laktyczna, najskuteczniejs7a pasta 
do zębów nazywa się „Elmex". Ku­
pić ją można, niestety, nie za zło­
tówki. Zupełnie nie wiem, jak o 
tym mówić rodzicom. 

- mówi stojąca najbliżej drzwi 
starsza kobieta. - Jak ja cierpię na 
to serce - dodaje. 

- A żebyś ty widziała moje ży­
laki! - wzdycha druga. 

- No i co przepisał? - rzucają 
się kobiety w stronę pacjentki o­
puszczającej gabinet. - Relanium 
dał? - zerkają na receptę. 

W poczekalni gwar. Przez sporą 
grupkę przeciska się starszy męż­
czyzna z laską: - Gdzie te leka­
rze? Może co na starość przepiszą? 
- śmieje się siadając pod drzwiami 
gabinetu. 

Dyrektor Kirejczyk ma dobrą 

wiadomość: w III kwartale puste 
dziś mieszkanie zajmie internista. 
Póki co kuzianie zdani są na „bia­
łe niedziele". •· 

W Szumowie do jedenastej dok­
tor Barbara Cwalina, stomatolog z 
zambrowskiej „Bawełny". przyjęła 
piętnaścioro dzieci i jedną dorosłą. 

Rejon ośrodka liczy ponad 5 OOO 
mieszkańców. Lekarz dojeżdża z 
Andrzejewa dwa razy w tygodniu. 
Dominuje próchnica. Wielu pacjen­
tów na wsi czeka z leczeniem do 
zimy, więc dziś także nie ma tłoku. 

Danuta Wdziękońska jest szkol­
nym stomatologiem w zambrowskiej 
,,piątce". Pracuje tu od 12 lat i mo­
że powiedzieć, że „sytuacja została 

opanowana". Dzisiaj prz.nęła dwu­
nastu wychowanków Domu Dziec­
ka i uczniów z liceum; dwanaście 
przypadków próchnicy. 

Rutki. - Dzień- pracy niczym nie 
różniący się od powszedniego 
twierdzi lekarz. Do czternastej: 13 
dzieci i 9 dorosłych. Rejon ośrodka 
to 6 500 mieszkańców, a jeden sto­
matolo.g. Na drugiego czeka miesz­
kanie. 

W Grądach Woniecku, w malut­
kiej poczekalni, matka z niemo­
wlęciem: - Byłam już u różnych 
lekarzy i chcę się w końcu dowie­
dzieć, co mu jest. Na co dzień ma­
my tylko felczera, więc to dobra 
okazja, żeby spotkać się z pediatrą. 

Pani doktor, która przyjechała 

dziś z Zambrowa, zbadała ju7. 10 
dzieci. Młoda matka utwierdziła się 

w przekonaniu, że jej dziecko zda­
ne jest na dietę bezglutenową. 

Stomatolog, także dojeżdżający z 
Zambrowa, pacjentów ma dzisiaj 
niewfelu, bo przychodzą <lo gabine­
tu przez cały tydzień. Najlepsze u­
zębienie mają uczniowie klas ós­
mych; najgorzej jest z „szóstk:imi". 
Jedna z nich ma 11 zębów do le­
czenia, 5 do usunięcia. - Nic dziw-
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mieszkania ob. Mieczyslawa Trochi­
mowicza, co w -wypadku, dużego 
stęienia par na skutek zaiskrzenia 
bądź posługiwania się ormiem o­
twartym przez lokatora może spo­
wodować wybuch i pożar. Ponad­
to w myśi rozporządzenia ministra 
Administracji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Srodowi<;ka z dnia 
3 lipca 1980 r. § 155. 1, pkt 2, § 159. 
1, § 161. 1 zabrania się używania 

pomieszczeń na garażowanie samo­
chodów i innych pojazdów me­
chanicznych w częściach nadziem­
nych budynków mieszkalnych, jak 
również w pomieszczenia<.:h, przez 
które przechodzą przewody d.ymo-

we, wentylakyjne, centralnego o­
grzewania i wodociągowe". 

Opinię straży pożarnej z Zambro­
wa kończy informacja, że wydana 
została decyzja administracyjna 'za­
kazująca dyrektorowi Rejonowych 
Zakładów Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej w Zambrowie u­
żytkowania powyższych p0mieszczeń 
jako garaży; miał je opuścić do 
końca 1983 r. 

Cytowane poprzednio pismo mie­
szkańców do prokuratora nosi datę 
o dwa lata późniejszą, zatem opinii 
straży nikt nie potraktował poważ­
nie. Przecież opinię jednej komisji 
można zahlokować opinią innej. Tak 
było i w tym przypadku. 

W grudniu 1983 r. w garażach 

przy ul. Grunwaldzkiej zjawiła się 

- inna komisja. Tym razem w jej 

składzie znaletli się przedstawicie­

le władz miasta, inspektor ds. bu-

downictwa UMiG w· Zambrowie 
chorąży pożarnictwa 1 dyrektor · 
RZGKiM-u, do którego należy je­
den z użytkowanych garaży. Ko­
rnisja zaprzeczyła opinii mjr. poż. 

Roma na Kalisia, choć także oparła 
si~ na rozprządzeniu mmistra Ad­
ministracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Srodowiska z 3.07.1980 r. 
w sprawie warunków technicznych 
budynków. J edynie w przypadku 
jednego z garaży naka~ano wy- . 
konanie instalacji wentyJacyjnej. 

Prokurator rejonowy poinformo­
wał naczelnika miasta i gminy w 
Zambrowie o sprzecznościach w 

orzeczeniach dwóch komisji; zale­
cił jednocześnie wszczęcie postępo-

wania administracyjnego w celu · 
„przywrócenia stanu zgodnego z 
prawem". 

Trzy miesiące później (w lipcu 
1985 r.) kolejna komisja odwiedzi­
ła garaże przy ul. Grunwaldzkie) 
Jej opinia była niemalże kopią te) 
z.. grudnia 1983 r. Zalec1ła jednak 
zlikwidowanie podkładów drewnia­
nych i wybudowanie kanału za­
bezpieczającego prz.ewody ciepłow- · 
nicze do 15 sierpnia 1985 r . 

Z bul wersowa ni mieszkańcy od-
wołali się do Prezydium Rady Na­
rodowej Miasta i Gminy w Zam­
browie. Przewodniczący h.ady, Wła­
dysław Wasilewski, w p~śmie skie­
rowanym do dyrektora RZGKiM-u 
$twierdził, że stan garaży nie od­
powiada przepisom. oral zalectł 

zwołanie zebrania ogólnego miesz­
kańców budynku z udziałem przed­
stawicieli komitetu blokowego. 

Najtrudniej jednak pojmują fakt, 
że w Skandynawii do siódmego ro­
ku życia dzieci nie znaJą smaku 
słodyczy, potem cukierki jadają 
rzadko, zaś po każdym posiłku my­
ją zęby. U nas lęk przed wizytą u 
dentysty towarzyszy nie tylko dzie­
ciom, a dorośli upatrują w niej jed­
ną ze skutecznych metod wycho­
wawczych: „Jak będziesz niegrzecz­
ny, pójdziesz do dentysty!'' 

Na drzwiach Ośrodka kartka z 
informacją 0 „białej niedzieli", któ- I 
ra mija. Kiedy następna? 

GABRIELA SZCZĘSNA 

Mi u 

Zebranie się odbyło, je,inakże nie 
z lokatorami najbardziej zaintereso­
wanymi obecnością garaży, lecz ich 
sąsiadami z innych klatek. 

I znów papier wykazał swoją 

cierpliwość. W paździermku 1985 r. 
Rejonowe Zakłady Gospodarki Ko­

munalnej i Mie~zkaniowej w od­
powiedzi na pismo Rady Narodo­

wej poinformowały, że czują się 

pokrzywdzone określemami „o­
pieszałość i- tendency jność„, jaki mi 
przewodniczący ocenił realizację po­

stanowień prokuratora. W piśmie 

pojawiła się ponadto Jeszcze jed­
na nowość: mianowicie Zaidady 
Rejonowe przypomniały, 7.e pomie­
szczenie na garaż byłego dyrekto­

ra zostało przydzielone decyzJą na­
czelni~a miasta i gminy i tyl_ko on 

moie ją cofnąć. Jednocześnie w ko­
respondencji· zawarto negatywną o­
pinię w sprawie nowego przezna­

czenia spornych pomies~'!.!:eń Zda­
niem Rejonowego Zakładu G ()spo­
darki K omunalnej i Mien kaniowej 
- istniejąca w budynku pralnia w 
pełni reali7uje p ot r1e by mies1'<ań­

ców. Na koniec stwierdzono. że nie 
ma pod:;taw p ~·a ... vnych do rozw·1ą­
zania u mowy o- najem z byłym dy­
rektorem RZGKiM-u. 

Podczas tej trzyletnie j, bezowoc­
ne j korespondencji z garażu zre­
lygnowal jeden z najemców· teraz 
jest tam podręczny maga-z:ynek. hy­
draulików RPGKiM-u. Mi es-z:K~ncy 
n~dal trwają przy swojeJ prop n y­
CJI wykorzystania pumie<pczeń 
rpralnia lub świetlica) 1 nadal nie­
pokoją wszelkie · ważne instytucJe 
mogące wpłynąć na decyzję ad­
ministratorów budynków Jak do­
tąd - bez rezultatu. 

Mieszkańcy spod szóstki sądzą, że 
gdyby sprawa dotyczyła „zv:yklego 
obywatela", zapłaciłby on jui kil­
kakrotnie karę za nieprzest ri.e~rnme 
przepisó:v l straciłby gar aż. TutaJ 
stroną .Jest przedsiębiorstwo. 1ttóre 
z uporem ~roni praw byłego dy­
r~ktora. Dz1e3e się to J.J ma)esta­
c1e .Prawa, które Jest jedno, ale je­
go interpretacje - dwie. W ostat­
nim piśmie przedsiębiorstwo .,u­
mywało ręce''. oddając decyzję w 
ręce władz. miasta. Czy rozstrzygną 
one wreszcie tę spr~ wę? 

KRZYSZTOF DWORNICZAK 
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w nawiązaniu efo treści iistu ob. 
Lucjana Wilińskięg-0; dotyczące~o 

. budowy kanału 8anita,rnego w Ko~­
nie (.,Kontakty~ jii-. 1.1786), ·. Bia~o: 
Btockie Przedsiębiorstwo Robót , .I_n­
:tynieryjnych w Białymstoku wy-
ja§ni8. ,, 

~ . „ „ • . 'I.. • .... 

Z treści listu wynikają dwa· pod­
stawowe mr~uty pod adresem na- : 
szego przedsiębiorstwa. - Pierwszy to · 
ten, re BPRI ponosi odpowiedzial­
nooć za zdewastowanie i miszcze- . 
nie chodników. Prawdą jest, że zo­
stał ułożony nowy chodnik przed · 
ro~oczęciem rob6t ziemnych, ale , 
nie układało go nasze pn:edsiębior- · 
stwo. Odpowiadając na ten zarzut 
pozwolę sobie zacytować fragment · 
protokołu sporządzonego w dniu . 
1985-10-30 w obecności naczelnika · 
miasta i gminy w Kolnie oraz 
przedstawicieli firm:· „PGKiM przy­
stąpi natychmiast do zdjęcia bru­
ku na całej szerokości ulicy oraz 
chodnika po obydwu stronach. Na­
prawę nawierzchni ulicy dokona 
PGKiM w Kolnie po zakończeniu : 
robót kanalizacyjnych". Jak z te­
go wynika nasze przedsiębiorstwo 
nie ponosi odpowiedzialności za 
zniszczenie nawierzchni ulicy. 

Drugi zarzut dotyczy picia alko­
holu przez pracowników BPRI. In­
formuję, ie nie stwierdzono - mi­
mo częstych wizytacji - sytuacji · 
przedstawionej w liście ob. Lucja­
na Wilińskiego. Jednocześnie nad- ! 
zór technicmy budowy nie zauwa- I 
żył, by miały miejsce podobne wy-
padki. 1 

W związku g tym ,nożna przy-; 
puszczać. że jest to pezpodstawne · 
oszczerstwo, a z wyjaśnienia kie­
rownika budowy kanału sanitarne- . 
go w ~olnie wyńika, iż autor listu . 
nie jest cz.łowiekiem bezinteresow; 
nym. Prawdopodobnym powoqem 
napisania tego listu była nieudana 
próba wyłudzenia od kierownika 
robót żwiru i cegieł potrzebnych 
autorowi listu do remontu mieszka­
nia. 

ini. TADEUSZ NIEDZ\VIECKI 
dyrektor BPRI w Białymstoku 

• niegrzeczny 
kierowca 

Nawiązując do listu czytelnika 
(„Kontakty «Kontaktów»", „Kontak­
ty„ nr 12/86) Miejskie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Łomży informuje, 
że sprawa niewłaściwego zachowa­
nia się kierowcy autobusu ZKM zo­
stała rozpatrzona w dniu 1986-02-04. 
Kierowcę ukarano naganą oraz po­
trącono mu sto procent premii za 
miesiąc luty. 

Pismem z dnia drugiego kwietnia 
bieżącego roku przeprosiliśmy oby­
watela Dariusza Czechowskiego. 

Przedsiębiorstwo nasze kładzie du­
ży nacisk na kulturę zachowaniu 
się pracowników wobec naszych u­
sługowców, a wszystkie skargi są 
zawsze wnikliwie analizowane. W 
~tosunku do winnych wyci(1gamy 
surowe wnioski. 

inż. ANDRZEJ SZOSTAKO\VS!il 
-iastępca clyre· tora MPG::Ki~I 

w Łomż,' 

„Społem'' Powszechna Spóldzielnia 
Spożywców w Łomży w odpowie­
dzi na zamieszczoną notatkę („Spię­
cia". „Kon takty" nr 20/86) pragnie 
poinformować, iż wszelkie zastrze­
żenia i wnioski, dotyczące wyko­
nywania usług w naszych zakła­
dach winny być odnotowywane w 
książkach skarg i wniosków, które 
znajdują się we wszystkich naszych 
placówkach. 

Jednocześnie nadmien:amy, że 
wszyscy pracownicy zatrudnieni w 
placówkach usługowych zostali zo­
bow ązani do przyjmowania wszel­
kich przeróbek; zarówno krawiec­
kich, jak i dziewiarskich. 

TERESA KASfERKIEWICZ 
wiceprezes ,:społem" PSS 

w Łomży 

W świadomośei wi~lu d-zialaczy 
. gospodarczych panuje pogląd, 
· że mają taką '1lternatywę: 

rozwój - ekonomiczny reg_ionu albo · 
ochrona- środowiska. Do niedawna · 

· symbolem postępu był widok dy­
miących kominów - przeciwsta­
wiany \VSi, prowincjonahości i zaco­
faniu. TradycyjI}a ekonomia, opar­
ta na anali~ie produkcji i pracy, 
nie uwzględnia tego, co zostało jej 
dane prżez naturę. Doprówadziło to 
do zniszczenia środowiska .natural­
nego w skali zagrażającej zdrowiu 
i życiu Europejczyków. Dary 
i1atury • stały się obiektem - p0- , 
wszec11nego pożądanja. _ Społeczna 
hierarchia wart.ości . stanęła na _gło- . 
wie: do rachunku ekonomicznego. 
zą.częto dopisywać biologiczne, este­
tyczne i naukowe wartości k.r~j ­
obrazu, lasów, rzek i jezior. Okazało 
się, że to, co podarowała przyroda, 
wpływa na zdrowie, aktywność i 
wydajność członków społeczeństwa. 

Polacy stanęli przed szczególnie 
dramatycznym wyborem: nie za­
znali jeszcze wielu cywilizowanych 
wygód, a już muszą skierować o­
gr0mne środki na ratowanie giną­
cych przyrodniczych akt ·wów. W 
europejskiej klas ·fikacji najwiGk-

I 
szych zagrożeń ekologicznych pla­
sujemy się w ści'slej czołówce. 
Przede wszystkim zajmujemy pier­
wsze miejsce wśród „eksporterów" 
trujących pyłów i · gazów. Pod 
względem ilości uszkodzonych· la­
sów przypadło nam miejsce drugie. 
Tę smutną wyliczankę można by 
ciągnąć długo, ale ·jeszcze więk­
szym nie.pokojem napawa coś in­
nego: wydobywamy się z gł~bokiej 
gospodarczej zapaści i produkcja za 
wszelką cenę ma absolutne p ierw­
szeństw"°. Gondmy uciekający 
świat, a drogę wyznaczają nam -
jak dawniej - tony stali, cemen­
tu i węgla; ochrona . środowiska 
wydaje . się. natrętnym · balastem, 
niemal · rozrywką dla bogah:ch. I 
tak pozostanie, dopóki i·ozwój trak­
tować będziemy tradycyjnie i po­
wielać stare, do cna skompromito.:. 
wane, ścieżki wzrostu. · 

Próbą' sięgnięcia po nowe, nie · 
zg·ranc atuty .jest koncepcja pn. 

· „Zielone płuca Polski". Najogólniej 
polega ona na stworzeniu w pół­
nocno-wschodniej Polsce olbrzy-

. miego zaplecza, przyrodniczego, 
świadczącego usługi dla reszty kra­
ju. Taka idea mogla narodzić się 
tylko na tej ziemri. 

Obszar pięciu województw: 
białostockiego, łomżyńskiego, 

suwalskiego, olsztyńskiego i 
ostrołęckiego odznacza się niewiel­
kimi zasobami przyrodniczymi. Do­
tyczy to, oczywiście, zasobów nie­
odnawialnych, tzn. kopalin. Wystę­
puje trochę torfu, glin, kredy o­
raz - pozostających w odwodzie -
rud polimetalicznych na Suwal­
szczyźnie . I całe szczęście; powin­
niśmy dziękować naturze i cywili­
zacji, że poskąpiła nam swoich da­
rów. Nie poskąpiła nam natomiast 
przyroda fauny, roślinności, wody, 
czyli tzw. zasobów odnawialnych 

Makroregion północno-wschodni -
jako jedyny fragment Polski -

·pozostał wolny ed szkodliwych e­
misji przemysłowych. Stanowi 14,7 
proc. powierzchni kraju. Wysyła do 
atmosfery zaledwie 1,8 proc. gazów 
i pyłów · przemysłowych. Rośnie na 
nim 18 - proc. naszych lasów, i to 
tych najlepszych. Na · południu 
dwutlenek . sia'rki. ---- efekt ener­
getyki opalanej : węglem ~ niszczy · 
podstawowe ~atunki drzew iglas­
tych: sosru: i ~wierk. · Giną w · o­
czach Parki Narodm,ve: Karkonos­
ki, Swiętokrzyski, Ojcowski. W o- „ 

kolicach. Torunia , Piły i Szczecin.­
ka lasy zaledwie w 45-55 proc. 
składają · się ze zdrowych drzew; u 
na3 - w -ponad 90. 

Na 752 zakł-ady przemyslowe gro­
źne dla drzewostanu na północnym 
wschodzie pracują tylko 4. Nasze 
lasy rosną szybciej i częśc!ej pozo­
stają w . stanie naturalnym: w po­
staci rozległych puszcz, czGsto zbli­
żonych do pierwotnych: Białowie­
skiej, Augustowskiej. Knyszyńskiej , 
·Piskiej, Boreckiej i Ku:·piowskiej. 

Wielkie zról:nicowardc krajobra­
zu, unikalne w skali Europy bo­
gactwo szaty roślinnej i świata 
zwierz~cego stanowią o niepo :vta-

rzalności tych tcrcno,,v. Spotykamy 
tu naturalne ostoje bobra (90 proc. 
populacji · krajowej), żubra (6-0 proc.), 
·wilka, r ysia, wydry; prawie 250 
gatunków ptaków, w tym n ic!ctóre 
unikalne w skali europejskiej. 
\Vielkie jeziora ($niardwy, l\tfamry, 
Wigry) sąsiadują z dużymi rzeka­
mi nizinnymi (Narwią, Biebrzą, 
Czarną Hańczą, Krutyni ą). Do tego 
region praktycznie nie · otrzymuje 
wody z zewnątrz, a więc ich czys­
tość zależy wyłącznie od gó~odar-
ki w jego obrębie. · 

\V tej sytuacji ·cieszv·ć się n~le.ly, 
'że stopień rozwoju przemysłu jest 
tu naprawdę znikomy . . Całkowita 
wartość produkcji przemysłowej 
·stanowi zaledwie 4 . -proc. produkcji 
krajowej. Gęstość zaludnienia ·wy­
nosi 54 osoby na kilometr kwadra- . 
towy;, w Polsce - 11'.l 

Mo:i:na wyliczyć jeszcze kilka ar­
gumentów przemn wiajc.1c. ·eh za nie­
powtarzalnością tych ziem, ale naj­
ważniejszym jest iJośe obszarów 
chronionych. Mamy .._ Białowieski 
Park Narodowy, 4 parki krajobra­
zowe, rezerwat biosfery - jezioro 
Łukajno (70 997 hektnrów), rczer­
wa t „Czerwone Bagno" (11 625). 
Srednia wielkość rezerwatu wynosi 
304 hektary wobec średniej kra jo­
wej 110. 

A to dopiero początek. Już w naj­
bliższych latach bqd.óemy mieli: 
6 parków narodowych (dojdą Wi­
gierski, Biebrzański, Mazurski, Su­
walski, Knyszyński, a Białowieski 
zostanie powiększony) o powierz­
chni 150 OOO hektarów, 7 parków 
krajobrazowych (286 OOO) , 200- 210 
rezerwatów (63 OOO). Pouad 40 proc. 
powierzchni chronionej w Polsce 
znajdzie się w naszym regionie. 
Ziem północno-wschodniej częsc1 
kraju zazdrości nam cala Europa, 
lecz tradycyjna eksplontacja może 

zniszczyć to, co jest w nich 112 j-

·w 1933 r. - na forum Zarząd 
Wojewód~iego PTTK : 

. Białymsto.ku - po raz J?ier • 
wszy zaprezentowano koncepc· 
„Zielonych płuc Polsk1". Uczynił ~ę 
inżynier leśnik Krzys·zfof ··wolfram0 

kt~ry. clo dziś pilotuje to przedsię~ 
wz1ęc1e. 

U źródeł idei leglo przekonanie 
że dotychczasowe formy ochron ' 
przyrody przest.iły wystarczać. Re: 
zerwat był dobry w drugiej polo 
~ie XI~ w., p~rk narodo~y - ~ 
p1~:ws~J połowie XX; wówczas cy. 
w1llzacJa J?l'Z~m)-~łowa - stwarzała 
tylko zagrozeme fizyczne, wystar­
czyło wiQC chroni()ne obszary odizo­
low~ć . . pziś p~ęsja jest zbyt silna: 
zaruecz.yszczema przenoszone są na 
bardzo duże odległości, również Po­
za. granice p~ństwa. Nawet naj. 
większe parki narodowe nie są w 
stan ie przetrwać, jeśli nie otoczy 
si~ ich ogromnym obszarem och­
ronnym, a tym samym - maksy­
malnie przesunie granice źródeł za­
nieczyszczeń. Oczywiście, obszar 0• 

chronny musi charakter.> zować się 
odmiennym modelem gospodarowa­
nia, tak aby sam nie stwarzał za­
groże~ia ekologicznego. Nie mogą 
na mm być budowane szczególnie 
„trucicielskie" zakłady, rolnictwo zaś 
może korzystać tylko ze środków 
naturalnych. Nie trzclJa tłumaczyć 
daczcgo do tych celów najbardziej 
pasował makroregion północno­
-wschodni. 

W zamyśle autora - obszar 0 
tak· sprecyzowanych zalożcniach 
ma pelnić funkcje uslugowe w 
stosunku do reszty kraju. Przede 
wszystkim mialby dostarczać żyw­
ność w oparciu ·o tzw. rolnictwo 
e~ologiczne, produ~ujące wyłącz­
me przy pomocy nawozów i środ· 
ków naturalnych: Na Zachodzie 
karłowate warzyw~ kosztują czę­
sto dwakroć więcej ni:i: dorodne 
ponieważ pochodzą właśnie z teg~ 
typu gospodarstw,. Produkty ekolo­
gicznie czyste mają zansQ uzyska­
nia wysokich cen w eksporcie ze 
wzglQdu na swoją wyjątkowość. 
Konsumenci zaczynają obawiać się 
wpływu chemii na pożywienie. 
Po drug ie: . turystyk.a powinna 
stać się prawd7liw:rm przemysłem 
regionu. Terenów reklamować nie 
trzeba. Turystozn· trzeba zapewnić 
odpowiedni standard i . pozwolić 
wydawać pieniądze. \Vypoczynek 
można by połączyć z obserwacją 
ptaków, zwierząt i roślin w ich na­
turalnym środowisku, łącznie z fo­
tografowaniem lub filmowaniem. 
P o t r ze c i e: wiele polskich uz­
drowisk znalazło się na obszarze 
zagrożenia ekologicznego. Absurdem 
jest leczenie dróg oddechowych na 
południu kraju. Z powodzeniem 
możn·a to robić w Supraślu lub 
Augustowie. Bagna Biebrzańskie 
pełne są borowiny, badania wyka­
zują bogate solanki jodowo-borowe 
w innych cz~ściach regionu. Trzeba 
ponieść pewne wydatki (nie tak 
znowu duże) na budowę uzdrowisk 
i sanatoriów oraz popracować na 
ich renomę; już dziś tradyc je są 
niemałe. Wreszcie, po c z w arte, 
najbardziej oryginalnym pomysłem 
wydaje się tzw. bank genetyczny 
przyrody. Wiele unikalnych roślin 
i zwierząt mogłoby stanowić coś w 
rodzaju reproduktorów, np. żubry, 
bobry, orly bieliki. Na świecie wy­
soko ceni się wartość nasienną au-· 
gustowskiej i supraskiej sosny. 
Być może dałoby się zarabiać na 
niej tak, jak Holendrzy na sadzon­
kach tulipaów. .„ 

Idea ,.Zielonych płuc Polski 
zwiastuje rychły koniec tra­
dycyjnie pojmo\vanego „och-

roniarstwa", rozumianego jako ob­
rona prz»rody przed cywilizacją w 
imię zachow:::nia nienaruszonv~h 
składników naturalnego środow1;­
ka. Przyszła pora na dzi3 łan~e 
szersze: racfonalne wykorzystanie 
zasobów środowiska przyrodniczego. 
Od kiedy czysta woda, czyste po· 
wietrze i atrakcyjny krajobraz ~ys­
kały w świecie wadość ekonom1cz.. 
ną, zachowanie tych elementów W 
stanie naturalnym zaczęlo się op~a­
cać. Pięciu północno-wschodnun 
województwom nikt nie propon?je 
gospodarczej stagnacji - przeciw­
nie: rozwój, ale rozwój no;vego 
typu; kto wie, czy nie bardzieJ no­
woczesny i intensywny niż tradY­
eyjna industraJizacja. Jeden z u­
czestników sympozujm poświecone­
go ochronie zasobów północno- ł 
-wschodniej części kraju nazWa 
go nawet alternatywnym modelertl 
cywilizacji. Lecz korzystać z n·iego 
mogą tylko uprzywilejowani. ~rz~ 
jemu,ie j tego słuchać mieszkanco 
Polski „B''. 1r 

JAN ONISZCZU ~ 
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ClĄG :>ALSZY ZE STR. 1 

dają do obiadu . . Czasem przyj~dzi~ 
j'akaś maszyn~ • . pow~rczy„ poszumł 

· się zepsuje. O tj..rugiej nikogo już 
~a bud o~ie n~e UŚ\l{iadc~ysz. I tak 
codz:ennie. A woda. ucieka} ryte 
ene·rgfi się marn1:1je! .Energia wod­
n·a za da r::mo, a za prąd trzeba pł:l­
cić. Syn Rybackiego powiedział. że 
jak młyn będzie na .wodę_, przejmie 
go po ojcu. ~!e. ~eśli. wieś .. s i~ .uprze 
i nie pozwoli JeJ . . ~p1~trzyc, to .mo­
wy nię ma. A w1es s ię uparła. Sta­
ry ·młyr,iarz żyje w podwójnej zgry-
zocie. .. . 

- Czterech ich jest . co mają łą­
'ki · przed młynem. Te najwięcej 
krzyczą i drugich buntują - idzie­
rnv . brzegiem. Wi.ssy. Czas ś limaczą­
ce.j się . bu.d·ow:y wypełnia Rybackie.;. 
mu· przekonywanie kogo się da. że 

I 
karwowscy rolnicy nie ponoszą stra<; 
na . łąkach z. powodu piętrzenia wo­
dy: 

I Powyże j młyna łąki przylegają do 
rzeki z obydwu str on. Pod kon ie :! 
lqt ~ZP~ćri 7i P ~i'l t.yrh C"l łv tor, (~!"Z('­

sz.lo stuhektarowy) kompleks został 
zmelior owany. W projekcie melio-
racj i m~;zględnione było piętrzenie 
wody d la potrzeb młyna. 

- Woda z łąk odp:-owadzana jest 
pod dnem rzeki i wpada do Wissy 
poniże j młyna - tłumaczy szczegó­
ły Rybacki. - Za mi ast dbać o sy­
fon i pilnować. żeby rowy n ie za ­
ros ły i nie zostały zamulone. oni 
krzvczą, że jak wiosną n ie mogą 
wjechać na łąki, to moja w in a ! Ja 
p iętrzę tylko na pół m etra i n i!?d y 
woda nie występuje z brzegów. 
To ic h woda nie chce spływać. b o 
rowów prawie n ie znqćl 

Rybacki jest pr~ekonany, że ma 
rację: 1m dale j od r zeki w k ierunku 
Swięcienma, tym bard zie j grząsko. 
Zresztą, rolnicy ze Sw1ęc1enina .. kto­
rym złość na młynarza nie o~ebra­
ła rozsądku, właściwie kierują SW'.J­

je pretensje: pod adresem spół:·d 
wodnej - za to, że skandalicznie 
zaniedbuje konserwację rowów. 

grzechy dziadków 

- Jak Rybackiemu z::iowu pozwo­
lą na piętrzenie wody, to umarł w 
butach! Dozvwocie! narzekają 
·rolnicy z Karw0wa. · 

- To się nigdy nie stanie! N:e 
pozwolimy! - · mówi z determina­
cją Stanisław Borowski. 
Łąki nad Wissą są przekleństwem 

wsi. Zeby miec z nich jakąś ko­
rzyść. kolejne pokolenia r olników z 
Karwowa wkładały w uprawę ka­
torżniczą pracę. 

- Przed wojną szedł chłop z k .J­
są, dedał. dedał , a jak mu się coś 
z tego na plecach udało wyn:e~~ . 
to było dobrze - WS?Omina stary 
człowiek. 

Na początku lat siedemdziesią­
tych wieś odżyła: w wyniku me­
horaCJi stan łąk poprawił się tait 
bardzo. że prace na nich można 
było zmechanizować . Wzrosły zbio­
ry. Rolnicy nastawiali .s ię ną h o­
dowlę bydła. Radość nie trwała 
jednak długo. 

- Tylko trzy. góra cztery lata 
było dobrze - mówi Stanisław Bo­
rowskt. - Potem znów się zaczęło. 

Zdaniem rolnikow główną 
przyczyną z~przepaszczenia dobro­
dz!ejstw rr.elioracji jest młyn. 

- Rybacki zawsze miał moc:1e 
plecy - interpretują p o swojemu 
fakty chłopi. - Po wojnie przyje­
c'1ał d0 wsi bki jed n w s'~ćrz,.,11y·-n 
płaszczu i kape·!u:;zu; powiedział· 
,,DaJecie zgodę na młyn czy chce­
cie się przejechać na niedźwiedzie'!'' 
Nasze dziadki zlę~ły się i podpi~3-
ły. Potem ten syfon zrobili tylko 
Po to. żeby 'mły rl.łlrz mógł wodę 
prętrzyć. A te: .lZ mu rząd nowy 
Jaz buduje.! 

Im dalej od ·rzeki w stronę Swic:­
cienina, tym gorzej .. W tym roku 
Rybacki nie piętrzy wody, a mimo 
to , r olnicy musieli w maju nos:ć 
worki z nawozami na plecach, bo 
konno ani ciągnikiem nie można by­
·10 wjec:hać. Niektórzy usypali na 
swoich łąkach groble z piasku. Co 
będzie z sianoko.saini? 

- Powiedziałem do syna:- „Chodź, 
weźmiemy kosy, może co uprac'J­
je my" - mówi starszy rolnik. -
On na to: „Co ojciec, · zgłup iałeś? 
Ja będę kosą robił! " I co tu po­
cząć? 

Fatalny sta n rowów odwa dnia­
j ących to jedna k, według roln:ków, 
::u...l kv:e:tia. ~fa\"l;et gdyb.i b} ty 
one drożne, odpływ wody z łąk i 
tak zostałby zahamowany przy SYr 
fonie. A jeśli chodzi o rowy - rol­
n icy szykują się do porachu nku ze 
spółką wodną w Radziłowie. 

- Od czterech lat palcem nie kiw­
nęli, :l skład'<! pbci:l'}''. \Vszystk'J 
zarosło. zarr.uliło się . 

- Dziś jest technika i młyny :i.a 
wodzie nie muszą pracować - wra­
ca do zasadniczej kwestii Borowski. 
- Jak Rybacki chce mleć na pi·ąj 
to pro.:;zę bardzo, ale na p1ętrzen!c 
nie pozwolimy. Dość tej pokuty 1.a 
grzechy dziaCików. Ja mam 15 sztu!~ 
bvdla. a mógłbym mieć 20 gdyby mi Rybacki łąk nie psuł. Dziś ni:n 
nie pójdzie z kosą na łąkę, bo -:o 
upracujc? Łqka powinna być tak"-l. 
żebV' m0żna było c;ągnik:em z ma­
szynami na nią wjechać. A jak rzącl 
si~ tak upiera przy młynie, niec 1 

od n~c: w,zvstkn wykupi. zrobi staw 
i karpie hoduje! 

Rolnicy n ie przypominają sobie. 
żeby istniał...i. jakaś u!'nowa miq­
dzy wsią a mlyn:i~·ze:n o darmowe 
m ielenie. Jeśli nawet kiedyś był.3. 
już straciła swoją moc. Teraz mh­
dz.i rz1dzą we wsi i na gosp0da:·­
s:wach. Młodym bardziej opłaca s:.ę 
mieć dobre łąki niż tan:e j płacić 
za mielen:e albo nie pbcić wcal~. 

cofka 

Syfon jest urządzeniem, przy 'p::>­
mocy którego woda z łąk spływa 
dnem rzeki. a następnie - rowem 
- odprowadzana jest do niej ale 
Pon1że j młyna. Sama rzeka p ozo­
stała w stanie nienaruszo:iym. Na 
tym polega. zdaniem chłopów, głó·.v- - W ty:n roku jest cal~<'"ie-n 
ny błąd tej . melioracji. Nalehlo p:)- znośn.e: rrcż:Ja nawet po·viedzie~. 
głęb~c dno rzeki, a wtedy nie b) ło- ż~ za sucho - mow1 An dr lCJ W)-
by kło~otu ze spływem wód. jewoda z Wo1e>J:odz.'·<ie.gc) Z::.ikła:h 
.- Syfon znajduje się na działce Im,yestycj: Robin~·ch Stoi:-ny n.l 

CnrzanowskiebC10, ze trz ... ·sta me~r :) 1-' prawvm brzi:gu w;ssy n~ WV S,'.)kO>-
p J ci s.\-'fonu. Zdan:em A!1d!'zeJa \V J-:zed mh·ne'TI. Jak Ryh1cki pod11ie- b 
s1e J·e·11 1J p!ętrze·-:ie \\Tissy ma ez-

pozi ~ m W"dy, idzie ona z koryta 'łil 
na. smug Chrzanowskiego; stamt~:l poś. cdn. wpływ !1a stan tąk, \I los"'lrl 
głownym rowem s!)ływa do syf>- ub;c głegc roku. gdv jaz pr;.cow:'1.l. 
nu. Kanał jest mały: nasz3 wod.ł. równie7. łąk·: na P"'a·v} '11 b„ze~·J 
t~ z ło k jllż tamtę:'ly n!e , ójdz·e, były pod:opione. 

· n:e z11icści się - tłu "Y1aCZ=ł mech a- o,... :ni'l ta je:>t P' .vażn .\·m argu-
nizrn swoje6o niesz:zqśc;a -roln:cy. me~;tem przeciwk0 życ:ov.tej spra-

wie Rybackiego. · Rolnicy ciągną nas 
jednak na zabagnione tereny· ·.na 
lewym, niższym brz~gu1 pokazuJąc 
oskarżycielsko zaroś.męte, zamulone 
rowy. Na lewym brzegu ~ fakt, że tej 
wiosny Rybacki nie piętrzy wody, 
nie ma żadnego znaczenia. 

- Problem jest złożony wy-
jaśnia Wacław Niemczura, zastęp~a 
dyrektora WZIR. - Likwidując jaz 
w · Karwowie uzyskamy obniże~ie 
poziomu wody w rzece o pół metra. 
Nie uzdrowi to jednak systemu ~e­
Horacyjnego w dolinie Wissy. Aby 
odwodnienie było skuteczne. ko­
nieczne jest pogłębienie rzeki przy 
uj ściu do Biebrzy oraz samej Bie-
brzy. · 

Wiosną i jesienią na Biebrzy 
występuje zjawisko zwane cofka· 
woda z głównego koryta płynie w 
górę swych dopływów. Cofka w 
Wissie sięga od jej ujścia aż po 

młyn w Karwowie. Powodu je t'> 
z:i~•1m0\'va11ie spływu wód z przy­
ległych terenów. 

- Z zamiarem pogłębienia Wissy 
od Karwowa do je j ujścia nosiliś­

my się od dawna - informuje Wac­
ław Niemczura. - Opracowana J­

stała n'.!wet dokumentacja p rac. 
Niestety. nie, mogą one być wykJ­
nane, ponieważ ujście · Wissy zna­
lazło się w otulinie przyszłego 

B1ebrz3.ńskiego Parku NarodoweQ,J 
Ma:ny zakaz prewadzenia jakich­
kolwiek prac melioracyjnych zarów­
no na terenie samego Parku. jak i 
w jeę;o otulinie . dopóki nie wypo-

• wiedzą się w te j kwestii eksperci. 

Pl:\nowany Park wraz z otuliną 

zajmie 75 OOO he!darów bagnistych 
tere::iow doliny Biebrzy. Rolnicy z 
Karwowa jeszcze nie wiedzą, ie 
Je!?,o bezpośrednie sąsiedztwo J UZ 

wpływa niekorzystnie na ich życie. 

Według ich rozeznania - winni są 
młynarz i spółka wodna. 

- Sprawa konserwacji urz:)dz.eń 
melioracyjnych leży w całym w•J­
je\\•odztwie - t wierdzi Stanisław 
Cukrowski. dyrektor WZIR. - N aj -
1ep.;zy dowód na to: od roku nie 
możemy znalez~ czło .\·1eka na sta- -
nowisko zastępcy dyrektora do' 
5t)l'aw e:{.sploatacj1. 

Andrzej Vvojewoda byl jednvm z 
k::v1dydatów: - Odmówilc·n. Po co 
mi st~n0w1s!:o, na ktorym n.c n:e 
można zrobić? · 

Dezp;średnio konserwacją ro\VÓw · 
z:- jrr.u ją s:~ .spółki y;odne~ WZ.IH. 
sprawuje n"'d7ór. 

And;:-zcj Wc.jewoda. - Nie roz-
w~::'i~ się tego problemu. d'Jp 'ik: je ­
d) nymi n::rz~dziami do konserwac ji 

będą kosy i łop~ty; nie. n;ia ludzi 
do pracy. Efekt 3est taki, ze. urzą­
dzenia melioracyjne, kt?>rych zywot­
ność projektowana jest na · 30 lat, 
dewastują się szybciej. 

. l 

Stanisław Cukrowski: - Na ~e­
liorowanie czeka jeszcze w wołe­
wództwie łomżyńskim, wyłączaJąc 
.qolinę Biebrzy, 100 tysię~y hekt~­
·rów użytków. Koszt·· mehorowama 
jednego hektara użytków zielony~h 
wynosi 400 tys.ięcy . złotych. Roln,i~ 
ponosi tylko symbohczną · jeg~ cz~sć. 
20-25 tysięcy. · Można pow1edzreć. 
że nie odczuwa ciężaru tej ~nwes­
tycji. Uważam, że tu ~eży przyczy­
na późniejszych kłopotow ~- konser­
wacją. Rolnicy tak rozumuJą: sko~o 
państwo dało meliorację, ~iech ~1ę 
też tiosiczy o jej utrzymanie; ~da~ą! 
że 'riie' rozumieją zasady, na. J.ak:~J 
działają • 'spółki wodne. UwazaJą . Je 
za ,inwestycje państwowe zobowią­
zane do czyszczenia rowów, a ~:c: 
organizacje, których są członkami 1 

udziałowcami. 

d . . d 1 L - ,.... , , ~-rou·sk:e~o z an1em yrcA:~or:i v ... !„ vv • o • 

całkowita melioracja wo;ewód~t;-.ra. 
przy dzisiejszych nakładach pans~­
wowych (stanowczo za małych> ~1e 
zostanie zako(lczona w tym stuleciu. 
A tymczasem trzeba już rozpaczy-

nać renowację wcześnie j wykona­
nych urz1dzeń. 

re likt 

- Nie u krywam, że zależy mi na 
utrzy:r.aniu tego młyna - przyi.n:i­
je się Zenon Bronowicz zastępca 
dyrketora Wydziału Ochro:iy Śr·)­
dowiska Urz~du Wojewódz..1<:ego. 
J est to jeden z ostatnich młynów 
na t ym terenie. 

Rybacki nie zgłosił się jednak "'>­
sob:ście po u zyskanie nowego p 1-

1 zwo1enia na piętrze:1ie wodv (stare 
wygasło w 1983 r .). O za0piniowa­
niu proje~tu budoy.,ry lih)5tU ~.;ra1.. 
z · jazem zwrócił się Rejon Dróg 
Publicznych z G rajewa. 

- Zarządzile:n rozprawę \1łodno-
-prawną z udziałem miesz~:tńców 

wsi - mówi Zenon Bron:rn:icz. -
Rolnicy z miejsca podnieśli t u mu 1t . 
Powiedzieli, że nie wyra-:ają w;od··· 
n a m lyn wodny. P::-ojekt budowy 
mostu wraz z jazem zaop:mowa­
łem jednak pozvtywnie . R vbackie-r'· 1 
powiedziałem, że jeśli ~l-\re uzysk:it 
pozwolenie. musi na 'v\ ła~nr kos !t 
wykonać ekspertyz~: „Wph ·v p~~­
trzenia na zalewanie łąk". Ryb:tc::i 
n-:ipisał skargę do ministr,.,. 

- Rzucę to \1.rsz~ stko de.s:)e!"'l-
je Edmu!'ld R ·:backi. - Do września 
dociągnę, a p"otem przejdc; na e„1~­
rvtu rq . · Młyn z.ctm~·:nę na k1 :d1<'~· 

1Prqdko si~ prz,.,'·.::m.CJją, że jt-~H 1.'.e 
im było z mlyne1n, t:i bdz :nlv:1a 
jeszcze gorze j , ale już bed:z.ic · ,.a 
p6ino! ' 
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• • P RZ Y JEZ.JAAM TUT AJ już od 

dziesięciu lat, nic bardzo wie-
dząc, dlaczego to robię. Ro­

dzinna wies. Przyjeżdżam, bo tak 
trzeba, do rod::iców. Bardzo starzy 
oboje Wymieniamy informacje; trw<J 
to może dwie godziny. \.Vłażę po-

• tern na drabinę i ustawiam antenę. 
E którą jakaś wichura przestawiła z 

I Łodzi na Katowice. „Tak dobrze od­
bierał, juk ostatnio zrobiłeś, a te­
raz pasy jakieś latają, śnieży i nic 
nie widać" - narzeka ojciec. „Za 
dużo kręcisz„ - zaczepiam go, bo 
rzeczywiście za dużo kręci. 'Więc 
poprawiam tę antenę i znO\vu jest 
dobrze. ,,Jak nowy" - cieszy się. 
Matka zagląda do pokoju i nic nie 
mówi. Ona nie ogląda t elewizji, nie 
ma na to czasu. 

Ojciec. Matka. Ciotki. Rodzinna 
wieś. Dla wielu koniec świata, a 
dla mnie - co kilka miesięcy 
centrum. Stąd rozchodzą się drogi 
na wszystkie strony świata: do Ło-

i dzi, Katowic, Opola, Wrocławia, Kra­
! kowa albo jeszcze dalej. Na przy-
1 kład - do Melbourne. Tam wyje-

chał kiedyś Karol Pyziak, syn pie­
karza-pijaczyny. jeden z najlepszych 
pływaków w Rudnikach. Skoóczył 
A WF w Poznaniu i pojechał przez 
Austrię do Australii pracować w 
kopalni złota. 

E Lepiej od niego pływał tylko je-
1! go starszy brat, Heniek. Atleta. Ro­i bil w rwącej Warcie rzeczy: które 

nam, chłopaczkom, nawet się nie • • śniły. Potrafił płynąć pod prąd 
: na·wct z dwieście metrów. Teraz • • jest prokuratorem w jednym z no-

• 

I 
I • 

wych miast wojewódzkich. Ich u­
zdolniona muzycznie siostra zginęła 
tragicznie. 

Wyjazdy. Powroty. Rudniki przez 
kilkanaście lat \\.·ypluwały z siebie 
w stronq świata swój najdorodniej­
szy przychówek. Hanka Hadryś 
matematyczny talent na skalę daw­
nego powiatu wieluńskiego, wylqdo­
vvała w Łodzi na Uniwersytecie 
Br,acia Wójcikowie budują cl\yba 
statki w Szczecinie. Ich siostra jest, 
zdaje się, architektem wnętrz w 
Gdyni Heniek \Vcisło jest prawni­
kiem w Ka to'' icach . 

= = : Kiedyś jako piQtnastoletnie 
• szczawiki założyliśmy klub mło-

dzieżowy w jednej z piwnic. Było 
nas pięćdziesięciu. \V 1970 roku 
powstała w ten sposób pierwsza 
w promieniu 30 kilometrów dysko­
teka. Bracia Heńka grali wówczas 
w drogich restauracjach Helsinek i 
Kopenhagi, więc już wtedy miał 

Tego jeszcze w Lomży nie oglądano! Magazynier z kierowcą nosili n a r~kacb • stereo, longplaye. Z zespołem Tolka 
księgo\\ą, \\ jedn) m worku usiłowali biec główny mf.chanik z sekretarką naczel- : do Helsinek miała jechać moja sia­
nego, d yrektorzy rzucali piłkę do kosza, strzelali gole i skakali w i;órę z radości 
po każdym sukcesie pracO\\nika. A wszyst.lco za spra" a Zarządu Wojewódzkiego stra, Zofia, ale mama nie chciala 
TKKF, który w ramach IV Lomżyiiskicb Dni Sportu zorg-inizował tumici zakładów do tego kurestwa dopuścić. Zosia 
pracy. Do n 'halizacji w 25-osobo" ych składach stanęły: Zakłady Płyt Wióro"W-ych pięknie śpiewała, dobrze grała na 
w Graje\\ic. Zakłady Mechaniki Precyzyjnej w Zambrowi€ i Przcdsic:biorstwo Prze- , · t · t , l T 
mrsłu po:lywczego w Łomży. Sp1a wiedli n ym (cz~ taj: jurorom) przewodniczył za- skrzypcach, sw1e nie an czy a. e-
paśnik Andrzej Supron. d wukrotny mistrz Ś\\ iata. \\ icemi trz olimpijski. Mimo iż raz uczy dzieci w szkole na Sląsku 
nie o zwyci<;stwo w tych zmaganiach chodziło, informuję. że najspra wniejsi okazali E Opolskim. Dzidka, druga moja sio­
się zambro\\ianie. Gratulujemy! • stra, dyrektoruJ·e na Opolszczyźnie 

Tekst i zdjęcia Gabora Lol'inczego 
wiejskiej szkole. 

/ 

To były mocne roczniki, 1 roczniki 
mlodzieżowego boomu lat sześćdzie­
siątych. Kazik Szyszka, którego oj­
ciec, malarz pokojowy, jota w jotę 
podobny był do Lenina (a nawet no­
sił czapkq-leninówkę i takąż bród­
kę). został plastykiem Wrodził się 
w ojca Tyle tylko między nimj 
różnicy, że ma już dyplom kra­
kowskiej akademii i nie proponuje 
pomalowania ścia!1 „tak bardziej 
abstrakcyjnie, pod Picassa". To on 
zrobił projekt plastyczny urządzenia 
klubu, a potem, kiedyśmy go w 
dwa miesiące wyremontowali i u­
rządzili. sprowadził z Krakovva 
studentÓ\\7 szkoły aktorskiej z poe­
zjami śpiewanymi, recytacjami. 
Wszyscy pamiętają Zbyszka Benkc. 
który przyjechał z „Konopielką" i 
grupą śpiewających przyjaciół. He-
11iek, mój kuzyn, który od pierw­
szych lat podstawówki konstruował 
radia, telefony i inne skomplikowa­
ne dla mnie rzeczy, wylądował ja­
ko inżynier-konstruktor w łódzkiej 
„Fonicc". Zbyszek Lerka, syn ko­
mendanta milicji, z którym mój oj­
ciec przyłapał mnie na renklodach 
w ogródku kierownika szkoły, jest 
gdzieś w Polsce oficerem śledczym. 
Dzieci kierownika szkoły, zwanego 
przez nas „Johny", są na stanowis­
kach w Łodzi i Warszawie. Basia, 
córka sprzedawczyni ze sklepu z ar­
tykułami gospodarstwa domowego, 
jest znanym reżyserem. 

Prawnicy, lekarze, artyści, dzien­
nikarze, inżynierowie, nauczyciele, 
naukowcy; na nich czeka się tutaj 
przed Wielkanocą, Bożym Narodze­
niem, na Wszystkich Swiętych, w 

czasie wakacji. gdy dojrzewają trus. 
kawki, czereśnie, \\"iśnie, jabłka. Ich 
wszystkich n1zproszyla kiedyś wiel. 
ka eksplozja, która właściwie nigdy 
nie przestała lrwać. 

DLACZEGO TU WRACAM raz 
dwa razy na pół roku? Na: 
prawić antenę? Do rodziców 

bo tak ti~zeba? Naprawiłem antenę' 
wymieniliśmy informacje. Wszystk~ 
dobrze jest. Nie martwcie się, ja. 
koś sobie daję radę. Nie widać? 
Nieznaczne kivvnięcie głowami i u: 
śmiechy potwierdzające, że widać 
chociaż mogłoby być lepiej. „Zgo~ 
liłbyś brodę, mówi matka, taki sta. 
ry wyglądasz". Ojciec odrywa się 
od „Soboty w Dwójce": „Ty znałeś 
tego Franka, co był ze mną w woj. 
sku w Słonimiu? Dwa tygodnie te­
mu umarł na raka. Razem byliśmy 
na nartach. Taki chlop!" (W pod. 
tekście: a ja, widzisz, jeszcze jakoś 
się trzymam). „Nie, nie znałem" 
odpowiadam, bo nic chce mi ~ię 
mówić z ojcem o śmierci. 

Pogrzeby. W lutym, w samy111 
epicentrum największych mrozów. 
przyszedl telegram od ojca: „Zm.arl 
brat Franek pog1·:::;eb w piqtek o 12". 
Wujek Franek, .,niespotykanie spo­
kojny człowiek ... " Przed wojną pra­
cował we Francji w kopalni węgla. 
Pozostmvił po sobie płaczącą ciotkę 
Wichcię i francuską rentę. Dwa­
dzieścia kilka stopni mrozu, zawie­
rucha, śnieg. Ludzie w· kondukcie 
zakładali czapki. Jakic>ś pół godzi­
ny po t ym, .ink po całonocnej jeź­
dzie pociągami wszedłem do domu 
i grzałem ~;iq przy piecu w kuch . 
ni, przyjechał wuj Stachu z Wał­
brzycha z familią. Nic było go tu­
taj piętna:jcie lat z powodu waśm 
z ojcem. Dostał telegram: „'lrnarl 
brat pogr::;eb w pir~telc o 12". Myślał 
że to ojciec. Kif'dy ten \vybi gl przed 
dom, oni z \vieńcami mało nie u­
padli. „To ty żyjesz, Józek!?.' „Xo 
pewnie, Frariek 11mar:l.". „A tT'y~my 
myśleli, że to ty. B~dzi·'sz za tr. i I 
długo żyl." 

Patrzymy z ojcem w telewizor 
Nic mogę jakoś usiedzieć. \.V szystko 
zostało już powicdziąne, a o niepo­
trzebnych sprawach nic ma co mó­
wić. „Idę" - mÓ"\.vię nagle i zbie­
ram się do vvyj ścia. „Dokąd idziesz„ 
- pyta ojciec. „Aaa... tak, zoba· 
czyć." Rżeczywiście idę zobaczyć 
Przedcż właściwie po to tutaj przy­
jechałem: zobaczyć, co się zmie­
niło. Sprn. wdzić, na przykład, czy 
ceglasty kort pod Urzędem Gmin­
nym nadal zarośniqty jest chwa­
stami, czy też może ktoś go oczyś­
cił. 

Biorę notes i długopis, że by przy 
okazji spisać autobusy na jutro, kie­
dy będG musiał wyjeżdżać. Idę pod 
górkę ulicą O~rodową koło ·Mirow­
skich. Bylo ich siedmioro; teraz w 
Krakowie dwoje, w Częstocho\vie. 
Wieluniu, pod Toruniem, Piotrko­
wem Trybunalskim. Czesiek, rok 
młodszy ode mnie, skończył semi­
narium w Krakowie i jest ksj qdzem. 
Pisał pracę z tcologH potopu. Prze­
dyskuto\'V·aliśmy dziesią tld godzin. 

Wychodzę na aleję Wojska Pol­
skiego, czyli, jak się tu mówi, „na 
Rudniki". Wieś? Jak dla kogo. Dla 
tych z 1VI1ynów, Łaz, Słowikowa. 
Porąbek, Janinowa - przynajmnieJ 
miasteczko. Urząd Gminy, ośrodek 
zdrowia, duża szkoła (zbudował ją 
Gadomski), kościół, wielki cmentarz. 
mały park w miejscu przedvvojen­
nego targowiska, gees, młyn pań­
stwowy i - ro zgra bi o ny przez 
Niemców, nieczynny od wojny 
młyn prywatny Koperów, którym 
po wyzwoleniu nie pozwolono go 
uruchomić, dom kultury, trzy przy~ 
stanki autobusowe, pomnik ku czci 
poległych ze zdobieniami autorstwa 
mistrza Szyszld, bar „Rudniczanlnf" 
zakład melioracyjny, chyba ze czt~~­
dzieści ulic, które można obcJSĆ 
w godzinę. 

Na wschód, w tzw. działki, pro­
wadzi ulica Dąbrówki. Rudnicka le­
genda mówi, że tędy właśnie wje­
chała do Rudnik księżniczka cz~s­
ka, Dobrawa, udając się ze swonn 
orszakiem na zaślubiny do Gniezna. 
Do dziś mało kto nazwę tej ulicY 
wymawia inaczej niż „Dubraw~": 
Tylko nie wiadomo, czy Rudniki 
już wtedy istniały. Z tablicy w koś­
ciele można się dowiedzieć, że była 
to kiedyś osada w dobrach kró­
lewskich, lokowana w XII wieku: 
Mieszkali w niej rudniki - wo~1 

ludzie wydobywający rudę dar~o­
wą. Podobno jeszcze w XVIII wie­
ku były tu takie bory, że król Sta­
nisław August, rezydując latem w 
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. przyjeżdżał w te okolice 
un1u. i.a Teraz z Rudnik do 
oloW!~ l~su jest kilka kilome­
[iiszeo 

' . stkie spravvy z Dubra wką, 
w~z~tanisla \vem, wycinaniem 
in 1cowsl\:ą partyzantką w La-

11, arzymieskich trzeba by kie­
padać tylko kiedy? 

iba ' 
JSAŁEM AUTOBUSY. Zajrzę 

~ . Rudniczanki", może ktoś 
b~d;ie. Są. Już przy wejściu 

Romana Wierszaka. Chodził 
~!·-klasy. Dysk~t~1jc tak za\~ię­
' "anYJU Kaz1lneni No,,·ak1em, 
i \~~t mnie nie p~znajc. Wyglą­
a to że będą się szarpać. W 
~~ kilka osób. Chyba nie ma 
lP1~rzY jednym ze stolików sie­
aJ. ek Hadryś i Maniek Kapi-

an r f .. . 
1Vilal11Y się ?ez an a~· l w1w~-
. kbyśmY s1G rozstali 7aledw1c 

· J<l. Nie ma phnl" - pytam 
oraJ. " Od d · ł 
ivierdzam z~ rdaz~m " D . d wioc l 
, _ odpow1a aJą. •: zrn os wo 
kwituje Mani_el~1 . :- zDeb?7 dnatwet 
a nie przyw1ezk1. „ z~akos :vo 
otwierdza. Jane . ~- am . na~py 
adnej, am ~aw1~11~1,. a~11 me. 
·jak ma cos byc, J'~~cll nac~el­
przyjeżd~~ z ~ras~k1 na os;c 1_11 

zin? Wyp1JC cos, zazre, przcrzme 
dzie z pO\\~rotem. Za ws.ze tak 
„ _ doda.ię. Zar az tez zaczy-

Y '~SP?minać, jak to hyJo sie­
m, dz1es1ęć lat temu. 
IV tym d ... . k }lSieJszym barze czwar-
a~egoru były kiedyś sceny rhy-

~stkie na ścianach było piwo 
ie n · . ' ' 
~v ~ z~rc1e, dla którego zatrzy-
S~ się,_ jadący ze Sląska lub 
. ąsk, kierownicy ciężarówek. vV 
ncu ''·ychodzin1y. 

Co teraz robić? Można i::ić na 
Ykę" · . " "';-· - zartuJ· e Maniek - W 

"lllle" M · · że t an.1ek, aktywista, narze. 
ieci a remiz~, a właściwie GOK .. 

M Pu.stkami. O ósmej zamyka­
ć' oghbyście klubu nic likwido­
mi-:- zapenam się. - Byliści e 
ty e.Jscu. Weź Maniek z dwieś­

ż ~ęcy pożyczki, coś ' też prze­
~. N~z, zosta6. ajentem, i do ro­
Pozw~ trzeba wiele.'> ,,A bo ci 
Zara ląb - . wzrusza r amionami. 
" z ędz1 . dzie sięciu do żlo-

\Vchoct · 
inut 6 zimy do GOK-u za parę 
Pust~rna. Wielka sala j est jesz­

ty, oa· Na scenie zespół ustawia 
na z czas':1, gdy ostani raz by­

: lustrza abaw1e, wiele się zmieni­
stereo n~ kula, fonobłyski, świat­
cają · • rogu sali chłopcy o­
rdeczm~?10wkę. Witamy się; naj­

J z Marianem, kumplem 

z klasy. Marian (jak zwykle, wy­
lewny, gadatliwy) pyta, co u mnje. 
Opo\viadam zdawkowo, bo i co 
mam mówić. „A ty co" - pytam. 
„Nic, dalej tu jestem. Aleśmy się, 

Jureczku, dawno nie widzieli. Chy­
ba, bo ja wiem.„" „Dwa lata" -
uprzedzam go i tłumaczę, w jakich 
okolicznościach, nfe będąc pewnym, 
czy mówię o zdarzeniu sprzed 
dwóch, czy pięciu lat. W koi1cu po­
witalna wrzawa ucicha. Powiedzie­
liśmy już przecież sobie wszystko. 
Palimy papierosy, popiół strząsając. 
na podłogę. 

-Przysiadam s ię do Stacha .JudasL 
ka (właściwie nnzywa się Idasiak 
nle komu by się chciało przy I'~ 
l , " amac język?). Jest starszy ode mnie 
może dziesięć, może piętna~cie lat 
Od dzieciństwa chodzi przygarbio­
ny od pracy w gospodarstwie, któ­
rym jako chłopiec musiał się już 
poważnie zająć. Przez ten garb żad­
na dziewczyna go nie chciała. Zaw­
sze spokojny, jakiś miękki w obej. 
ściu, staranny. Teraz myślę, że to 
bardzo zdolny człowiek, jeden z 
najlepszych brydżystów w Rucini­
kach i jeden z najlepszych szachi­
stów. Grał w szachy w drużyni (; 
LZS-u wtedy, gdy jeszcze \\'YStQpO­
wala w trzeciej lidze. Od niego, \\, 
klubie, nauczyłem się grać w bry-

dża. Pozwolił mi jednej zimy. gnoj­
ko\vi, stać za swoimi plecami i go­
dzinami przyglądać się grze .. ,I co 
u ciebie - pytam teraz. - Gras~ 
w brydża?" „Rzadko. Nic ma z kim 
i gdzie." .,A tutaj?" „Tu nikt nie 
przychodzi." 

Z
ESPÓŁ JUŻ ZACZYNA siq 
stroić. Nazywa się po nowe­

. mu - „Zawias", a nie np. 
,,Akord". Na salę wchodzi Szczepan 
Kanicki, żeby zawołać Mariana i 
Stacha do biletów. On tę zabawq 
organizował. J est strażakiem. Sam 
zostaje z Zygmuntem, bratem Jan­
ka Hadrysia. Jest nieźle wstawio­
ny, a z wewnętrznej kieszeni ma­
rynarki sterczy mu szyjka następ­
nej półlitrówki. Rozmawiamy. Za­
głuszają nas muzykanci z zespołu. 
Zygmunt opowiada o swojej sios­
trze, matematyczce, i o tym, ' że robił 
w hucie „Małapanew". P1·owadzi 
gospodarstwo. Przekrzykuj~c orkie­
strę odgraża się, że nie odda do sku­
pu ani litra mleka, ani świni, bo 
płacą marne grosze. „Litr mleka 
kosztuje piętnaście złotych, a litr 
piwa pięćdziesiąt kilka" - gardłuje. 
Patrzę na Zygmunta. na jego czer­
woną twarz, dziwacznie zaczesane, 
długie włosy i czarny garnitur, to-

porne buty, pstrokaty półgolf pod 
marynark:ą; natychmiast przyp01ni­
nają mi sjq dzjwiętnastowicczne por­
trety polskich chłopów. 

Zespół gra zbyt głośno. JUk · na 
moją wytrzymałość. Wychodzc;· przez 
salę do stolika, gdzie siedzą przy 
biletach Marian i Stachu. Widocz­
nie Marian coś w tym czasie \t;ypił, 
bo mó\vi coraz więcej. Opowiada 
Stachowi przez stół o wojsku. Sto­
ję. Słucham. Pytam go, co dokład­
nie robi. „W gospodarstwie.'· „Sam 
ciągniesz?" „Sam, a z kim." Gada­
jąc tak dochodzimy do \Yspomnień 
z podsta\\·ówki. „Ty mi - mówi 
Marian - rozwiązy\.\·nłeś zadania z 
matmy, a ja tobie za to dałem la­
tarkę." Nic pamiętam tego, ale 

. śmieję się i potwierdzam. Maria-
nowi nagle coś się przypomina. Za­
czyna mówić o swoim ojcu i o ze­
garku, który mu zostawił. S Z\\ aj car 
na la1icuszku Ktoś go c.:hcial od 
niego kupić w knajpi · za dwa ty­
siące, ale on nic spr ,1,cdał, bo ten 
zegarek stanql w dniu smicrd ojca 
o 5.15 - o tej samej godzinie, o 
której zmarł w szpitnlu 

Ludzie już sj ę zaczynają schodzić. 
Zygmunt, który robi za bramkarza 
razem z .Janickim, lPdv\'O stoi na 
nogach . . JPdnym uchem p17yslud1u­
ję siQ gadce Mariana. drugim la-

pię to. co gra zespól. Bly::,kają 
:hviatla, wiruje kula. Nikt jednak 
nie tai1czy, mimo że już dochodzi 
dziesiąta . Siedzą przy stolikach i 
piją oranfodę, którą przez okienko 
sprzedaje z bufetu Szczepan. Ma 
też wódeczkę, ale nic dla wszyst­
kich. I nieoficjalnie, bo nit' wolno. 
Zespól „Zc:rn.-Jas" (kilku facetow po 
trzydziestce w s\vcrtach z szetlandu 
i dżinsach) gra ~amc rockO\\"<:' hity 
z lat sześćdziesiątych i początk1:1 
siedemdziesiątych. co jakiś czas 
przetykane bluesem. Słysz~ Clapto­
na, „Grand Funk", „Ten Yc:irs Af­
ter". Wtedy w dżinsach z długimi 
hyrami przychodziliśmy na dysko­
teki do klubu w piwnicy, gdzie za 
pulpitem ze stereofonicznym sprzę­
tem królował dzisiejszy prawnik, 
Heniek Wcisło. 

Robi się późno coraz większy 
tłok przy s tolik u z biletami. Wy­
chodzę. Kiedy już jestem na zew­
nątrz, słyszQ, jak zespół zaczyna 
grać „Blue J eans Blues" Z. Z. Top. 
To? Tutuj? 

Idę w stronc~ domu i zastanawia m 
się, co mógl bym dla nich wszystkich 
tutaj zrobić. Nic Naprawić anten~ 
Napisać reportaż. I wyjechać. 

Aby kupić w sklepach GS-6w rol­

kę papieru toaletowego w zamian 

za surowce wtórne, trzeba okazać 

się dowodem osobistym, z którego 

do specjalnej książeczki wpisuje się 

jego numer i serię, miejsce zamiesz­

kania, a w specjalnej rubryce zlo­

żyć własnoręczny podpis. Be=inwe­

stycyjny sposób na zwiększenie pro­

dukcji papieru do d .. . ? 

- 1.r-

Listonos::.e Urzędu Poe: ty w S::.e­

pietowie nie dostarc::ają prenumera­

torom ga:et, co tlumaczą przeciąże­

niem toreb - od rent i emerytur. 

A co będ:ie, gdy inflacja potrwa j e­

s:c:e : cl::iesięć l at ? 

- 1.r-

świeżo odmalou;ane pr~ejście dla 

piesz·ych przez ul. Swierczewskiego 

w Łomży (naprzeciw „Pagedu") pro­
w adzi wprost na trawnik. Człowiek 

tym różni się od innych stworzeń, 

że myśli. Niestety, be::my.~lność też 

jest pr:ejawem myślenia. 

Prawie god:fri,ę spóźnili się woje­

wód::cy animatorzy kultury z Łom­

ży na przegląd amatorskich zespo­

łów teatralnych w Grądach Wonie­

cku. l nic dziwnego - na pytanie: 

kiedy : ac::nie się imprez.a, jeden z 

nich, jeszcze w Łomży, odpowie­

cl.:iał: „Jak, dojed.:iemy, t o się za­

cznie". Animacja i arogancja mają 

ze sobq, niestety, tyle wspólnego. że 

zac:ynają się na .,a". 

-"k-

I 

Gclzie kupić najtatwiej meble? O­

czywiście w Łomży. \Vystarc;;y w 

Hali Targowej (totalny balagan!) 

przy placu Zeglickiego obejrzeć u­

pragnione r eaa1y, wziąć kwit, poje­

chać na ul. W ojska Polskiego (ok . 

1,5 krn), :aladować towar i już m o­

żna wracać do domu. Aż dziw bie­

rze, ile niekló::y potrafią się napo­

cić, aby doprowad:ić nas do s::ew­

skiej pa sji. 

Już drugi 1niesiąc mleko w pro­
szku na kartki. Nasi milusiiiscu o­
trzymają w czerwcu 2,5 kg tego 
specjalu. Cóż z tego, skoro w skle­
pach pu,stki, a \iVydziaŁ Handlu tll\.1 

od dwóch 1nies i.ęcy .mówi o p1·zej­

ściowych trudnościach. Przejściotee 

- (czytaj:) takie, pr:=e~ które trze­
ba przejść? 
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M uzvka hiszpańska miała po­
. ważny udział w rozwoju mu­

zyki europejskiej średniowię-
cza, gdzie rozwinęła się głównie li­
ryka rycerska. W okresie odi·odze­
nia i baroku natomiast powstawa­
ły pieśni ·wielogłosowe, utwory .lut­
niowe oraz organowe. Na elemen­
tach rodzimej muzyki oparł się w " . ~ . 
połqwie XIX wieku. Felipe Pedrell 
- inicjator narodowej szkoły, a 
czołowymi przedstawicielami XX 
wieku b yli Joaquin Rodrigo, Manuel 
de Falla i Eniąue Granados, którzy 
nadali jej znaczenie światowe. 

Uh;l;ory tych właśnie kompozyto­
rów wykonywała Łomżyńska Orkie­
stra Kameralna na koncercie 21 ma­
ja br. Solistą wieczoru był gitarzy­
sta. Ireneusz Strachocki; dyrygował 
Henryk Szwedo. 

Koncert rozpoczęły utwory or-
kiestrowe „Czarodziejska ·mi-
łość" oraz „Taniec hiszpański'. 
Manuela de Falli. Zajmuje on naj­
wybitniejsze miejsce wśród kompo­
żytorów hiszp~ńskich ostatnich 
dwóch stuleci. Twórczość jego wy-
3zra z rodzinnej muzyki ludowej 
• jest w niej podobieństwo do twór-

.·•!•.· ··=·-··"!····· 

O
d czterech lat, tj. od momentu 
przy3azdu Andrze3a Cwaliny 
do Łomży - po studiach we 

Wrocławiu i krótkim pobycie w ro­
d~inn ym Lublinie - z zaintereso­
waniem obserwuję jego rosnącą 
akt ytoność artystyczną, zw!aszcza 
po osiedleni-u się z rodziną w Droz­
dowie. Już nie tylko po3edyncze ob­
razy na wystawach zbiorowych czy 
okaz3onalne próby grafiki książko­
we3 (nie ma w Łomży przecież 
wydawnictwa, a i autorow też ską­
po), ale coraz licznie1sze plakaty i 
inne użytkowe prace pLastyczne po­
twierdza3ą jego obecność w życiu 
kulturalnym naszego skrawka Pol­
ski. Odniósł też 3uż pierwszy suk­
ces: w ubiegłorocznym konkursie 
na plastyczne dzieło roku zdobył 
nagrodę w dziedzinie malarstwa. 
W końcu ma1a Bncro Wystaw Ar­
tystyc:nych przedstawHo pierwszą 
indywidualną wystawę jego obra­
zów. 

Obe1rzaiem ją wczesnym popo­
łudniem przedświątecznego dnia, 
w sa•notnosci nie zakiócoJ?.ej żadną 
„frekwencJą" mogłem więc wśród 
obra:ów spokojnie podurna.ć r..ad 
tym, ~o mnie w nich drażni. Od 
pieru:szego bowiem kontaktu z 
malarsltcem Andrzeja Cwaliny, a. 
by!. to bodaj kolaż z użyc~em :asu­
s:o"'l.ego motyla, coś mnie niepokoi­
ło; podobnie byfo z obrazami z na~ 

, -

peramenJy „ . 

~· . 
czości Ravela i Debussy'ego). Ta-
jemnicą · talentu Falli pozostaje 
stworzenie muzyki na wskroś ory­
gina·f*1:ej, o-drę_brtęj i . bogatej, milho 
iż. śrądki' ~ęchni~zne, .Jakilni s~ę po­
sługiwał, nie były . nowatorskie ani 

· odkrywcze. Jego kompozycje są 

p~ę~e i porywające,' a · charakte­
ryzują je szybkie tempa i skompli­

--kowane rytmy. 

Niedostatki Orkiestry - głównie 

pod względem stopliwości i szla­
chetności brzmienia - ujawniły się 
głównie przez. złą intonację instru­
mentów dętych, które również nie­
równo wchodziły w swoje partie. 
Brakowało spójności i klarowności 

w brzmieniu zespołu. Muzyka Falli 
jest trudna, dlatego wymaga więcej 
czasu na przygotowanie - choćby 

poprawne. 

·Podczas gdy niektóre - dawniej 
ulubione - instrumenty przestały 

l?Yć atrakcją, gitara w dalsŻym cią­
gu zachowuje swój 5zczególny po­
wab, a do słuchacza trafia nie prze­
bojem, lecz łagodnym, -namiętne­
-perswazyjnym, drażniącym delikat­
nie najczulsze struny naszej duszy, 

... 

g~odzonego cyklu „Wyrwa". W 
pierwszym odruchu gotów bylem 
przypisać to zbytniemu wernikso­
waniu powierzchni obrazów, które 
da wato wrażenie polakierowanego 
oleodruku, co nie było zamiarem 
autora, a wiem to po rozmowie z 
nim, w której potwierdził mój do­
mysł zbytniej dbałości o warsztat. 
Rzeczywiście: biegłości w tej dzie­
dzinie nie można Andrzejowi Cwali­
nie odmówić, a to w naszych cza­
sach tandety, bylejakości i pozo­
ranctwa, panoszącego się także w 
sztuce, jest - a przynajmniej po­
winno być - zaletą. Tymczasem 
obraca się przeciwko jego sztuce. 

Istnieje slowo - żargonowe właś­
ciwie - „przedobrzyć". Myślę, że 
może mieć ońo odniesienie do ob­
razów artysty. Za wi~ tu dobre­
go, poczyn.ająr od kompozyc3i, która 
zasadza się na sprawdzonych regu­
łach pionowych lub poziomych po­
działóu: geometrycznych. Sq to naj­
częściej trzy, różnorodnie traktowa­
ne malarsko, piaszczyzny prostokqt­
ne Lub prostokąt i koło. Pod::ial 
ten nie ;est jeaynie formalny: jego 
c:::ęści wypełniają różne ,,treści" 
malars1de. Jest więc „podziemie", 
które twony na3częście3 dramaty­
zu3ą.cy, abstrakcyJny, choć bictro­
pou:y, układ splątanych form. „Po-
wierzchnia" to pasmo pejzażowe 
fob drzewo, traktqwane w spos6~ 
nie skrywający swego real istyczne­
go pochodzenia. Vv reszcie „niebo" -

.· 

. ' 

. . . 

ton~m. : Ireneusz Strachocki zagrał 
z towarzyszeniem Łomżyńskiej Or­
kiestry Kameralnej „Concierto · ·de 
Aranjuez" Joaquina Rodriga. Gi­
ta~zyście nie · można wiele zarzucić; 
brak potężnego tonu rekompensowa­
ły jego głębia i bardzo subtelne 

· ~óżnicowanie brz.hil.enia (dynamika, 
barwa, artykulacja). Niedokładności 
w wykorzystywaniu szybkich frag­
mentów nie były częste i zapominało 
się o nich słuchając skomplikowa­
nych ga~, akordów, figur repety­
cyjnych i ornamentalnych. „Kon­
cert" Rodriga zagrany był zgodnie 
z charakterem tego utworu. Tech­
nika u Strachockiego jest czymś 
drugorzędnym; jej subtelność i bo­
ga~two wtopił on w najwyższej 
miary „muzyczność", której. czysto 
techniczne usterki rue są w stanie 
zakłócić. 

Orkiestra towarzysząca soliście 
rozruszała się w drugiej części kon­
certu Rodriga. Dialogi instrumentów 
dętych, zwłaszcza drewnianych, 
przebiegały płynnie, narracja lo­
gi~znie ukazywała słuchaczowi wy­
darzenia nie tylko solistyczne. ale 
też orkiestrowe. Na uwagę zasłu-

.... ···-'.·' 

:·: 

popis subtelnych tonacji barwnych 
i techniki malarskiej. Nieco inaczej 
przedstawia3ą się te podziały w 
kompozycjach „Uwaga! Leci!" i 
,,Nie czas żałować" z cyklu ,,Nie 
wierzę w czystość nieba", ale zasa­
da ich dziaiania jest taka sama. 

Padły tytuły. Są one ważne dla 
Cwaliny, bowiem ich literackie 
treści mają sterować wyobraźnię 

' widza w określonym kierunku, choć 
nie jednoznacznie, a z metaforycz­
nym uogólnieniem. Lecz tu, kiedy 

~ył ol(.ofsta~ który przez · fakij 
·· pro~adził temat w II czę· .. 
mier1~ał się .z solistą: ' . SC\ l 

Ogó.lnie biorąc . .:..:. . .i solist . 
k · t K t" R a, 1 ies ra „ on cer: · odriga w, 
·Ii w sposób · autentycZn:e 'po) 
. k . .b rs cy· o:lorxte~ . rzmi_ęnia i kii 
typo~ym dla tego kompoz 
Ir~neusz Strachocki podobał s· 1 

l~cino~ci. ~a ~!~ z~rał ,,'Sonii~ 
was campanas J oao Giuma .. . na 
.r.az „Rumo'res , de. la caleta" 1 
Albeni tza-. 

Ostatnią pozycją · środowego 
certu była · ,.Anda.luzja'' tn· 
Granados~, ucznia Pedrella, 
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twórcy narodowego stylu w rn 
hiszpańskiej. Jego . utwory są 
podobnie jak i innych kom 

· rów tego stylu - grane 
rzadko. 

,„An~a}uzję" ŁOK Wykonala 
kim mezle: czysto, przejrzyście· 
gicznie. Była ona dobrze sko~ 
cwana p.od względem rozplano 
dynamiki. Może jedynie zab• 
tej .grze południowego nerwu' 
per.amentu, czyli... hiszpańsk~ś 

sumuje się wszystkie te war~ 
nie powstaje przeżycie jednoroo 
oddzielnie , wi~zę lakier, odd:1 
barwę, ktora chce być najle 
forma nie sprzyja kompozyc11 

tytiu, zamiast poszerzać wyobr~ 
ogranicza ją do plakatowej rea 
W końcu zaczynam wątpić, c 
rzeczywiście za dużo tu dobrego. 
małpia wyobraźnia podsuwa rti 
terpretację niektórych t11tufo 
które3 nie wypada mi przytocz 

Im dłużej przyglądałem się t 
obrazom, tym silniejsze rod:i!o 
we mnie przeświadczenie, że A 
drzej Cwalina przybiera w n· 
(czy przez nie) jakąś pozę, któ 
niepotrzebnie-f!(7 krępu;e i prowa 
do sztuczności jego malarst 
Umiejętność rezygnacji z efekta 
milczenia, dyskrecji należy tak:e 
warsztatu artysty. Może Andn 
Cwalina za dużo . 
obrazów? Zbyt wiele 
być niestrawnych, a prostota wz 
ga silę wyrazu - tak jak w "w· 
cej światlav czy „Drodze I", w kt 
rych wszystko, nawet Hterack 
wyrażone jest środkami malan' , 
mi, czyli w taki ·sposób, że na 

pierw (czy też przede wszystk1 
widać „co", a nie ,,jak". 
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tórY& ze Straussów pośwfę-

K .1 ?In walca ,,Poranne ga-
. ~ki". We~śniej jeszc~e 
. a kawiarnia stawała się 

czaJnuc~szczana, jeśli wiadomo 
Jl~~ można · w nie_j J?Oczyta,ć_ ~ra-

10, z darmo oczyw1ś~1:: I ~ueJsc~ 
.za rzez wiele d~cs1ą~kow l~t, 
e, ~oją wierną, w1elopokolemo­

alY I~entele . . \Vspól<:z~sną ich od­

zaś szefów RS\V pragn~ ·zapewnić, 

że wiem o istnieniu stu lub atu 
jeclen ·emp!.ków,-:·lecz piszę w tygod­
niku ukazującym się : w Lomży, · a · 
jedną z cech tego miasta, wyróżnia· 
jących je od pozostałych stolic wo­
jewództw, jest brak takiego klubu. 
Ale nie wspominałbym o tym sło· 

wem nav„·et, wiedząc, że ·grochu o 
ścian~ ·nie są warte moje słQ­

wa, gdyby n ie uświadomienie coraz . 
bardziej dotkliwej, coraz szczelniej­
siej izolacji - także mlodzfoży, 
czyli „zaczynu" społecźe1~stwa - cd · 
wszelkiego słowa drukowanego. Nie 
tylko od książki ·· (o czym - byt 
może - napiśz~ w kolejnym Uście, 
zachęcony <łO-lcciem łomżyńskiej 

biblioteki publicznej), ale od ezaso­
pism, od wszelkiego slowa druko­
wanego. 

czasepisma krajowe. Swiat. jednak, 
nawet jeśli jego pępkiem jest· Pol­
ska, rozciąga się dookoła. I to zde­
cydowana większość ,świata. Go tam 
słycl-1ać, co tam widać; o czym pi-
..szą-? A w każdej ·stronie coś si~ 
dzieje. Warto by Wied~ieć. co? A.le . 
jak, w jaki sposób? Nie myślę o 

·wyspecjalizowanych · - dziedzinach 
wiedzy - to sprawa odrębna, za­
stanawiam się tylko nad tym, co . 
nazwać można potoczną- ~dpowie­

dz.ią na zwyezajn~ pytanie: co u 
was? . czy bardziej egocentryczne: co 
u nich? Empik.i, ze względu na do­
stępność podoone .ulicznym straga­
nom, to niezwykle poręczny i sku­
teczny· sposób odpowiadania na te 
pytania. Potem są · czytelnie biblio­
tek publicznych, dalej - nauko­
wych. a w ko1'icu gpecjallstyćzne 

w stan·m" mieście. Nie liczę · tu 
czyt~lni zbiorów specjalnych, u­
mieszczonej w prywatnym domu, w 
osiedlu między ul. \Vojska Polsk:e-
_-go a Notvogrodzką. · 

Jeśli j_ednak empik „\vypadł wła­
dzom z pamięci~'. to czytelnia pol­
Śk~ch . czasopism jesJ; koniec~pścią: 

., ONTAICTY 

1916-06-15 

k 1 stałY a1~ ernp1la.,. nazy~an~ 
aną skrótu pelnej nazwy: Klub 
~}d narodowej_ Prasy i Ksią~~~· 
""z~wska'' idea oświecenia dr~­
uch . słowem mię_d~ynarodowyrp. 
~ ei~szej publiczności zbudowana 
.1sz z kilku eleJ'!lentów. Obok ~a­
.18 i z prasą codzienną ~.Yła ks1ę­
ar~a i czytelnia boga ta w C;Zaso­
nt z całego świata, która w o­
śJonych dniac.h i g~dzinach spcl.­
e też funkcJę sal.i odczyloweJ. 
a~enie stano~ila dzia.łalność 
, tawiennicza, związana me tyl: 
s 5 książką (prz~glądy nowo~c1 
dawniczych kraJowych lL~b k_s1ą­

drukowane obroki 

I to nie jedynie z teoretyc~eJ troski 
o stwo.rzenie możliwości itd„ ale 
także z bardzo prozaicznego powo­
du, z tego mianowicie, że ludzi czy­
tających lub cheących czytać (~ 
większo~ć z nich mus.i t.o robić ze 
względów pro·fesojnalnych) zw~ę~j­
nie nie siać na kupowanie i · prenu­
merowanie ·niez.l:>ądnego zes.tawu ty­
tułów. Nie będf: tu robil, prostych 
przecież. rachunków, ale prawdą 
jest, że coraz więcej osób . szu~~ 
możliwości lektury za darmo. Nie 
widzę innej drogi wyjścia, jak po­
wołanie miejskiej czytelni, dzialają­
·cej w kilku miejscach, dysponującej 
wszystkimi tytułami ukazującymi się 
w naszym kraju. 

Tymczasem dowiaduję się, że pla­
nowane jest wszechwojewódzkie 
Awięto pieśni {ileż mamy tych chó­
rów? - w Łomży jeden, ledwie zi­
piący), to znów o rewii folkloru 
czy też festiwalu sztuki amator­
skiej. Dobrze, mnie to nie przeszka­
dza, jeśli tylko stać nas na to p1·0-

gramowo: finansowo i będzie dla 
kogo pokazywać, proszę tylko łas­
kawie nie zapominać, że to zaled­
wie fragment. część korzeni, który­
mi trzymamy się ziemi. I pamiętać. 
że rodzą się nowe korzenie, wśród 
nich także te które - nie karmi<>­
ne słowem di:ukowanym - skarleją 
albo nie wyrosną wcale. 

·, zagranicznych), ale obeJmuJąc~ 
!1niet plastykę. Bardzo szybk~, 
sposób naturalny, doląc~yła się 
tego programu nauka Języków 
ych. I tak powstała w Polsce 
owa org:mfaacja, której członko­

·e utworzyli czy też ukształtowali 
'rcśloną formację kulturalną. 

Tak choć żaden wydział 2.adnego 
d~ nie zarejestrował istnienia 

i konfrontacji, ona istniała i na-
1 chyba egzystuje, a może nawet 
zwija się. Część czytelników ze­
ce wybac:iyć mi brak pewnośei i 

0 uparcie używaf1y czas przeszły, 

Taka jest kolejność edukacji, po­
znania, ukształtowana przez XIX 
w. i nasze stulecie - najpierw szu­
ka się nowego, ciekawego w perio­
dykach, aby potem niektóre Qzie­
dziny pogh:~bić przez lektur~ czy 
studiowanie ~siąg. I porządek ten 
jeszcze czas jakiś będzie obowiązy­

wać, zanim okaże się, czy kompu­
tery to tylko usprawnienie sposobu 
korzystania z wiedzy czy też nowy 
rodzaj jej generowania. 

Jaka jest możliwość korzystania 
z niego w naszym nadnarwiańskim 
mieście? · Kupować, abonować 

-

~.· 
~- · ~ 

- Gdyby nie Anna, na pewno nie byloby nieuniknio1ne. był 

iciekły. - Nie \.v)·oibraiżasz so1bie chyba. że taki szczeniak mógłby 
i zabrać kobietę, gdyby mi na niej zależalo! 

- Wiek gra tu jednak rolę - powiedziałam poważnie. 

Wzruszył ram ionami. Gdy wracaliśmy, zauważy-łam, że był roz;­
rgniony, myślal może o tym, że Eliza rzeczywiście była młoda i 
!Tyl także i że on sam, żeniąc się z kobietą w swoim wieku, J?rze­
. awał należeć do kategorii mężczyzn, którzy nie mają określoneJ da­

urodzenia. l\'Lhmo woli odczulan1 coś na kształt trium.fu. Lecz gdy 
baczyłam n ieznaczne zmarszczki wokół oczu i ust A.runy, byłam 

la na s:iebie. Tak łahvo jednak było poddawać się impulsom. a po-

em ich żałować.. . -

\linął ty·dzieó. Cyryl i Eliza, nie wiedząc, jak sprawy sto j ą, ocze­
:wali mnie pewnie każidego dnia. Nie miałam odwagi iść do nich: 
„d~liby ode mnie może jakichś nowych pomyslów, a tego nie 
uciałam . Zresztą po południu szłam do swojego pokoju, rzekomo, a­
Y. ~racować. W rzeczywistości nic nie robiłam. Znalazłam jakąś 
;ią~ę o jogach i pochłaniałain ją :namięt1ie i z przekonaniem. Cza­
.nu napadał mnie szaleńczy śmiech, ale tłumiłam go w obawie, ~e­
l P~nna nie usłyszała. vVma wiałam w nią bowiem, że pracuję bez 
i.te.mienia. Grałam wobec niej rolę o·s.oby zawiedzionej w miłości, 
ora czerpie pociechę w. nadziei, iż pewneg-o dnia stanie się wielką 
tzoną. 1 lialam wrażenie, że budziłam tym jej szacunek; cza.sem na­
t cytowałam przy stole Kci.ntD, co wyraź.nie doprowadzalo do-roz­

'czy ojca. 

. ~tó!·egoś po.południa owinęłam się kilkoma r~cznikami; aby \V):­

~'lac bardziej na Hinduskę oparłam prawą nogę na lewym udzie 
i\'Pa.rywalam się nierucho1~0 w lustro, nie dla przyjemności, tyl­
~ w nadziei, że w ten sposób osiągnę wyższy stopień doskonałości 
~~w .. W tej chwili ktoś zapukał. Myślałam, L:e to pokojó'. -a, a po-
~·:az jej nic już nie dziwiło, krzyknęłam, że moż~ wejść-, . . 
:ę.Ha to Anna. Stala chwilę nieruchomo w drzwiach, usm1cchaJąc 

- W co się ba.visz, Cecylko? 
;~ Wk jog.ów - odpowiedziałam. - Ale to nic, je~t zabawa, to jest 

us a filozofia 
::ode~z~a do sitołu i wzięła do r;ki moją książkę. Zaniepokoiłam 
"~siąż.lka była otwarta na stronie setnej , a pozostałe zabazgrane 
!~'mi uwagami w ro~zaju: „Niewykonalne!", albo: „Zbyt męczą-

t Jesteś bardzo sumienna - poVli".iedziala Anna. - A co się stało 
Rą sławe:tn~ roz.prawą o Pascalu~ () ~órej n~, tyle opow~a~al~ś: 
a~czyw1śc1e za-chciało mi się k1edys przy sto1e ro:utrząsac Jak1es 
~r ie Pascala, udawałam przy tym, że nad ni;m długo myślałam 
ie(! a~owałam. JaS111e że nig·dY nie na.pisałam słowa na ten temat. 
Yś~\ałary.1 dalej be; ruchu. Anna .przyjrzała mi'- się uważnie i do-

.a się wszystkiego. l 

.; Ze nie pracujesz i udajesz przed lustrem pajaca, to twoja spra­
y,.~ powiedziała. - Ale że sipr~wia ci jes.zcze przyjemność okla­

elektnie nas, to oburzające! Dziwiły mnie zresztą bardzo twoje in-
Ualne Poczynania! 1 
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zbiory instytutów, uczelni. dostępne 
dla ograniczonego grona. 

Ważne są jednak możli\~·o8ci co­
dzienne, po\vszechne, a także mają­
ce cech«: pewnego niewymuszenia, 
relaksu, swobody w doborze lektu­
ry i ewentualnych rozmówców, czyli 
właśnie to, co dają empiki. Tym­
czasem w Łomży, odżywająea co pe­
wien czas sprawa· uruchomienia ta­
kiego klubu, ucichła ostatecznie. 
Pięćdziesięciotysięczne miasto dys­
ponuje niespełna trzydziestoma 
miejscami w dwóch czytelniach 
(WBP i MDK-DŚT), zlokaliz<nvanych IIENRYJ{ GAŁA 

.. 
2· 

·-

- Bo go nie ma - dodał Cyryl. - N"a ~to zaślepienie, komp!etną 

nleglość. nic nie poradzimy. 
- Owszem - za.prote:stow<:iłam. - Jest sposób. Nie macie zupełnie 

fantazji. 
Pochlebiało mi, że czekali z takim na.pięciem na to, co powiem, 

b~ li o dziesięć lat starsi ode mnie i żaden po1mysl nie przysze<l1 
im do glowy. Przybrałam obojętny wyraz twarzy. 

- Tu trzeba podejść psychologicznie - powiedziałam . 
Długo mówiłam tłumacząc im mój plan. Wysuwali te same za­

strzeżenia , które ja miała·m dzień przedtem, i obalając je odczu­
wałam żywą prlyjemność. \.Vszy stko to nie miało uza.sa<lnienia, ale 
chcąc ich przekonać, ja z kolei podniecałam się własnymi słowami. 

Dowodziłam im, że to jest możliwe. Teraz powinnam była tylko wy­

kazać, że nie trzeba tego robic, ale na to .'.1'.e znalazłam równie lo­
giclnych argumentow. 

- Nie podobają mi się te korn.hinacje - powiedział Cyryl. 
Ale jeżeli to jest jedyny ·posub, żebyśmy się mogli pobrać, to się 

z.~adzam. 
- To właściwie nie jest wina Anny - wtrąciłam 

- Wiesz bardzo dobrze, że jeśli ona z wami zostanie, wyjdziesz 
za mą.l za tego, kogo ona ci wybierze - powiedziala Eliza. 
Była to może i prawda. \Vyobrażalam już sobie ten dzieó.. gdy 

sko1i.czę dwa izieścia lat: Annę przedśta\viającą mi młodego człowie­
ka, który będzie miał dyplom, świetną przyszło3ć prze<l sobą. będzie 

inteligentny, zró\vnoważony i na pewno wierny. Trochę taki jak 

Cyryl, zreszt~ . Zaczęłam się śmiać . 
- Nie śmiej się, proszę cię - powiedział Cyryl. ·- Obiecaj mi, 

że będliesz zazdrosna, kiedy będę udawał, że kocham Elizę. JaQc 
mogłaś wymyślić coś podobnego! Czy ty mnie w ogóle kochasz? 

:Mówił to słumionym głosem. Eliza oddaliła się dyskretnie. Pa­
trzyłam w jego smagłą, pełną napięcia twarz, w jego ciemne oczy. 
Cyryl mnie kochał, to było dziwne uczucie \Vpatrywalam się w jego 
wargi nabrzmiałe krwią. tak bliskie moich. Nie czułam się już in­
telektualistką. Pochylił głowę i wargi nasze odnalazły się w po­
całunku. Siedziałam z otwartymi oczami, jego usta, gorące i ciężkie, 

spoczy'N aly na moich drżąc lekko.„ Przycisnął je mocniej, aby opa­
nownć to drżenie, i rozchylił.„ Pocałunek jego nabrał życia, stnl się 

władczy, wprawny, zbyt wprawny ... Zrozumiałam, że mam o wiele 
więce j zdolności do tego, żeby całować się z chłopcem w sloi1cu, niż 
żeby zrobić dyplom. Odsunęłam się trochę od niego, zdyszana. 

- Cecylko, musimy się pobrać. Zagram tę komedię z Elizą. 

Zadawałam sobie pytanie, czy moje kalkulacje są słuszne. Bylo.m 
Jnszą, reży:::.crem tej komedii. Każdej chwili mogę ją przecież. pTzcr­
wać. 

- iVIasz jednak d ziw11e pomysły - dodał Cyryl ze s\Yoim charak­
terystycznym uśmieszkiem. Unosił wtedy górną wargę, co nada wnlo 
mu wygląd bandyty, bardzo przystojnego bandyty„. 

- Pocałuj mnie - sze.pnęła.m - pocałuj mnie prędko! 

Tak oto puściłam w ruch tq komedi~. Wbrew woli. z c'.clk:nvości. 
z le~1!stV1Za. Chwilami wolalabvm, by motorem jej była złość i nic„ 
naw1sć. ~ebym mo.gla przynajmniej winie siebie, a nie moje leni­
stwo, słonce, pocałunki Cyryla. 
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Kiedy 29 listopada 1968 roku po­
jawlł si~ na rynku pierwszy sob­
wy album małżenstwa Lennonów, 
zatytułowany „Unfinished Music 
No. 1 - Two Virgins", ukazujący 
na obu stronach okładki rozebra­
nych do naga Johna i Yoko -- na­
tychmiast ukazały się w prasie re­
cenzje, które określaly ten krążek 

jako bezład nieartykułowanych 

dźwięków, kicz, który powstać mógł 
tylko w tym duecie. Lennon, wielo­
krotnie napadany przez dziennika­
rzy za swoje dziwaczne poglądy i 
przekonania, tym razem nazwany 
został facetem, którego rozum wy­
szedł chwilowo na lunch. Yoko na­
tomiast była dla dziennikarzy ni­
kim innym, jak tylko zwariowaną 
Japonką, starającą się za wszelką 

cenę usidlić słynnego muzyka i zdo­
być popularność. Wbrew owym ar­
tykułom, to właśnie Ono - piosen­
karka ciesząca się dużym uznaniem 
w kręgach muzyków awangardo­
wych -- była w tym czasie nie 
tylko artystycznym i duchowym 
przywódcą Lennona, ale także głów­
ną pomysłodawczynią i wykonaw­
czynią tej płyty. 

Odpowiedzią na te prasowe p-1-
niżema stała się druga część „Unii­
nished Music" - zatytułowana „Li­
fe With The Lions" - ponownie 
ukazuJąca na okładce scenę z pry­
watnego życia małżeństwa: Joh:ia 
klęczącego przy łóżku Yoko w po­
koju szpitalnym, w którym Ono p;> 
raz koleJny poroniła. Ilustracją mu­
zyczną problemów i tragedii pań­
stwa Lennonów są, podobnie jak w 
przypadku płytowego debiutu, roz­
ległe pejzaże elektroniczne, frag­
menty programów radiowych oraz 
kilkunastominutowy, modulowany 
krzyk Yoko, zakończony biciem ser­
ca ich nienarodzonego dziecka. 

Tym razem .oprócz dwóc·h długich 
utworów utrzymanych w konwencji 
elektronicznej awangardy, John 
dołączył do każdego albumu kawa­
łek plastykowego tortu. Miało to 
pełnić dwojaką rolę: stanowić da-

wód niedawno zawartego jego ślu­
bu z Yoko oraz być dla każdego 
nabywcy płyty zaproszeniem, a 
wręcz symbolem udziału w przyj~­

ciu weselnym. Równocześnie z 
produkcJą ,,Wedding Album" pań­
stwo Lennonowie rozpoczyna Ją 
swoje sławne i długie miodowe 
miesiące, czyli wylegiwanie się w 
łóżku, określone przez małżonków 
jako dedykacja miłości i pokojowi 
na świecie. W tym też czasie, ki~­
dy ich luksusowy apartament o1-
wiedzały chmary sławnych goś_ci, 
Lennon postanowił zarejestrować 
na taśmie piosenkę „Give Peace A 

'Chance„, do wykonania której za­
prosił m.in. Erica Claptona i Klau­
sa Voormana. W ten sposób pow­
stał legendarny już dziś ,,Plastic 
Ono Band". Zespół 6w pozwolił 
Lennonowi powrócić na scenę po 
kilkuletniej ·przerwie. Dla artysty 
było to ogromne przeżycie. Przed 
występem nerwy odmówiły mu 
posłuszeństwa i, mimo że sam kon­
cert nie należał do najlepszych, to 
,,Plastic Ono Band" zrobił furor~. 
Po pewnym czasie Lennon zdecy-
dował się na zrobienie nowych wer­
sji swoich starych, beatlesowskich 
piosenek. Tak było m.in. z ,~imnym 
indykiem", gdzie do nagrania stu­
dyjnego zaprosił m.in. Ringo Stara. 
Potem przyszły następne płyty. 

Podczas pracy nad albumem „J ohn 
Lennon - Plastic Ono Band" John 
wiele czasu spędzał ze swym no­
wym guru, przyjacielem, terapeutą, 
doktorem Arturem Janowem. Rezul­
tatem rozmów, które John prowa­
dził z Janowem - polegający~h 

na ponownym odkrywaniu doświad­
czeń z dzieciństwa, dziecięcych m?­
rzeń, pragnień i lęków - jest za­
warta na płycie plastyczna podróż 
przez najbardziej intymne zakątki 

życia ex-Beatlesa. Album otwiera 
dźwięk pogrzebowych dzwonów, 
które są tutaj symbolem ponowne- · 
go odrodzenia się, nadają jednocześ­
nie longplayowi tajemniczy, mis­
.tyczny nastrój. Owe pogrzebowe 
dzwony · to.. także wzruszające i 
czułe pożegnanie z matką Johna 

Julią. Zdaniem krytyków płyta 

Po godzinie, dość znudzona, rozstałam się z aktorami mojej kon· 
sp1racYJneJ komedii. Pozostał Jeszcz.e cały szereg argumentów, któ­
rymi mogłam się pociesza~: mój plan mógł być zły, namiętność 
ojca do Anny mogla się okazać tak silna, że pozostanie jej wierny. 
Poza tym ani Cyryl, ani Eliza nie mogli nic zrobić beze mnie. 
Za wsze znajdę jakiś powód, aby przerwać grę, jeżeli będzie mi się 
wydawało, że ojciec dał się na nią z.łapać. To było jednak zabaw­
ne spróbować, sprawdzić, czy moje psychologiczne teorie były słusz­
ne, czy nie. 

A przede wszystkim Cyryl mnie kochał, Cyryl chciał się ze mną 
ożenić. Ta myśl wysta;:czała, by uczynić mnie w pełni szczęśliwą. 
Jeśli zechce czekać na mnie rok czy dwa, aż będę całkiem doro­
sła. to zgodzę się. Widziałam już siebie jako żonę Cyryla, śpiącą 
u jego boku, nie rozstającą się z nim nigdy. W każdą nie-dzielę 
będziemy chodzili na obiad z Anną i ojcem, szczęśliwą parą, a może 
nawet z matką Cyryla, co przyczyni się do stworzenia milej atmo­
sfery w czasie posiłku. 
Annę spotkałam na tarasie, gdy schodziła na plażę, do ojca. Przy­

witała mnie ironiczną miną, jaką wita sję ludzi, którzy poprzedniego 
dnia za dużo wypili. Spytałam ją, co mi chciała powiedzieć wieczorem, 
nim zasnęłam, ale śmiejąc się odmówiła odpowiedz.i pod pretek-
stem, że to oy mnie dotknęło. . . 

Ojciec wyszedł z wody, barczysty i muskularny. Wydawał mi się 
wspaniały. Z kolei my z Anną poszłyśmy się ką.pać. Anna pływała 
ostrożnie , z głową nad wo<lą. by nie zamoczyć włosów. Potem wszy­
scy troje wyciągnęliśmy się na piastku, jedno e>bok drugiego, ja 
pośrodku. Leżeliśmy spokojnie, milcząc. . 

Wtedy to pojawiła się w drugim końcu zatoczki łódka pod peł­
nymi żaglami. Pierwszy dojrzał ją ojciec. 

- Bie<lny Cyryl nie mógł już wytrzymać - powiedział śmiejąc 
się. - Anno, przebaczymy mu? To w gruncie rzeczy miły chłopak. 
Podniosłam głowę, czując niebezpieczeństwo. 
- Co on robi? - zdziwił się oj-ciec. - Omija zatoczkę. Ależ ... 

ależ on n ie jest sam! 
z kolei Anna podniosła głowę. Żaglówka nadpłynęła właśnie i 

mijała nas. Rozpoznałam twarz Cyryla i błagałam go w duchu, aby 
się oddalił. 

- Przecież... przecież to Eliza! Co ona tu robi?! -- krzyknął 
ojciec. 
Drgnęłam na te słowa, choć od paru minut ich oczekiwała1m. 

--. Ta dziewczyna jest nieprawdopodobna! - powiedział ojciec do 
Anny. - Udało jej się widocznie zarzucić sieci na tego bie.dnego 
chłopca i wkraść się w łaski starszej pani. 

Ale Anna nie słuchała go Patrzyła na mnie. Napotkała1m jej spoj­
rzenie i pełna wstydu opuściłam głowę na piasek. Położyła mi rękę 

na karku. 
- Popatrz na mnie, Cecylko. Czy masz do mnie żal_? 

Otworzyłam oczy: Pochyliła się nade mną·, we wz.roku jej był nie­
pokój. niemal błaganie. Po raz pierwszy patrzyła· na mnie tak. jak 
się patrzy na czująca i myśląca istotę. i to właśnie w dniu. · w któ- . 
rym._ Jęknęłam i odwróciłam gwałtowńie głowę w stronę ojca, aby 
uwolnić się od jej ręki Ale on wciąż patrzył na łódkę. 
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Yoko 
ta jest spowiedzią Johna z całego 
dotychczasowego życia. Sam autor 
określany jest jako „Sierżant Len­
non", kończący swój sen lat sześć­
dziesiątych i wszystko to, co lata 
te znaczyły dla Johna i jego twór­
czości. Co prawda, echa tego okre­
su jeszcze wielokr.otnie znajdą swo-

. je odbicie w twórczości muzyka, 
wtedy jednak subtelność kompozy­
cji ostatniego okresu działalnośd 
zastąpiły publiczne porachunki z 
Paulem McCartneyem. 

W tym czasie sprawy zwią-zane z 
działalnością zespołu ,,Plastic Ono 
Band" miały się coraz gorzej. Raz 
po raz pierwsze strony g~zet obie­
gały relacje ze skandaUzujących 

koncertów małżeństwa Lennonów. 
Oczywiście główną bohaterką tych 
artykułów była Yo ko Ono. Jej kon­
certowe pomysł~ stawały się coraz 

bardziej zwariowane i nie . 
się w pojęciu przeciętnego ~11. 
cy. Pewnego razu, zamiast ~ 
łącznych transparentów, na kn'.e 
zwykle wypisane były hasła to 
łuJące do pokoju, na estrad .na 
jawiła się Yoko z damskim·'1e 
kami, zachęcając (bez r 1 'Ila 
zresztą) zebrane na widownt~~ 
częta do ich publicznego 'l'1 

· rzenia. Odbiciem atmosfe~rzy 
koncertów jest kolejny a16 
„~om~times In. New York Ci~ 
w1eraJący na Jednej płycie r, 
nia z koncertów. Bardzie· na 
jest kolejna płyta ,,Mind l Cu 
która powstała w okresie a 
nych rodzinnych nieporo:o~ 
Tuż po wydaniu krążka Jo~l'Oi 
puszcza Y oko i coraz części .n 
kazuje si_ę w .. t~warzystwie ~J 
sekretarki. Pozmej wyjeżdża 
Kali~ornil na - jak to okre' 
złośliwcy 6-mtesięczną 
ostrego picia. I tym razem sei 
nie trafia na pierwsze strontn 
jako bohater wielu skandali z ga 
rych najbardziej znany miał' rnI 
w nocnym klubie „Ciro" e 
mocno wstawionego Lennon~ bg 
karze wyrzucili po prostu za d 
Na szczęście ten niezbyt chlu 
epizod w życiu Lennona dość s 
ko prze?hodzi. ~o historii. Pows~ 
nowe p1osenk1 l nowe płyty. wt 
też czasie John wraca do malżo 
i razem zamieszkują na far · 
gdzie prowadzą niemal pustelni 
tryb ży~ia. Hodują .krowy, owct 
kury, pieką chleb. nie czytają ga 
nie oglądają telewizji i nikogo 
przyjmują. Ten blisko 5-letni ok 
izolac~i .podyktowany . był chy 
pragmemem wyzwolenia się z i 
ma popularności. Wszystko jed 
skończyło się z chwilą pozna 
młodego producenta i 'wydaw 
Davida Geffena .. John, będąc 
jego wrażeniem, zdecydował się 
tychmiast nagrać dla jego wyt 

ni jeszcze jeden album - „Dou 
Fantasy", któregÓ realizacja p 
niosła jakże tragiczny i przera· 
jący finał. 

„ Wyobraź sobie, że nie ma gran 

państw / nie jest to trudne do zr 

bienia I że nie ma za co zabijać I 
nie ma za 

Repr. 

- Bie<lna maleńka! - usłyszała.ro głos Anny, cichy, łagodny. 
Biedna, mała Cecylko, to trochę moja wina, nie -powinnam była 
taka nieustępliwa. Nie chciałam · Ci zrobić przykrości, wierzysz 
chyba? 

Gładziła mnie czule po głowie, po karku. Nie poruszyłam · 
Miałam takie wrażenie, jakie ma człowiek, gdy uniesiony 
piasek usuwa się mu spod nóg. Tak bardzo marzyłam o ca.łko . 
porażce, o czułości Anny... Nigdy dotąd żadne uczucie, am gn• 
ani pragnienie, nie owładnęło mną tak silnie. Jalkże chciała~ p 
wać tę komedię, powierzyć Annie mój los, oddać się w JeJ 
do końca życia ... Nigdy jeszcze nie doznałam tak przemożnego: 
gwałtownego ucz.uda słabości... Zamknęłam oczy. Wy<lawało mi 
że serce moje zamiera. 

4 
Ojciec był po prostu tylko zdziwiony. Pokojówka wyjaśniła ll1 

że Eliza przyjechała po waliz.ki i zaraz odjechała. Nie wiem. dla 
go nie powiedziała mu nic o naszej rozmowie. Była to kobieta z 
okolicy, bar.dzo sentymentalna, która zapewne m:ała dość ro 
tycz:ie wyobrażenie o naszym życiu. Zwłaszcza że to ona prze 
sła rzeczy, g<ly zamienialiśmy się pokojami. 

Ojciec i Anna, dręczeni wyrzutami sumienia, byli dl~ 1?11~e 
brzy i troskliwi. co z początku wydawało się nie do zmes1~nia. 
n iebawem zaczęło mi sprawiać przyjemność. Wcale nato~iast 
było przyjemnie natykać slę bez przerwy na Cyryla i EI1zę, .Pt 
tulonych do siebie i wyglądających na zakochaną parę, ~h.oc1f 
ja saima byłam inicjatorką tego wszystkiego. Nie mogłam JUZ kp 

5 
żaglówką, ale za to wi-aziałam, jak pływała nią Eliza, z taś y • 
rozwianymi przez wiatr włosami jaik, niegdyś moje. G~Y .rn 
spotykali, bez trudu przybierałam minę zamkniętej w sobie \J: 
nie obojętnej. A spotykaliśmy ich wszędzie: w lasku. weł inf 
drodze. Anna zerkała na mnie i chcąc mnie pocieszyć, kład a. 
kę na ramieni~ i mówiła o czymkolwiek. Czy ws1pomniałam, ze id 
na była dobra? Nie wiem, czy jej dobroć była subtelną fo:~!e 
ligencji, ezy raczej obojętności, ale znajdowała zawsze właśCl b 
wo, wtaściwy gest i gdybym rzeczywiście cierpiała, n ie znalazła 
w nikim lepszej podPoTy. b 
Poddawałam się więc biernie losowi, nie niepokojąc ~ię ~ 

gdyż jak już powiedziałam, ojciec nie okazywał cienia . zdr 
Było to dla in.nie dowodem jego przywiązania do AnnY 1 e 
mnie trochę, bo wykazywało bezskuteczność moich pla~ów. Jda 
dnia, gdy wchodziłam z nim na pocztę, minęła nas Eh~· .0~ 
że nas nie widz.i, a ojciec obejrzał się za nią jak za ~1e~n~ie 
gwizdnął cicho przez. zęby: - Popa·trz, jak ta Eliza p1ekie 
ładniała! 

- Miłość jej służy - odpowied~iałam. 

Rzucił mi zdziwione spojrzenie. 
- Nie wydajesz się zbytniu zmartwiona ... 
- No cóż - odparłam - są w tym samym wieku, to 

uniknione. 
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zd1owie 
erykańskim University 

aAfinnesota zbadano łzy 
of przez osoby, którym 
one 0 smutne filmy. Nau-
wietlC::atrafiLi 'I?rzy tym ~~ 
Cli bstancje, ktorych obecnos~i 
e s1L · zewali: leucynę-~nkof ali­
~~~:jącą przeciwbólowo (po­
azia.ak morfina.). i prolaktynę, 

nie 1 pobudzaJący wydzielanie 
0~ mlecznego, występujący 

:o u. przypadku stresu. 
;e w 

~u 1:.~~hcebula. Naukowieo I 
William F rey wniosku.Je na podsta- , 
wi:? swoich oadań, ze w cza.w: µca­
czu organizm uwalnia się od sub­
stancji, które, wskutek stresu, za­
kłóciłyby przemianę materii. Bada ­
nia nad stresem pozwalaJą wysunąć 
podobne wnioski. N a wrzody zołąd­
ka lub zapalenie Jelita grubeg? 
cierpią zazwycza3 ludzie, którzy nie 
tylko plakalz w życiu mnie3 niż 
zdrowi. lecz uważali łzy za ozna-

zlowiek płacze z emocji, je­
dY cmają inny skład chemtczny 
l:ówczas, gdy napędza mu je do 
~d.-mz:mG:llim!SZl'!.Sl!!B:iEi!llmK'Dl:::aR'llC!il!i:ll~m:.-1m:&W1m;21imrs:11:: ~·"lf"1'.....,., • , ~ 

kę slaboścz i braku opanowania 
Wzorzec twardego mężc:yzny okazal 
się w rzeczywistości typ~m najbar­
dziej podatnym na zawały serca. 

f/\NIF. OASIF · I 
1ielv b~runie 

w 
pikan~nym 

sosie 
iod u k ty: so g masła, pół pęcz­

!leloneJ pietruszki, 8 . k_otletó\V ba­
. tarta bułka, 3 łyzk1 oleju, ce · 
eb,lyźka mąki, szklanka rosołu z 
taktu, łyżka ketchupu, 2 łyżki octu 
ego, pieprz, sól. 

topić 50 g masła, posolić, po 
oz • • 
yć I dodać drobno posiekaną p1e-

rz ę. Kotlety umyć i zt;>jć tłuczkiem, 
ć im owalny kształt. Maczać w 
J bułce. Ułożyć na blasze wysma­
~ej olejem, wstawić do piekarnika 

O 
• -r 

·ee przez Z min. 

obno przygotować sos: stopić resl:tę 

a, zrumienić w nim drobno pokro­
cebulę, podprawić mąką i roz· 

wadzić rosołem. Dcdać do sosu łyż­

oliwy, ketchup oraz ocet i gotować 

do zagęszczenia. wyjąć kotlety z 
•·rnika włożyć na półmisek i polać „.... , 
m. Podawać z zielonym grosi!kiem 
fasolką i ziemniakmi. 

szczupacZysko 
Ogromnego szczupaka - złowił na 

wędkę sędziwy (74 lata) Wę.gier, 
Józef Rozsa z Szegedu. Ryba waży­
ła równo 70 kiLogramów. U dało się 
ją podzielić na 300 porcji. 

temperarneni . w sk~rpe~kach 
T1' obiety powinny zwracać u wa­

.LI.. gę na kolor skarpetek mężczyzn 
ubiegających się o ich rękę 

twierdzi pewien angielski psycho­
log, z -...jego długotr<?walych badań 
bowiem wynika, że czym barwni~j­
sze skarpetki, tym ich wŁaściciel 
ma większy temperament. Psycho­
log przestrzega kobiety przed męż­
czyznami noszącymi różowe: ponoć 
w pożyciu są bardzo wstrzemięźli­
wi. 

nie chce spać 
Tomas Izquierdo z San Antonio 

de Los Banos na Kubie n;e może 
zasnąć od 40 prawie lat. Lekarze 
nie znaleźli dotąd przyczyny tej -
tak długiej - bezsenności. Kubań­
czykowi przestało chcieć się spać w 
13 roku życia. 

KANAŁ-GIGANT 
a ri.ece Ob, kilka kilometrów 
od miejsca, w którym wpada do 
o Irtysz, roz.poczynał się będzie 

jwiększy na świecie kanał. Po­
ą nim syberyjskie wody ku u­
jnym gruntom basenu Morza 

Aralskiego. Długość kanału wynie­
sie 2500 kilometrów. Jego 200-me­
trowa szerokość i znaczna głębo­
kość (10-15 metrów) pozwolą na 
wykorzystanie Sibaralu dla celów ' 
transportu wodnego. 

NIE ''i"YLKO CZAS 
14 tysiące dolarów kosztuje na)droższy zegarek świata. Pokazuje mie­
bce, znaki Zodiaku, fazy Księżyca, obieg Księżyca i Słońca oraz ma 
Udowane astrolabium. Wyprodukowali go, oczywiście, Szwajcarzy. 

do chod • en1a 
Jeszcze na początku naszego stulecia człowiek pokonywał średnio ponad 

700 ooo kilometrów w ciągu swego życia. Dziś chodzi mniej chętnie - za­
ledwie 40 OOO kilometrów. 
we ;: 

lew 
na straży domu 

Francisco Gama, wła§ciciel agen­
cji specjalizującej się w ochrania­
niu obywateli Rio de J anerio przed 
zlodziejami, oferuje swym klientom 
lwa za 300 dolarów tygodniowo. 
Podobno tabliczka z napisem: „ U ­
waga - lew" zni~chęca najodważ­
niejszych rabusiów. 
m A& A GL 
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MARNOTRAWCA 
apral armii szwajcarskiej 
pełniący funkcję gzefa ku­

chni, został wsadzony do aresz­
tu za _oglądanie tel~wizji w go­
dzinach pracy. Po odbyciu ka­
ry wsypał - z zemsty - do 
kotła potężną ilość soli. Trafił 
więc znowu do aresztu za 
„marnotrawstwo środków o-
bronnych". 

am a *Ł!i ę 
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POZIOMO~ 1) koń maści siwej, 4) obieżyświat, 8) książę Nowogrodu, założyciel 

dynastii Rurykowiczów, 9) pracownik zakładu włókienniczego, 12) zespół Marka 
Grechuty, 13) miara drogich kamieni, 14) prawy dopływ środkowej Warty, 15) utwór 
Chateaubrianda. 16) harcerz, 18) współtwórca „Manifestu komunistycznego", 22) 
miasto w Polsce znane z produkcji autobusów, 26) mocne piwo angielskie, 27) pro­
ducentka mleka, 28) chaos, harmider, 29) pracownik folwarczny, 30) „Tosca", 

„Aida", 31) mała siatka na kiju do podchwytywania ryb, 32) tytuł znanego polskie­
go serialu telewizyjnego. 

P IONOWO : 1) materiał w kieliszku, 2) przekonanie, 3) odrobina, 4) stan snu w 
hipnozie, S) bazar, targ, 6) rybka akwariowa, 7) Kolodziej, 10) małpiatka zaliczana 
do lemurów, 11) mlara grubości desek. 17) porozumienie, 18) drobna roślina za­
rodnikowa nie mająca korzeni, lecz chwytniki, 19) brazylijski pisarz 1 działacz 

socjalistyczny (1892-1953). 20) samica łosia, 21) pies w swetrze, 22) powieściopisarka 

n orweska (1816-1905). głóyma przedstawicielka naturalizmu, 2.3) ma potężny dziób, 
24) umożllwla dokonywanie zapisków, 25) znany ludowy poeta mazurski. (HCL) 

Wśród Czytelników. którzy w ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe rozwiązanie, raz·· 
losujemy nagrody książkowe. 
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WIESCI GRODZKIE Używanie imienia i nazwiska jest 
nie tylko obowiązkiem, ale także i 
prawem każdego człowieka. -stano­
wią one jego dobro osobiste i pod­
legają ochronie cywilnoprawnej. 

atłs~ 

edministracyjri~ 

Od czerwca o bo­
wiązuje nowy r oz­
kład jazdy; we 
wrześniu szyku je 
się podwyżka cen 
bileiów a u tobuso­
wych ; czy po tych 
decyzjach 01ożna 
oczekiwać popra­
wy funkcjonowa-

nia komunikacji samochodowej? 
JÓ~EF IDŹKOWSKI, dyrektor 

Oddziału KPKS-u w Zambrowie: 
- Podwyżka cen biletów niczego 
nie zmieni w funkcjono·waniu Od­
działu; my zarobionych w ten spo­
sób pieniędzy nie dostaniemy, jedy­
nie minister Nieckarz będzie mógł 
zmniejszyć dotacje dla PKS-u. Nie 
będzie więc dodatkowych pieniędzy 
na zakup taboru ani na podwyżki 
wynagrodzeń pracowników. Niestety, 
w nowym rozkładzie jazdy nie ma 
też dodatkowych dogodnych polą­
czeń. Z braku taboru musieliśmy 
nawet zlikwidować lin:ę autobusu 
pośpiesznego z Sokól do \Varszawy. 
Aż trudno uwierzyć, że kiedyś na-

1 
sze autobusy jeździły do Suwalk 
czy Goldapi. Właśnie ich brak 
jest gló,vnym powodem naszych 
trudności. ·w szystko zaczyna się od 
plano\.vania rozkładu jazdy na pod­
stawie rozdzielników pojazdów. 

BJ'"\\·a. że rozkład wchodzi \\' ży­
cie, a autobusow jak nie b~·lo taK 

. . 

zali w 
miasta 

W cza ie Kon­
fc.rencji l\liejsko­
-Gminnej PZPR 
w Kolnie delegaci 
z·wrócili uwagę na 
niebezpicczeflstwo 
zahamowania bu­
downictwa mjc z­
kaniowego w 
mieście. Zobowja­

ucltwa le właclze polityczn·e 
do wyjaśnienia problemu. 

JAN GAWRYCH. I sekretarz K{VIG 
PZPR: - Sprawa jest wyjaśniona; 
vv najbliższ.ych dniach poin.formu­
·jemy też o tym naszą egzekutywQ. 
Obawy delegatów budziła ~prawa 
budo,vy w Kolnie oczyszcz<lln:i ście­
ków. Zapadła już decyzja: hqdzie 

""''" •4« M'ł'f • 
Z li. tu do re­

dakcji: „Od 1980 
roku zamieszkuje­
my w bloku 2d 
przy ulicy 1 Ma -
ja. \\1 niektórych 
mie. zkania ch na­
dał jest wilgoć. 
Kilkakrotnie w ro-
ku zalewane są 

piwnice ściekami kanalizacyjnymi . 
co usuwane jest z wielka opie za­
łością po kilkakrotnych 'interwen­
cjach loka torów. Aw;u-ie powodują 
niszczenie artykułów poż ·wczych i 
przemysłowych znajdując ·rh się w 
piwnicach . Ostatnia awaria miała 
miejsce siódmego m~ja. Pomimo 
kiłkakrotuych interwencji u. prezesa. 
półdzielw , ob. Kozłow kiego, i je­

go obietnicy, że awaria w tanie za­
raz usunięta , prezes nie podejmo­
wał żadnych działań przez pięć dni. 
Interweniowaliśmy też, a b y wstały 
usunięte u terki w drz·wiacb wej­
ściowych do budynku i phvnicy. 

ZAMBRÓW 
nie ma. W tym roku olrzymaliśmy 
tylko dwa, i to w wersji miejskiej, 
czyli nie nadające się na dluższe 
trasy. Musimy wiQc obsłużyć zapla­
nowane linie tymi, które posiada­
my. Urząd Wojewódzki z zasady nie 
godzi się na likwidacjQ wcześniej 
zaplanowanych kursów. W tej sy­
tuacji autobusy eksploatowane są 
ponad normę, co przyspiesza ich 
zużycie. Przeciążeni są też kierow­
cy, nierzadko pracujący po 12 go­
dzin. Przepełnione autobusy i prze­
męczeni kierowcy to główne przy­
czyny konfliktów, jak:e wybuchają 
na przystankach. Kiedy .sprawy tra­
fiają do mnie, zawsze tłumaczę kie­
rowcom, że powinni ustąpić pasaże­
rom , nawet gdyby akurat m ieli ra­
cję, ale nie kaidy to rozumie. Mi­
mo tych problemów mo:lemy po­
chwalić się faktem istnienia spraw­
nych połączel1. ze \~:szystkimi gmi­
nami. Dobrze też działa, moim zda­
niem, komunikacja z Łomżą. 'Była­
by jeszcze lepsza, gdyby koledzy z 
łomżyńskiego oddziału podstawiali 
na tę trasę przynajmn ie.i tyle au­
tobusów. co my. Niewiele mam więc 
dobrych informacji dla naszych pa­
sażerów, jedynie rudę: jeśli chcą 
być pewni, że bez problemu v•·~Tu­
szą w podróż, po\vi1111 i \\'CZe$n;cj 
kupić bilet. 

KOLłłO 
budowana. W tym roku z .funduszu 
wojewódzkiego przyanano nam 4,5 
miliona złotych na przeprO\"\·adzenie 
prac przygotowawczych. Mimo 
wcześniejszych przygotowafl do bu­
dowy oczyszczalni, zostanie ona u„ 
ruchomiona dopiero po 1990 roku. 
Do tego czasu· mamy pozwolenie na 
budo\VQ sześciu blokó w. Pochodzące 
z nich ścieki b~tlą kiern,~:ane do 
osadnikÓ\\7, z.lokal izo\vanych przy 
szalecie micj <: kim. ok. ;)00 metrów 
od budynków. Gdyby "ię okazało. 
że, nie bQdzic gdzie odpro\vadzić 
~cieków, wznos7.enie budynków 
\"\'Strzymamy i wówcza pn~erwa '' 
budO'wrtictwie m ieC>zkanio w\·m może 
by6 dluższa. · 

W T:iUKlt; 
MAZOWIECKIE 
nalnej nie ldołali tego amcgo dn ia 
oczyścić tudzienek kanalizacyjnych. 
Następnc"o dnia zo5tal już tylko o­
sad, ale odplyw utrudniaJy progi. 
które zbudowali lokatorzv. Miesz­
kaó.cy bloku za u1 szczc·n~e rzecz,­
w piwnicach wnieśli spra \\·ę do ko:. 
legium. Jednak k-0legium n,e uzna­
ło w iny Zarządu Spółdzielni i pora-­
dziło nam, aby.~my z kolei lokato­
rów oskarżyli o nie\vłaściwe użyt­
kowanie urządzeń. kanalizacyjnych . 
Jest prav·;dą. że po każdej a\\'arii. 
kiedy oczyszczane są przewody ka­
nalizacyjne, z rur wyjmuJemy obier­
ki, pierze i inne zapychające 
rzeczy. \\.'iclokrotnie już napra-
wiali ·m. drZ\vi we.i c1owe do 
bloku i do piwnic, ale lokatorzy 
tego nie widzą. lecz ulegają ''1rply­
wom jednego z nich, który noto­
rycznie ich bun tuje przeciwko ad­
ministracji Spółdzielni : a to dlate­
go, że skarciliśmy go z.a nielegalne 
zabudo\i:;anie balkonu. 

Ponieważ kwestię tę reguluje za­
równo prawo administracyjne. jak 
~ cywilne, należy wskazac na wza­
jemny stosunek tych przepisów oraz 
rozró:lnić zmianę nazwiska lub imie­
nia w trybie administracyjnym 
przewidzianym ustawą o zmiani~ 
imion i nazwisk, od zmiany. jaka 
następuje na podstawie przepisów 
prawa rodzinnego lub prawa o ak­
tach stanu cywilnego. 

Zmiana nazwiska lub imienia na 
podstawie przepisów kodeksu ro­
dzinnego i opiekuó.czego oraz prawa 
o aktach stanu cywilnego jest wy­
nik.iem przewidzianych '", tych 
przepisach zdarzeń. Należą do nich: 
zawarcie małżet1stwa, jego unieważ­
nienie czy też rozwiązanie przez 
rozwód, uznanie dziecka, przyspo­
sobienie, nadanie dziecku imienia i 
inne. 

Natomiast zmiana nazwiska lub 
imienia na podstawie przepisów u­
stawy o zmianie imion i nazwisk 
(tekst jednolity Dz. U. z 1963 r., nr 
59, poz. 328) następuje zawsze na 
wniosek strony, a dec;·zja admini­
stracyjna wydana w tym trybie nie 
w~ wo luje (poza orzeczoną zmianą 

o zr:nianę nazw~ska lub irni . 
zamiarze ułatwienia sobie c.1.1a 
ności przestqpczej albo uch .~z1a1a1 
od odpowiedzialności crwi}ii a. 1: 
karnej, · ei lu 
+ g dy wnioskodawca ub· . 1ega 

o zmianę swego naz·v..-iska c . . ~ 
nia na nazwisko historyczn z~ mr 
wione na polu kultury .e. ll's~ 
dz,ialalności politycznej, si 

1
nau 

albo wojskowej. Po cc7J!Ę 
Zarówno pozytywne, jak . 

mowane załatwienie wniosk:~ 1 
Od 

nę nazwiska lub imienia ; Zlni 
wnikliwej i w szechstronnej Yllla.g 
stanu faktycznego oraz Po~aliz 
przez ·wnioskodawcę przyczv anyc 

Organem orzekającym w n. 
sprawach jest dyrektor Wrct ~Yc 
Społecz_no-~dm.inistracyjnego' J~a 
du. W0Jewodzk·1cgo, k ierownik \V 
działu Spoleczno-Administrac „ „ 
U1~zędu ~iejs~ieg~ dla miast~Jneg 
ktorym Jest s1edz1ba wojewód 1 or~z dla .miasta powyżej 30 z!~ 
µ11eszka1\cow. Właściwość mie' · 
wą organu orzekającego okreśJ~sc . 
według miejsca zamieszkania , , ~1 
skodawcy. \łJ. 

jak zmienić 

li ,,r 
z Ł( 

MOG~ 

. imię lub nazwisko 12 
im1ema lub nazwiska) inn)-ch zmian Ustawa nie pr zewiduje · 6, 
w stani~ cywi:nym. danej oso~y. imi?nia lub naZ\viska z urzę~~ian WARTEK 

W "!11~ sl art: 2 teJ us~~wy zm:ana wmosku i wbrew woli osoby kl' 1~~7~~i~ 
naz_w1ska moze nastąp1c _tylko z to imię i nazwisko nosi. Do ~vys~r mnie, o t 
waznych przyczy n, do ktorych w pienia z wnioskiem o zm1·an" ·ni· 1rvna". 1 

, In . . t d . 't I I Walka 
szczego _ osc1 us a"·o awcu zalicza nia lub nazwiska osoby nicpelnol ylla _ 1 
następ~Jące: . . niej jest uprawniony przedstawic~ - mecz: 
~ gd~· '"':n.o~lrn.dawca . nos~ na- ustawowy tej osoby. Dodać nałe Ri\M 

1 

zw1sko .o b~zm_1emu ośm1eszaJą~y~n że przy zmianie imienia przez m 
albo . me hcuJącym z godnosc1ą .la lub żonę nie potrzeba zgodrd1 

człowieka, giego małżonka. natomiast i;iac 
.. -. ~ brzrnieniu mając~· rn .formę przedstawia się sprawa przy zmi: 
1micnta. nie nazwiska przez te osob'" + gd_\' Wnioskodawca pragnie Art. 4 ust. 1 stanowi że· zmia 
zmienić . swoje naz\.\:isko na n~zwi- nazwiska osob.v pozo~tającej 
ko. ktorego od wielu lat uzywa. związku małleńskim w,·mac<a zg 
Arytkuł 7 tej .le ustawy stanowi, d y drugiego małżonka · i ;ozci~'' 

że ~o zmia.ny imion mają zasloso- Ę;ię na niego, chyba że jest on·' 
\\·am przcp1s:r art. 2 ust. 1 i 2. pkt. bywatelem innnego państwa. Ro 
1 i 2 oraz art. 5 ust. 3 i 4. ciągniqcie zmiany nazwiska nasi 

\V myśl tych przepisów zmiana pujc z mocy prawa. Zmiana nazw 
imienia może nastąpić również tyl- ska niepełnoletniego dziecka mo· 
ko z wa:2mych przyczyn. nastąpić przez rozc:iągnięcie na 

Z przepisów ustaw,v w. ·nika za- zmiany nazwiska rodziców lub pr 
sada stabilizacji nazwiska i tmie- samoistną zmianc; naz'J.·iska dzicck 
nia, a wiqc obowiązek poslugiwania dokonaną, jak już wspomniano. 
się tym imien~cm i nazwiskiem, wniosek je~o przed~tawicicla usl. 
które wpisano w akcie urodznia, a wowego. 
na podstawie tego dokumentu rów- Zmiana nazwiska oboj~a rodz 
niei. w dowodzie osobist.' m . Wpraw- ców rozci<.iga si~ zawsze na mal 
cizie ustawodawca dopuszcza zmia- letnie ich dzieci. natomiast zmia 
nę imienia lub nazwiska wówczas, nazwiska jednego z rodziców ro 
gdy wnioskodav;ca udowodni. że od ciąga się na małoletnie dziec· 
wielu lat nosi inne imię cz.'· na- tylko \x.rówczas. gdy drugie z rod 
zwisko, jednak w· tych przypadkach ców wyrazi na to zgodę. Podobn 
organ orzekając~· o zmianie obo- jest przy zmianie im:enia dzic~ 
wiązany jest ustalić. z jakich przy- - musi b.\·ć zgoda obojga rodzico 
czyn to nastąpiło. Jeżeli n ie b.vlo chyba że jedno z rodziców nie ż~· 
w tym zlej woli . a przybranie imie- lub nic jest znane albo nie ma pe 
n~a lub nazwiska nastąpiło w do- nej zdolności do czynności pra11 

brej \:vierzc - wniosek 0 zmianę nych lub jest pozbawionę wtad 
może być uwzględniony. Ponadto rodz:cielskicj. , Gdy dziecko uk~I 
ustawodawca w art. 3 c.vtowanej cz.\·ło JUZ 14 lat, potrzebna ie 
ustaw.r wymienia prz.vczyny. z po- także jego zgoda. 
wodu których "'·niosek o zmianę Jeżeli rodzice nie dojdą do P~~ 
imienia lub naz\' 'iska nie może być zumienia co do zmiany nazwis. 
uwzględniony. lub imienia dziecka. każde z ni 
Stoso~'Tiie do postanowień zawar- moi:e zwrócić sic: o rozstrz;·gni~ 

tych w tym artykule wniosek o do władzy opiekuńczej (sądu reJ 
zmianę nazwiska lub imienia nie nowego). 
podlega uwzględnieniu: + gdy zachodzi uzasadniona oba­
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TADEUSZ KOZŁO\VSKI. prezes 
Spółdzielni Mieszkanio\vej w Wy­
sokiem Mazowieckiem: - Ostatnia 
awaria miała m iejsce po godzinie 
15 i prac.ownicy gospodarki komu-

r-----------------------------------------------------------i ZAUFAJ LOSOWI 
wa, że wnioskodawca ubiega się -

mgr JAN RACHV~K 
dyr ektor Wyd.zia 

Społcczno-Administi·acY1°t 

L O T E R I I 
'-----------------------------------------------------------~! do wygrania:-Ł'l 1elewizory kolorowe ~ namioly . . 

~ lodówki ~ maszyny do szycia 
~ zamruiorki ~ pralki nulomalyczP 
~ meble ~ roboty kuchenne 
~ samochody ~ rowery 

Do nabycia w kioskach RUCH-u 

-------== == --== -a 
! Cena losu 30 zł 

„J A 
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·eśla si 
a wu: 

ieści gminne 
cJAG oALSZY ZE STR. 2 

inalazłszy się w przym·uso­
~cY t acji karmią nimi bydło. 
i. sY fniej byłoby z.iemnia}d. oo: 
ciona wówczas z mmeJszym1 
wa~. można je przechować i, 
ta~1 c różne składniki, otrzy­

·esz~Jbardzo d~hre p~sze. J:st to 
ak pobo·żne zyczen1<:_, gdyz -

n~. ·ąc probl~my z węglem -:­
iaJ w gminie kolttmna pam1-

na zdaniem praco·:vinika. g~innej 
~wki WOPR-u, 3est nieczynna. 

CzY są szanse na postęp w 
~ kcji rolnej? N a przykład w 
~ sie<lemdziesiątych, kiedy pro­
cwane były nowoczesne metody 
0 ia siana, wentylatory były 
~~vane za darmo, teraz kosztu-

ją 21 0-0() złotych i są nie do ku.pie­
nia. 

<> Finalizowane są przygotowania 
do przeprowadzenia długo oczeki­
wanej przebudowy ulicy Mazowiec­
kiej. Nie ma jeszcze, co prawda, 
podpisanej umowy z wykonawcą, 
ale już są zwożone rury do budo­
wy kanalizacji burzowej. 

<> Niestety, nie ma pocieszają-
. cych wieści dotyczących budowy 
s~ły w Wąso-szu. Gdyby inwesty­
cję tą zechcieli wesprzeć mieszkań­
cy Wąsosza i okolic, wartość ich 
pracy musiałaby wynieść co naj­
mniej 30 milionów złotych. 

<> Większe na-dzieje na poprawę 
warunków pra.cy mogą mieć dzia­
łacze kultury. Do końca roku Gmin­
ny Ośrodek kultury powinien otrzy­
mać nowe pomieszczenia w budo­
wanej obecnie strażnicy OSP. 

JUŻ WKRÓTCE W „KONTAKTACH" 
• ,,PO\YdOT · DO EDENU" 

JESZCZE DO 20 CZERWCA BR. CZYTELNICY 
z tOMŻYNSKIEGO, BIAŁOSTOCKIEGO I SUWALSKIEGO 

MOGĄ ZAPRENUMEROWAĆ „KONTAKTY" NA li PÓŁROCZE 

TV 06.17 
IVi\RTEK 1Z CZERWCA 

ł 

SPOŁECZNE STOWARZYSZENIE PRASOZNAWCZE uSTOPKA" 
w Łomży 

ul. Swierczewskiego 7, tel. 42-43, ~2-44 

zaCrud11i od zaraz 
głównego księgowego 

Wymagane y.rykształcenie wyższe i 6 lat stażu pracy lub wykształ­
cenie średnie i 10 lat stażu pracy. Warunlki pracy i płacy do uzgod­
nienia w re.dakcji „Kontaktów". 

ZASADNICZA SZKOŁA PRZYZAKŁADOWA 
PRZEDSIĘBIORST\VA BUDOWNICTW A ROLNICZEGO 

w Grajewie 
w roku szkolnym 1986/87 

PRZYJMUJE ZAPISY 
do klas pierwszych, kształcących uczniów w zawodach: + murarz-tynkarz, + monter instalacji sanitarnych, + monter konstrukcji żelbetowych, + elektromonter, 

/ 

+ malarz budowlany, + betoniarz-zbrojarz. 
Wiek kandydata 15-17 lat, ukończona szkoła podstawo-wa. W cza­

sie trwania nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie: I kl. - ł 
2050 zł, II kl - 2400 zł, III kl. - 3200 zł. Szczegółowych informacji ~ 
udziela PBRol. Gra jewo, Dział Służb Pracowniczych, tel. 22.-~'1, 1 wewn. 8. K-240 9 

„PREF ABET" w SNIADOWIE 
na dogodnych warunkach 

POSZIJNIJ..IE 
maszynisty lokomotywy LS-60. 

Wymogi: ważne uprawnienia i staż pracy. 
Po trzymiesięcznej nienaganin.ej pracy oferujemy mieszkanie w bu­

dynku zaikładowym M-2 z perspektywą na ewentualną zamianę. · 
K-246 

~ 

10 studio Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 16.30 Dla młodych widzów: 
GRAM I I 
mnie o tobie, o nas". 16.55 „Był sobie Kosmos" - franc. film animowany. 17.30 trvn;". 17 40 . . R;e„7c...;adzkie b;esy" - rep film. 18.00 „Sonda" . 19 OO Dobran~c. , 

FPU ZAKŁAD NR 3 
w Kolnie I 

Walka w komorce" - rep. film. 19.30 Dziennik. 19.55 Studio Mundial - mecz: ylla - Irlandia. 22.0S „Drugi ruch pionkiem" - film czech. 23.30 Studio Ąiun-- mecz: Hiszpania - Algieria. 
GRAM Il 

Studio Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 18.30 Program lokalny. „Wokol estrady" - K. Giżowska. 19.30 Dziennik. 20.10 „Zloty wiek·' - serial c. 21.50 „Variete, variete". 22.20 „Uwaga, dokument". 
TEK 13 CZERWCA GRAM 1 
o Studio Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 16.30 Dla młodych widzów: )Sterklepka". 16.55 „Piątek z Pankracym". 17.30 „Bez próby". 18.30 „Monitor oowy". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Studium". 19.30 Dziennik. 19.55 Studio Mundial ·­
:RFN - Dania. 22.05 „Bez ślubu" - film radz. 23.35 Studio Mundial - mecz: igwai - Szkocja. 
liRt\M II 

Studio Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 18.30 Program lokalny. ,.Przygody Guliwera" - film animowany. 19.30 Dziennik. 19.5S „Galerie świata" ,Luwr". 20.25 „Fanfan Tulipan" - film franc.-wloskl. 22.00 „Antyczny świat . Krawczuka". 23.05 Program rozrywkowy. 23.35 „Stan krytyczny". 
OTA 14 CZERWCA GRAM 1 

C:: n"'M'-""" ".,..,...y ~:,,........ C..,.+~~"j :'1""f"C:L~i i p1 f'~n. 1 ') 1'1) ~tt•d!" '!i.:~~:i:.l - p:P.."l z poprzedniego dnia. 12.40 „Bariery". 13.10 „Opowieści biblijne" - polski dokum. 13.40 „Prosty rachunek". 13.50 „Morze wokół nas". 14.30 „Blizny na .„ - program historyczny. 15.05 Teatr TV: N. Coward - „Seans". 16.40 „Nie­
bna stąd odejść" - widowisko publicyst. 17.10 „Kram". 17.50 Losowanie Dużego . 18.30 TV Klub Młodych. 19.0o Dobranoc. 19.10 „z kamerą wśród zwierząt". Dziennik. 20.00 Festiwal Piosenki Radzieckiej w Zielonej Górze. 21.30 „Czas". l1lm fa bularny. 
GRAM U 
. Sobota w Dwójce. 12.05 Turniej miast: żywiec - Łowicz. 13.15 „5-10-15" -
„~om" przedstawia. 15.10 „Karawaning" - rep. film. 16.30 Studio Mundial powtorka z poprzedniego dnia. 18.30 Turniej miast. 19.30 Dziennik (dla niesly­, ·eh). 20.00 „Zardzewiały posążek" - film egipski. 21.35 Turniej miast. 22.45 „ Wi­eka". 

DZIEL A 
GRAM I 15 CZERWCA 

Teleranek oraz film „Siedem życze11". 10.35 „Dzieje 2amków" - f ranc. fil:n ent. 11.25 „Siedem anten". 12.10 „Próba 1000" . 13.00 TV Koncert życzeń . . „Kraj za miastem". 14.15 „Próba 1000". 15.05 Teatr dla Dzieci: „Krakowiacy rale" (1). 15.55 „Próba 1000". 16.4-0 Festiwal Piosenki Radzieckiej w Zielonej ": 18.30 „Antena". 19.00 Wieczorynka - ,,Przygody dobrodusznego smoka". 19.30 
1 

ik. 19.55 Studio Mundial - Mecz: B 1 - ACD. 22.00 „Powrót do Edenu" -"'"""'a.-"' lli"l,; f'J') ł5 o„Ą\.o.„ 1(\f'U"P' ~'ł 1r.; T>,..C".., ... o f\~ „0 C::t• ·"" ł" "trri•• • '""'l ,„~~ l _ ....,...e~-J- ABF. „ • -- '· - ... . "' '' ... Q __ • ......, • .,, ...... ~··..J..- ... ..1 ...... „~, .... _. •"-· ---
GRAM II 
i Film dla niesłyszących: „Powrót do Edenu". 11.00 Wojskowy program dok•l-11e:f" 11.30 Lokalny koncert życzeń. 11.55 Niedziela w Dwójce. 12.00 „Kwadram: l3. em". 12.20 „Jutro poniedziałek". 12.50 „Kolor twoich oczu" - czech film 

4U „Gdybym byŁ .. ". 14.55 „Ze sztuką na ty", 16.00 „Dziecięcy ogród" - film 17.00 .,Zwierzęta w kamerze". 17.30 ,.Moje piosenki" - M. Opania. 18.30 tr~t bez ram" - Nikis Theodorakis. 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 19.36 • n~ (d~a niesłyszących). 19.55 „Chłopi" - serial polski. 20.50 Studio Sport. 
i!E„Da połnoc od Kabulu" - rep. 22.25 „Słynne dzieła, słynni wykonawcy". n.ZlALEK 16 CZERWC 1~ llłł.:\I I 
~la _młodych widzów: „Encyklopedia TDC". 16.S5 Dla dzieci: „Zwierzyniec" • a~lla" - film radz. 18.30 Program publicystyczny. 19.00 Dobranoc. 19.l'J cr1~~~tor1um". 19.30 Dziennik. 19.55 Studio Mundial - 1/8 finału. 22.05 Teatr TV: u!~ - „Komicy". 23.45 Studio Mundial - l/S flnalu. 

lllt.1'1. Il ' 
~tudio Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 18.30 Program lokalny. ·J~iękni i wspaniali". -19.30 Dziennik. 19.55 „Szkice historyczne". 20.10 „Dziwne ne Eyre" - ser ial czech. 21.10 „Nasza Warszawa". 22.10 „Dom Monaru". 

REK 17 CZERWCA 1.1,,,~;,: : 
~ Studio Mundial - powtórka _ z poprzedniego dnia. 16.30 Dla młodych wi­. „Akademia Muzyczna". 16.55 „Cojak" - teleturniej dla dzieci. 17.30 „Po-e~ z X Muzą••. 18.30 Program publicystyczny. 19.00 Dol>ranoc. 19.10 „Klinika Pa~uczłowieka". 19.30 Dziennik. 19.55 Studio Mundial - 1/8 finału. 22.05 „Ave­lll\~:t~~· - serial brazylijski. 23.40 Studio Mundial - 1/8 finału. 
pStu?io Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 18.30 Program lokalny. ~ó\~~~n tryumfującej miłości" - film polski. 19.30 Dziennik. 19.55 „Ekspres re­klub". 20.10 „Pokój przychodzącemu na świat" - film radz. 21".40 „Auto-moto 23.30 „Portret klasy" - „Pamiętnik Anny". 

WPHW ORGANIZUJE W ŁOMŻY 

„J AR M A R K T U R Y S T Y C Z N Y" 
17-22.06.86 r. godz. 11-19 

TA: 
'art ... u·.' sportowo-turystyczne, 
... d 0.!o.ry letnie, 
.... 0~:ew.iarstwo, ~ 
, UW1e, 

U.J>om.ink· 
' ' • 1, •aua \V-ki. 
twci.ga• 
t~spr .:: . . , , . 
OaG .\e:><>We usługi wykr.oju· i pop.ra'V.ek 

' NIZATO R Sł:RD.ECZN IE ZAPRASZA. 

,~ . 

kTav:ieckich. 

K-244 

I 

z A T R u o N 
1. Inżyniera-mechanika na stanowisko kierownika dz. rem0tntowo­

-energety cm ego. 
2. Inżyniera-mechanika na stanowisko kierowniika dz. technicznego. 

Warunki płacy oxaz mieszkania do u.zgodll1ienia na miejscu. 
K-241 

ZASADNICZA SZKOŁA PRZYZAKŁADOWA 
ŁOMŻYŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO 

w Łomży 
w roku szkolnym 1986/87 

PRZYJMUJE ZAPISY 
do klas. pierwszych, kształc::l.cych uczniów w 
dach: 
- murarz, 
- tech. robót wykoó.czeniowych, 
- monter instalacji budowlanych, 
- elektromonter, 
- technolog montażu w budownictwie, 
- monter sieci komunalnych . 

Wiek kandydatów 15-17 lat. 
W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie mie­

sięczne w następującej wysokości: kl. I - 2400 zł, kl. II - 2'800 zł, 
kl. III - 3600 zL . 
Szczegółowych i.nfo·rmacji do.tyczących przyjęcia ucmiów udziela 

ŁPB w Łomży, ul. N-owo1gród:zka 1 (pokój 41). K 214 

r:::::::~.:~n~c:::'r~~, .'!.. n:::>o;1·r-rrcT~v P„ 
w Grajewie 

~ . KOMENDA WOJEWÓDZKA OHP 
w Łomży 

·o G L A S Z A J Ą N A B Ó R 
do hufca pracy młodzieży w wieku 16-21 lat . 
W hufcu ukończysz: 
- Zasadlil.iczą Szkołę Budowlaną, 
- Szkołę Pods.tawową, 
- kursy kwalif ikacyjine. 
Zakład pracy I hufiec zapewniają: 
- bezpłatne zakwaterowanie w hotelu, 
- całodzienne wyżywienie (częścio1w<> odpła.tne), 
- umundurowanie organizacyjne, 
- możliwość korzystania z bazy KO i sportowej 
- mo·żliwo·ść wyjaz<ló-w na wycieczki i na letni~ 
- po ukończeniu hufca, pracę i zakwaterowanie 

Informacji udziela: PBRol. Grajewo, tel. 22-14 
Ł-0mża, ul. Nowa 2, pokój 239. 

hufce za granice. 
w PBRol. Grajewo . 
wewn. 8, KW OHP 
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011łoszeni11 drobne 

GOSPODARSTWO lJ1 ha - sprzedam. 
Białystok, Scbolewo 13 (dojazd 1-01). 

g 3375-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy 0404/83. Ja-
rosław M ystkow ski, Sz.czodruchy 8 
18-315 Kołaki Kościelne. ' 

K -3082 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 040/84. Mi­
rcsław Pastc•rczyk, 18-534 Sta.nislawowo. 

K-3064 
SPRZEDAM d-0m jednopiętrowy. Nie­
ciecka, Przedmieście Zawady, gm. Lom­
ża. 

K-3065 
M-4 własnościowe w Grajewie sprzedam . 
Grajewo. Waltera 45/33. 

K-3C67 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr AB 2417/72. 
Anna Czajko·w ska . Łomża. Buczka 17. 

K_3068 
ZAGUBIONO praylO j azdy kat. AT. nr 
0-002/85 . R ysza rd Sa.łek. Korzeniste. gm. 
Mały Płock. woj . ł..t0mża. 

' K-3069 

ZAGUBIONO prawo jazdy nr B 8413/'78. 
Jan Bu~o. Łomża, Piękna l~/6. 

K-3-072 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 0843/81. 
Irene usz Przyborowski, Kurkowo 7, gin. 
Graibowo. 

ce 
K-3073 

g+p== 

Wyrazy głębokiego 
czucia 

RODZ[NIE 

++ 6 ! 

współ-

z powodu śmierci naszego 
byiego pracownika i Ko1egi 

TADEUSZA KULESZY 
składają: 
Dyrekcja, pracownicy oraz 
organizacje społeczno-poli­
tyczne Wojewódzkiej Ko­
lumny Transportu Sanitarne-
go w Łomży. ·· · 

K-242 

t• 

ZAGU BION O prawo jazdy kat. AB na 
il nazwiSko Henryk Krzyża.nowski, G raje­
~ wo. t'l. Kopernika 10/5. 

~-------------------------------- i K-3-070 
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fragment podania 
do urzędu 

„[ ... ] i z względu wlaśnie na 
taką ilość 11!-edaii muszę mieć 

ce. bo 7zic- rrz.ouC~ CiOPU4C-t~. -;;l:.1-v 
::: czasem utegly one :iakiernuS 
:zniszczeniu prze::: osoby niepo­
wołane, lub nawet n"toje wnu­
ki, które będąc nieletnie szpe­
rają po wszystkich kątach i 
wyciągają, co się tylko da, 
mQgą więc dobrać s·ię i do 
tego, a będzie to z wielkq 
krzywdą dla dals:ych pokoleii 
pozbawionych na przyszłość 
szeregu ważnych pamiątek 
kombatanckich. Zaznaczam, że 
jest to już moje czwarte ::; 
kolei podanie i na trzy po­
przz dnie, jak dotącl, odpowie­
d:i nie dostalem. Pros;::;ę więc 
obecnie o właściwe potrakto­
wanie mojej pilnej sprawy 
[„.]." 

(oryginał w Urzędzie 
·1vnasta i Gminy w B.) 
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ekstrapoczta 
1\1 ot to: 

Dobrze czy źle, 
byle dużo. 

„Szanowny Panie Podredak­
torze! 
Jakoś tak ostatnio jakby 

dowcipu zaczyna Pan.ii b·rako­
wać, dzięki c.:emu łamy 
«Konszachtów» stają się tro­
chę jakby monotonne. Propo­
nując zatem rozruszanie pis­
.ma, skladam ofertę stali? J 
współ1Jracy, np. na ryczałcie 
Ll.tb na pót etatu. Będę Wam 
pisała zabawne humoreski .: 
życia wzięte, których mam 
bardzo dużo z wlasnych ob­
se1·wacji. JeśLi pomysŁ chwy­
ci, w co nie wątpię, proszę 
przysłać mi umowę do pod­
pisania. 
Oczekuję z niecierpliwością. 

IREN A KAMIŃSKA 
Wąbrzeźno, 

ul. Sikory 2." 

* 
„Wy.„, bo innego sŁowa nie 

mam, no może jeszcze... Opa­
miętajcie się trochę, a najle­
piej sami złóżcie podania o 
zwolnienie was z pracy, o il~ 
coś takiego w ogóle pracą na-
zwać można. 

Zycząc wam wszystkiego 
najgorszego, po.:ostaję be::: o­
drobiny szacunku. 

LUCEK z Łomzy" 
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NIE PRZECENIAJ SAM. SIEBIE 
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\v Stanach Zjednoczonych, 
które są. krajem ludzi bardzo 
pomysłowych, powstała. i zna­
komicie prosperuje szkoła do­
brych manier. Trwający dzie­
więć dni kurs podstawowy 
kosztuje dwa. tysiące dolarów 
od osoby. W programie oprócz 
innych zajęć przewidziane są 
lekcje spożywania obiadów 
przy pomocy łyżki, noża i wi­
delca, czyli na sposób euro-

. , . 
WleSCl 

ponad gminne 
pejski. Anne Olivier, była 
modelka a obecnie właściciel­
ka tego biznesu, z biednej 
dziewczyny stała się dzisiaj 
milionerką, uczennice i ucz­
niowie pchają się do jej szko­
ły drzwiami i oknami. Tajem-

nica pon odzenia uczelni pole­
ga na tym, , iż zatrudnia ona 
Polaków w charakterze w~ 
kłaclowców prawidłowego spo­
żywania zup, kotletów scha­
bowych i śledzi. 

\\/reszcie nasza nauka do­
czekała się właściwej oceny 
i poważania! 
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- Nie polo.z.~ ja ci już do 
żadnego dołu I - wrz.asnąlen:1, 
czując się srodze oszukany. 
- Ja tu będę gnił, a ty z nie­
wierną mą kochanką w tym 
czasie rozkoszy będziesz sobie 
zażywał? 

- Hę?! - zdumiało się 
widmo. - To i ty też jesteś 
jej kochankiem? Wiedz otóż, 
że mnie tylko jednego ona 
kocha i nie wierzę ci w ani 
jedno slowo ! 

- Panie trupie! - odpar­
łem urażony. - Nigdym w 

.. ż.yciu ~ kobie.ty·, jeszcze nie .,za-­
znał, ale też kłamstwem usta 
moje także siG nie · skalały ! 
Nie jestem jej kochankiem, 
wszelako miałem nim zostać, 
gdy się tu udam i zrobię, co 
mi rozkazała .. 

- Człowieku głupawy 
odparło truchło na to. - Ja 
nie jestem trµpem żadnym, 
jeno żywym ' jako 'i ty męż­
czyzną, tylko tym ostatnim 
trochę więcej od ciebie jakby. 
Wampirella ma bowiem takie 
upodobania, że kiedy ze mną 
zadać się zapragnie cieleśnie, 

KRYZYSOWE 
JEDNO OANIE 

sałata 
po stoicku 

Kilogram sałaty, kupionej 
za czterdzieści złotych, namo­
czyć w wodzie utlenionej, 
trzymać 48 godzin, zlać, zalać 
spirytusem, wymoczyć. odlać:, 
przedestylować i po osusze­
niu odwirować. Spożywać bez 
dodatku śmietany. 

GOSPODYNI 

najpie:x: vv na trz.y dni do gro­
bu kłaść ini się zleca. Ina­
czej nie umie znaleźć w so­
bie niezbędnego ognia do mi­
łosnych igraszek, tak już bo­
wiem przez naturę została 
skonstruowana. Tedy kiedy 
mnie przyprze, chcąc nie 
chcąc zakopać się dawam, 
rurkQ do powietrza wentyla­
cji na wierzch wystawiając, i 
leżę cierpliwie, aż ona głupca 
jakiego nie znajdzie. któren 
mnie odkopie i sam na chwile 
mej z nią rozkoszy do grobu 

. się pokładzie. Tak tedy -wska­
kuf do jamy i nie mędrkuj 
dalej, bowiem na silę · sa:m ciG 
ułożyć raczę. \Viedz, ·iż cho­
ciażem zmarniały leżeniem 
długaśnym, chęć na figielki 
mam taką, że ani chybi kae:­
demu dam radę. 

- Spróbuj tylko! - wrzę.-
·snąłem cor'az bardziej z wściek­
łości oszalały . ...:.. Tak cię za­
raz po łbie szpadlem trzasnę, 
iż wpadłszy do swej skrzyni, 
nigdy już z niej nie. w.staniesz! 

, ' · (Cdn.) 
• 
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lstnieją podstawy, aby 
pr::ypuszczać, że w tym ty­
godniu, tak samo zresztą jak 
i w zeszlym, znowu zapasku­
d:isz sobie opinię. Ajajaj„. 

KASSANDER 
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dailie 
Panie Redaktorze! Niech mi Pan pomo::e [„.] 
Proszę . Ot o kawałek życia! 
Ogromna. stara mas:yna (ciągle zepsuta) 
A przy niej arobna, rnlodziutka dziewczyna 
Ręce spuchnięte. Twarz sina (zimno) 
Za 7500 start .swój zaczyna 
l oprócz swoich innych pleców nie ma! 
.4.ni ojca inspektora co lokum przylatwi 
A ni wujka rewizora co się o nią zmartwi 
Ani babci sprycmchy co wyskoczy po ko::uchy -
c:zarna moja dofa! ' ~- -· ,,_ 
Orlem nie Jestem, kopii nie kruszę 
Lecz aby przeżuć muszę sprzedać swoją duszę! 
Inaczej z miejsca nie ruszę -
„poznam bogatego pana, najlepiej z USA w celu 

matrymonialnym" 

Dl ADA 
Nota blogra ficzna: całkowtty anonim Na kopercie stempel poczty 

w Zambrowie 
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lłys. Henryka Cebuli 
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.M l ·N I-KABARET 

P· I E K 1· E l K O 
PRZEDS'fAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALNO-AD MINISTRA CY JNY 
, .Pl ; 
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: SZCZĘSLIW 
(Miejsce akc3i: pulwy nad­

narwiańskie w pobliżu wo3e­
wódzkiego miasta Łomża. 
gdzie krze same i mamon.1 
oraz oczyszczalnia ścieków. 
Przy niezbyt wesolo trzaskają­
cym ogniu raćhitycznego og­
niska, siedzą cztery dobrze 
znane nam diably). 

SUPRASKI: - Kuliedzy' 
Zanim przejdziemy do jakie­
goś podsumowania, najpierw 
przejdźmy, jak to się .mówi, 
do sprawy. A sprawa jest ta­
ka, że trzeba wreszcie zacząć 
działać! 

BUŻAŃSKI: - A to niby 
kiedy? Ze nie spytam, jak 
Jedenasty już tydzie1i. ogonów 
swoich nie odrywamy od go­
ścinnej ziemi nadnarwiań­
skiej. I chociaż nadpulwiań­
ska oczyszczalnia ścieków cał­
kiem prawi0.łowo· pachnie-, to 
jednak słabo mi się zaczyna 
robić od tego posiadywania. 

NARWIAŃSKI: - Cóż za 
nęelzny z ~as '!diabeł·, kolego 
Bużański! Niespełna trzy mie· 
s1ące tkwicie ~ kolejnęj o­
wocnej. naradzie i już wam 
wystarczy? Bierzcie przykład 
z ludzi coniejakich. Ci, bywa, 
wchodząc w życie idą na na­
radę, by do końca dni swoich 
nie podnieść więce; 'l krzese1 
z~rlków O . 1o jest pn.;;1.flWC\1 

f 

WR01 
BUŻAŃSKI · - Z prawdzi 

wym wstydem wyzJJaję, iż 
pod tym względem słabszy 
jestem od coniejakich. Nie 
mam ja tej kondycji ni wpra· 
wy ·do takiej sprawy. Osobi· 
ście wolę już działać, choć : 
tego nie lubię, w dodatku 
bardzo. 
BIEBRZAŃSKI: - Słu 

cham? Czyście coś mówi Il 
przypadkiem? .. 

SUPRASKI: - Obserwuję 
ja was od dwóch tygodni, i co 
ja widzę? Otóż widzę, iż be­
zecnie sobie przysypiacie! 

NARWIAŃSKI: - Z przy 
sypianiem nie wolno karać 1 

Coniejacy życie całe na nara­
dach przesypiają. Siedzi tuk 1 

prosto, dłu~opis trzyma w 
dłoni. uśmiecha się nawet, a 
śpi! A sny ma przy tym ja 
k:,ie! Ludzie. to znaczy diabł"' 
śnią mu się zwykle sny o 
whd7v 1 

BISBRZANSKI: - Ciiiii 
PO CO zaraz WyWOłyWaĆ O· 
Wieczkę z lasu? Lepiej już c-u 
innego w naszych dyskusj:.wl' 
p'lenarnych ponaprawi~jmy 

,.,Na kelnerów chyba nikt 1 
nas ostatnio nie nastawał, ro" 
NAR\VIĄŃSKI: - Słusznie· 

Czemu to smolówki nam t>­
s l~ tnio nic dostnrcznją? 

t (Cdn ' 
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